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Założenia analizy kosztów i znaczenie badania 
ich współzależności z obrotem

Uwagi poniższe ograniczają się do omówienia zai- 
łożeń analizy i wskazania na znaczenie badiania ko­
sztów na tle kształtowania, się obrotu towarowego. 
Nie zajmujemy się więc przebiegiem analizy, jej or­
ganizacją oraz układem materiałów .analitycznych 
(sprawozdawczych). Problematykę tę należy przed­
stawić odrębnie.

Poprzez koszty można w postaci wartościowej 
przedstawić skutki szeregu procesów zachodzących 
w przedsiębiorstwie. Dlatego też analiza kosztów jest 
centralnym problemem badania przedsiębiorstwa 
i często może 'być punktem wyjściowym analizy.

Badając poszczególne grupy rodzajowe kosztów 
bez trudu można poznać, a co najważniejsze — oce­
nić najrozmaitsze zjawiska występujące w przedsię­
biorstwie, a leżące poza strefą problematyki kosz­
tów. Badanie struktury kosztów w różnych prze­
krojach wskazuje do pewnego stopnia na kierunki 
pracy przedsiębiorstwa. Dlatego też słuszny jest po­
gląd, że poziom kosztów stanowi zasadniczy mier­
nik pracy przedsiębiorstwa.

Szereg przyczyn składa się na trudności badawcze 
w zakresie kosztów:

1. Rozmaitość form organizacyjnych przedsię­
biorstw skupu i obrotu artykułami rolnymi uniemo­
żliwia ujednolicenie techniki analizy. •

2. Zróżnicowane funkcje niektórych jednostek wy­
wołują konieczność rozpatrywania kosztów na tle 
kształtowania się kilku ogólnych wielkości (skup, ma­
gazynowanie, konserwacja), a nie tylko jednej, jak to 
ma miejsce w przemyśle (produkcja) oriaz w przed­
siębiorstwach typowo handlowych (obrót).

3. Koszty skupu są ściśle uzależnione od elemen­
tów ekonomiki rejonu, stąd też ich względny poziom 
w poszczególnych jednostkach jest, z przyczyn czę­
sto od nich niezależnych bardzo zróżnicowany, oo 
utrudnia analizę porównawczą.

4. Sezonowy charakter obrotu skupowego, wystę­
pujący z nierównomiernym nasilaniem przy różnych 
artykułach rolnych, powoduje duże zróżnicowanie 
w kształtowaniu się kosztów w krótkich okresach 
czasu. Następstwem tego jest konieczność szczegóło­
wego badania dynamiki kosztów w odniesieniu do 
poszczególnych produktów będących przemiotem 
obrotu onaz do grup rodzajowych • kosztów.

5. Koszty zmienne ze względu na sezonowość 
obrotu i niedostateczny w wielu wypadkach stan ba­
zy materiałowo-technicznej, wchodzą czasem w fazę 
kosztów progresywnych, co wiąże się ,z konieczno­
ścią drobiazgowego badania przyczyn tego stianu.

Przy badaniu kosztów szczególnie ważne staje się 
ustalenie właściwej ich systematyki. Należy ,tu wy­
sunąć dwa postulaty: 1. uwzględnienia faktycznie 
zachodzących procesów gospodarczych .znajdujących 
odzwierciedlenie w kosztach; 2. realności omawianej 
systematyki z punktu widzenia obowiązującego sy­
stem u spr a woz d a wczośc i.

Pierwszym podziałem będzie rozbicie kosztów nia 
koszty względnie stałe (niezmienne) oraz względ­
nie zmienne. Rozbicie to zależy od tego w  jak dłu­
gim okresie rozpatrujemy koszty oraz w stosunku do 
jakiej wielkości koszty te porównujemy. W przedsię­
biorstwie obrotu zbożem można i powinno się je 
przyrównywać do wielkości skupu, konserwacji i ma­
gazynowana. Te bowiem elementy obrotu .skupowe­
go, niezależne często od siebie, określają wysokość 
kosztów.

W dłuższych okresach czasu niewątpliwie wszy­
stkie grupy kosztów' mają charakter zmienny. Za­
sadniczo pod zmiennymi kosztami należy rozumieć 
takie, które są zależne od obrotu skupowego1.

W dalszym ci igu należy uwzględnić podział na 
poszczególne grupy rodzajowe kosztów, np. koszty 
osobowe, transportu, ubytki, koszty utrzymania 
urządzeń trwałych, administracyjne oraz wszelkie po­
zostałe. (W praktyce stosuje się bardziej szczegółowe 
rozbicie będące następstwem obowiązującego systemu 
sprawozdawczości).

Trzecim podz.ałem jest rozbicie kosztów według 
miejsc ich powstania. W tym miejscu wymienić na­
leży itzw. koszty przypadające na poszczególne sta­
nowiska pracy w przedsiębiorstwie, koszty rozpatry­
wane w układzie komórek organizacyjnych przedsię­
biorstw oraz koszty uwzględniające cykl produkcyj­
ny, czy obrotowy przedsiębiorstwa np. w fazie za­
kup}!, magazynowania, przerobu i sprzedaży.

Odrębnym zagadnieniem jest analiza kosztów 
przypadających na /poszczególne grupy .towarowe 
obrotu skupowego.

Podziały powyżej podane pozwalają odpowiedzieć 
na następujące pytania:

1. Jak kształtują się koszty w stosunku do obrotu 
i jaki jest ich stopień zmienności?

2. Jakie rodzaje kosztów i w jakiej wysoikości po­
ciąga za sobą określona działalność gospodarcza?

3. Gdzie koszty te powstają?
4. Jak wysokie koszty i jakiego rodzaju pociąga 

za sobą obrót daną grupą towarową?
W trakcie pracy analitycznej można uwzględniać ca­

ły szereg dalszych podziałów takich jak np.: podział
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na koszty zależne od przedsiębiorstwa i niezależne, 
koszty pośrednie i bezpośrednie itd. Możliwości u j­
mowania kosztów w różnych przekrojach uzależnione 
są od stanu źródeł ewidencyjnych.

Niestety księgowanie i rozliczanie kosztów w od­
niesieniu do poszczególnych grup towarowych oraz 
rozbijanie nakładów na fazy działalności, odbywa się 
często dość przypadkowo. Są wypadki, że pracowni­
cy operatywni nie potrafią zorganizować sobie prac 
ewidencyjnych, potrzebnych dla prawidłowego roz­
bicia nakładów materiałów i pracy ludzkiej na po­
szczególne fazy cyklu Obrotowego.

Jest to często spowodowane brakiem orientacji pra­
cowników księgowych w praktycznej pracy danych 
jednostek gospodarczych, np. magazynów. W ten 
sposób nie są oni w stanie właściwie klasyfikować 
poszczególnych dokumentów podstawowych. Omó­
wione zagadnienie wiąże się z układem sprawozdaw­
czości, która często nie odzwierciedla pewnych za­
gadnień np. sprawozdania , statystyczne nie ujmują 
kosztów, przypadających na poszczególne fazy dzła1- 
łalności PZZ, co rzeczywiście utrudnia analizę pracy 
tego przedsiębiorstwa.

Nawet przy daleko idącym usprawnieniu pracy na 
odcinku ewidencji onaz analizy, nie będzie można wy­
konać w każdym przedsiębiorstwie szeregu szczegó­
łowych badań analitycznych.

Dlatego też analizę kasztów należałoby przepro­
wadzić w dwojaki sposób: 1. w oparciu o źródła 
o charakterze sprawozdawczym, które miałyby mo­
żliwie analityczny charakter; 2. przez wyraźne roz­
szerzenie zakresu prowadzonych biadań monogra­
ficznych nad kosztami skupu i obrotu artykułami 
rolnymi.

Wydaje się, że siusiane byłoby w  sizeregu jedno­
stek wytypowanych metodą celowej selekcji, prze­
prowadzenie co jakiś czas wyczerpujących obserwa­
cji, opartych na podstawowych dokumentach. W ten 
sposób zostanie zbadany charakter kształtowania snę 
kosztów, w szczególności w odniesieniu do poszcze­
gólnych grup towarowych. Ułatwi to niewątpliwie 
planowanie kosztów omaz ich analiizę.

Zwraca się jednak uwagę, że warunkiem prawi­
dłowości wyprowadzonych uogólnień będzie zarówno 
dostateczna zbiorowość próbna, jak i umiejętne do­
branie jej elementów oraz stosowanie wyników badań 
tylko do jednostek, które pracują w podobnych wa­
runkach społeczno-gospodarczych.

Zgodnie z przyjętymi założeniami — •jednym z za­
sadniczych zagadnień będzie rozpatryw.anie kosztów 
w stosunku do innych współzależnych wielkości, 
w szczególności zaś obrotu towarowego.

Badanie kosztów jako funkcji obrotu towarowego, 
będzie polegało na. podziale poszczególnych grup ko­
sztów ,na koszty stałe i zmienne. Określenie wza­
jemnego kształtowania się tych kosztów dwóch wiel­
kości, ma olbrzymie znaczenie dla polityki przedsię­
biorstwa. Przy wysokich bowiem kosztach stałych, 
szczególnego znaczenia, nabiera w przedsiębiorstwie 
maksymalne wykorzystanie zdolności przerobowej, 
czy przepustowej.

Wszelkie zaś wahania sezonowe obrotu skupowe­
go przy dużych kosztach stałych, znajdują bardzo 
silne odzwierciedlenie w ogólnym poziomie kosztów. 
Stąd też przedsiębiorstwo wykazujące się sezonową 
pracą musi dążyć do zmniejszenia kosztów stałych 
na korzyść kosztów zmiennych.

Podkreślenia, również wymaga sarna trudność zróż­
nicowania kosztów stałych i zmiennych, a wreszcie 
ewidencyjna ujęcie niektórych kosztów stałych, np. 
amortyzacji, które jest następstwem stasowania sta­
wek określonych ogólnymi przepisami, a nie odzwier­
ciedlającymi często faktycznego zużycia majątku 
trwałego.

Kjoiszt całkowity, w mi.airę wzrostu obrotu .towaro­
wego, ulega zwiększeniu na. skutek przyrostu kosz­
tów zmiennych. Koszt .natomiast stały dla krótkiego 
okresu czasu pozostaje niezmienny. Stąd też zmiany 
względnego poziomu kosztów są wypadkową — 
z jednej strony coraz ,to mniejszego udziału .kosztu 
stałego w ogólnych kosztach, z drugiej zaś — zmian 
w kosztach zmiennych wywołanych zmianą obrotu.

Prawidłowy obraz otrzyma się wtedy, kiedy nie tył-, 
ko ulega zmniejszeniu względny poziom kosztów, ale 
również zmniejsza się względny poziom kosztów 
zmiennych, przyjmując charakter kosztów degresyw­
nych. Można, powiedzieć, że względny -poziom -kosz­
tów stałych ulega Obniżeniu, .ponieważ rozkłada się 
na coraz to większą ilość jednostek obrotu czy prze­
robu.

Koszty zmienne mogą mieć również charakter pro­
gresywny czy proporcjonalny. P.rograsywność '.kosztu 
zmiennego inie oznacza, jeszcze zwiększenia s-ię 
względnego poziomu kosztów. Ńa jego obniżenie 
bowiem, działa ciągle jeszcze względne zmniejszenie 
się kasztu stałego. Na tle tych uwag wysuwa się na 
czoło znaczenie wzajemnego ukształtowania się 
w  przedsiębiorstwie: ¡kosztów całkowitych w wielko­
ściach bezwzględnych, względnego poziomu kosztów 
całkowitych, kosztów zmiennych onaz -kosztu stałego 
w stosunku do zmian występujących w obrocie.

Rozpatrywanie tego zagadnienia, jest szczególnie 
ważne, gdyż braki bazy materiałowo-technicznej po­
wodują często przechodzenie kosztów zmiennych 
w fazę kosztów progresywnych, co powinno znaleźć 
swoj-e odzwierciedlenie w decyzjach, które są -po­
dejmowane w przedsiębiorstwie.

Wzajemne proporcje omówionych wielkości mogą 
być znakomicie rozpatrywane na układzie osi współ­
rzędnych. Ilustruje ¡to poniższy przykład:

A. Obroty i .koszty przedsiębiorstwa skupu kształ­
towały’ się w poszczególnych okresach następująca:

Okres , Obrót 
w  tys. z i

K oszty  w  tys. z i W zg lę d n y  poziom  
kosztów

zm ie­
nne stałe razem zm ie­

nne stałe razem

I 12.000 330 100 450 2,75 0,83 3,58

I I 13.000 395 100 495 2,87 0,72 3,59

I I I 14.000 430 100 530 2,96 0,69 3,66

IV 16.000 480 100 580 3,00 0,63 3,63

Z podanego zestawienia oraz wykresu (rys. 1.) wy­
nika progresywne kształtowanie się kosztów.

Wpla.wdzie względny poziom kosztów całkowitych 
w ostatnim kwartale ulega nieznacznemu .zmniejsze­
niu (z 3,66 na 3,63), w stosunku jednak do kwarta­
łu I (3,38) koszty te są wyższe. Stan .taki tym ¡bar­
dziej budzi obawy, że j-est on wynikiem ¡silnej pro­
gresji kosztów .zmiennych (2,75 do 3,00), która po­
mimo zwiększenia się obrotu skupowego, neutrali­
zuje zmniejszenie się względnego .poziomu kosztów 
stałych (0,83 do 0,63) ujemnie oddziałując na ogól­
ny wskaźnik kosztów.
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Rys. 1. K o szty  i  ich  p o z io m  ja k o  fun kc ja ; ob ro tu
.. .............. koszty  łączne ............. koszty  stałe

.....  koszty  zm ienne  w  — w zg lę d n y  po ziom  kosztów

Przedstawiany wypadek świadczy io zlej pracy 
przedsiębiorstwa i musi za sobą pociągnąć natych­
miastowe, szczegółowe badanie poz wał a jące wykryć 
przyczyny tego stanu rzeczy.

O

Okres Obrót 
w  ty s . z ł

K o s zty  w  tys. z ł W z g lę d n y  pozio m  
kosztów

zm ie­
nne stałe razem zm ie ­

nne | s tałe Irazem

1 12.000 330 100 430 2, 75 0,83 3,38
I I 13.000 360 100 460 2,61 0,72 3,33

n i 14.000 370 100 470 2,35 0,69 3,24
IV 16.000 400 100 500 2,50 0,63 i 3,12 ”

% ¥.z l

»-------U ----------------------------
o o 12 13 14 15

Obrót vt milionach z(.
Rys. 2 . K o szty  i  ich poziom  ja k o  fu n k c ja  ob ro tu  

W y ja ś n ie n ia  ja k  p rz y  rys u n k u  1

B. Obroty i kosizty przedsiębiorstwia skupu kształ­
towały się jak wskazuje tab. 2 i rys. 2. .

Z zestawienia i ¡rysunku widać, że ogólny względ­
ny poziom kosztów maleje, co jest jednak następ­
stwem zmniejszenia się jedynie względnego poziomu 
kosztów stałych ma skutek wzrostu Obrotu. Koszty 
natomiast zmienne mają charakter proporcjonalny 
(2,75). Nie jest to również objawem zadowalającym, 
koszty bowiem zmienne powinny mleć charakter de­
gresywny.

C. Obroty i koszty przedsiębiorstwa skupu kształ­
towały się w poszczególnych okresach następująco:

Okres Obrót 
w  tys. z ł

K oszty  w  tys. z ł W zg lę d n y  poziom  
kosztów

zm ie­
nne stałe razem zm ie­

nne stałe razem

I 12.000 330 100 430 2,75 0,83 3,58
I I 13.000 380 100

'OCO'3' 2,75 0,72 3,48
I I I 14.500 399 100 499 2,75 0,69 3,44
IV 16.000 440 400 540 2,75 0,63 5,57

R ys. 3. K o szty  i  ich  po ziom  j a t o  fu n k c ja  ob ro tu  

W y ja ś n ie n ia  ja k  p rz y  ry s u n k u  1

W tym przykładzie można zaobserwować prawi­
dłowy obraz kształtowania się kosztów. Zarówno bo­
wiem względny poziom -kosztów stałych, jak -i zmien­
nych ulega zmniejszeniu, a tym samym, stopień 
zmniejszenia się ogólnego poziomu kosztów jest wy­
padkową działania obniżki kosztów oraz wzrostu 
obrotów.

Rozpatrując kształtowanie się kosztów jako funk­
cji różnych wielkości oałeży zwrócić uwagę na ba­
danie tzw. elastyczności poszczególnych grup kasz­
tów. Odnosi się ono tylko do kosztów zależnych od 
obrotu. Pod elastycznością rozumie się stopień zmia­
ny kosztów' na skutek zmieny bbrotu towarowego. 
Za wskaźnik elastyczności kosztów imożna przyjąć 
stosunek względnego przyrostu kosztów do względ­
nego przyrostu obrotu, wyrażając go wzorem: 
Ek =  k : O, w ¡którym Ek = wskaźnik elastyczności 
kosztow, k =  względny przyrost kosztów, 0  =  wzglę­
dny przyrost obrotu.
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Porównanie ¡wskaźników elastyczności różnych 
grup kosztów dla szeregu jednostek gospodarczych 
może dać ciekawy obraz kształtowania się kosztów. 
Zwraca się uwagę, że przyrównywać można do sie­
bie ¡tylko ¡przyrosty względne i to najlepiej w ¡postaci 
zmian procentowych. Ponadto wskazuje się, że po­
równywać należy zmiany w kosztach i obrocie, 
a nie ich stosunki procentowe poprzedniego okresu. 
Jeżeli np. obrót w stosunku do okresu poprzedniego 
wynosi 120%, ia koszty 110% — to wskaźnik ela­
styczności będzie wynosił: 10 :20 =  0,5, a nie
110:120.

Im mniejsza jest elastyczność danego kosztu tym 
bardziej ¡zbliża się do .zera.

Elastyczność kosztu stałego wynosi ¡zero, ponieważ 
koszt stały nie ulega zmianie w miarę wzrostu obro­
tu. Elastyczność kosztów degresywnych zamyka się 
w przedziale od ¡zera. do jedności. Elastyczność kasz­
tów progresywnych jest zawsze większa od jedno­
ści.

Dążyć należy do jak najmniejszego wskaźnika ela­
styczności danej grupy kosztów.

Druga uwaga narzucająca się tutaj, to potrzeba 
wyeliminowanych z tych rozważań kosztów stałych. 
Wskaźnik bowiem elastyczności równy ¡zeru nie wska­
zuje bynajmniej na stopień zmiany kosztów, ia jedy­
nie na ¡to, że ¡należą one do kosztów stałych.

Jerzy Dietl

Dlaczego skup wolnorynkowy w Białostockiem
jest zbyt mały

Dobrze jest, jeśli współpraca, między zakładami 
zbożowymi i pionem spółdzielczości „¡Samopomocy 
Chłopskiej“  układa się ¡bez zadrażnień i zgrzytów. 
Można wtedy spodziewać się dobrych wyników we 
wszystkich dziedzinach, w których istnieją wspólne 
zadania. Tak jest również w dziedzinie wolnorynko­
wego skupu ¡zboża. W wielu powiatach współpraca 
ta układa się istotnie dobrze — a okresow-e plamy 
skupu wolnorynkowego wykonywane są w pełni, 
przyczyniając się do wykonywania zadań wojewódz­
twa.

Nie można jednak ¡powiedzieć, by tak właśnie do­
brze było w ¡województwie białostockim. Wystąpiły 
tutaj poważne zadrażnienia już w pierwszej fazie 
skupu. Przedstawiciele bowiem wszystkich szczebli 
spółdzielczości wiejskiej stanęli na stanowisku, że 
wystarczy, by skup wolnorynkowy prowadziły ekipy 
i magazyny GS. Domagano się wręcz niedopuszcze­
nia zakładów ¡zbożowych do skupu wolnorynkowego. 
Prowadzono ostre dyskusje na zebraniach ¡powiato­
wych i wojewódzkich zespołów. W wyniku, ustalono 
wprawdzie, że skup będą prowadziły obydwa piony, 
jednakże nie dato się już usunąć wzajemnych nie­
chęci sięgających aż do najniższych placówek ¡tere­
nowych,. Musiało to naturalnie przynieść szkody 
samemu przebiegowi skupu wolnorynkowego.

Musi powstać pytanie, co było źródłem owej nie­
spodzianej gorliwości ¡niektórych przedstawicieli spół­
dzielczości wiejskiej? Otóż ¡po prostu doszli do wnio­
sku, że w ten ¡sposób najłatwiej wykonają swoje za­
dania finansowe, zwłaszcza jeśli idzie o wykonanie 
planów akumulacji. Nie można oczywiście pominąć 
równeż bezpośredniego ¡zainteresowania materialne­
go pracowników zatrudnionych przy skupie wolno­
rynkowym, ¡którzy otrzymują tzw. „dziesięciozło­
tówki“ .

Państwu tymczasem zależy na tym, łby jak naj­
więcej, przy możliwie ¡niskich nakładach, ¡zboża to­
warowego wpłynęło do magazynów. Nie może być 
więc mowy o jakimś ¡monopolistycznym stanowisku 
jakiegoś pionu. Tym bardziej, że nie ¡można z góry 
zakładać, że służba handlowa PZZ ma mieć w okre­
sie zimy mniej zajęcia. Przeciwnie, dla. wykonania 
planów zdjęcia nadwyżek wolnorynkowych niezbęd­

na jest mobilizacja wszystkich ¡sit ¡i wszystkich środ­
ków, .jakie, stoją do dyspozycji. Współzawodnictwo 
¡zaś między PZZ i aparatem GS powinno iść w kie­
runku jak najlepszej obsługi rynku, zapewnienia ¡wa­
runków normalnych ¡transakcji, zwiększania ¡puli sku­
powej. Takie współzawodnictwo ¡może przynieść tylko 
pozytywne rezultaty, ,a lepsze wyniki organizacyjne 
1 finansowe będzie miał ten, kto będzie bardziej 
dbał o dobre obsłużenie ¡rynku.

Zupełnie zaś nie na miejscu jest niezdrowa ry­
walizacja, która nie ¡bacząc na powzięte już posta­
nowienia -władz z-wierzchnich, trwa nadal. Tak ¡np. 
było jeszcze do początku listopada ¡w powiecie Kol­
no. PZGS nie mógł się tu pogodzić z myślą, że jed- 
Inaik PZZ będą na rynku i ¡będą kupowały zboże wol­
norynkowe. Zaczęto wzajemnie uprzykrzać sobie ży­
cie. Stroną silniejszą był aparat PZGS, który potra­
fi! utrzymać w s-woich rękach rozdział towarów 
atrakcyjnych ¡i remanenty z poprzedniej aikcjii. Tak 
więc chociaż ekipa PZZ -prowadziła skup i wydawała 
talony nia towary atrakcyjne, talony te były — ¡mó­
wiąc po prostu — „bez pokrycia“ . Z 10 talonów na 
rowery można, było zrealizować ¡tylko trzy.

Doszło nawet do tego, że kierownik oddziału po­
wiatowego ¡przygotował potajemnie Iki-osk skupowy 
1 postanowił go postawić ¡na rynku ¡w nocy, gdyż oba­
wiał się jakichś nieprzyjemności ze strony „konku­
rencji“ .

Tak więc energię marnowano na niepotrzebne spo­
ry i podjazdy, a tymczasem odłogiem leżały ważne 
sprawy skupowe. Nie było komu pomyśleć o tym, by 
przypilnować rozwieszenia afiszów z warunkami sku­
pu. Z wielkimi oporami szła sprawa ewidencji ze­
szłorocznych remanentów towarów atrakcyjnych. Nie 
zatroszczono się również o to, by uzupełnić brak 
w tej dziedzinie. W rezultacie nie było ani rowerów, 
ani cementu ani skóry, które w tym terenie cieszą 
się największym popytem. Byty jedynie zegarki, ale 
przecież nie można całej akcji sprowadzać do skupu 
z talonami zegarkowymi jako jedyną atrakcją.

Skupowcy w Kolnie obliczają, że w bieżącej kam 
pani i wpłynie 750 ton z wolnego rynku. Gdybyśmy 
więc przyjęli nawet, że akcja będzie trwała 6 mie­
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sięcy, to miesięcznie powinny ekipy skupować ok. 
125 ton. Tymczasem w październiku W rezultacie 
wspomnianych sporów skupiono zaledwie ok. 25% 
tak ustalonej ilości miesięcznej.

Omówiliśmy szerzej sytuację w Kolnie, by wska­
zać, jak wielkie szkody może przynieść źle ustalona 
współpraca między GS i PZZ.

Była powyżej mowa o niedociągnięciach w dzie­
dzinie zapewnienia odpowiedniej ilości towarów 
atrakcyjnych. W województwie .białostockim byio 
z tym od samego początku akcji nienajlepiej, jeśli 
nie całkiem źle. Przeważnie kończyło się na tym, że 
komisja koordynacyjna zebrała się i ustaliła roz­
dzielnik. Niewiele jednak troszczono się następnie 
o to, czy rozdzielnik jest terminowo realizowany. Na 
ogól było tak, że nie brakowało nawozów, radiood­
biorników i zegarków, nie było natomiast towarów 
chętnie nabywanych jak rowery, cement, skóra. W 
niektórych powiatach szczególnie rosły remanenty 
radioodbiorników. Tak np. Łomża miała pod koniec 
października ponad 200 odbiorników, na ' które nie 
było nabywców, natomiast występowały poważne 
braki w towarach poszukiwanych.

Silą rzeczy niedomagania w zaopatrzeniu w towa. 
ry atrakcyjne zniechęcały producentów. Niejedno­
krotnie decydowali się oni na sprzedanie zboża han­
dlarzom, którzy bezkarnie buszowali po ryknu, pod­
nosząc cenę. Wiele z tego zboża wpłynęło następnie 
do magazynów GS czy PZZ, ale chłop bynajmniej 
nie podniósł swego zaufania do uspołecznionego 
aparatu handlu zbożem. Drugim zaś zjawiskiem 
ujemnym było w takich wypadkach dezorganizowanie 
rynku przez elementy spekulacyjne.

Skoro mowa o prywatnym skupowaniu ziarna na 
rynku — warto wspomnieć o talonach na motocykle. 
Talon taki otrzymuje się przy dostawie wolnorynko­
wej 5 ton zboża. W województwie białostockim zet­
knęliśmy się z wieloma wypadkami .skupowania zbo- 
za przez osoby prywatne właśnie na motocykl. Nie 
brak również podejrzeń, iż aparat skupowy popełnia 
tu i ówdzie nadużycia, aby zapewnić talon na mo­
tocykl sobie lub swym znajomym. O takie postępo­
wanie oskarżają się wzajemnie pracownicy GS i PZZ 
w jednym z południowych powiatów województwa, 
przy czym sprawa oparła się o władze wojewódzkie.

Należałoby się zastanowić, czy premiowanie dos­
tawców większych partii zboża jest słusznie ustalo­
ne. Tak zwana „sprawa motocyklowa“ jest na po­
rządku dziennym w wielu powiatach wszystkich 
województw. Popyt na motocykle jest bardzo wielki, 
a przydziały talonów dla poszczególnych terenów 
z reguły są niewystarczające. Wypadałoby więc 
albo zrezygnować z tej formy premiowania, albo też 
istotnie zapewnić możliwość wydawania talonu na 
motocykl za każde 5 ton dostarczonego zboża wolno­
rynkowego. Ponieważ jednak to drugie rozwiązanie 
nie jest w chwili obecnej możliwe, — wydaje się, 
iż słuszniejsze byłoby zrewidowanie dotychczasowych 
zasad premiowania. Jeśli talony na towary atrakcyj­
ne będą miały pełne pokrycie i można będzie na- nie 
nabyć cement, skórę, rowery, maszyny do szycia — 
z pewnością napływ zboża będzie zgodny z przewi­
dywaniami i analizą lokalnego rynku. Premiowanie 
musi bowiem być tak atrakcyjne, aby producent nie 
decydował się na odstąpienie komuś swojej niewiel­

kiej nawet partii zboża, lecz sam je dostarczył do 
punktu skupu czy sprzedał ekipie na rynku. Nie ma 
chyba uzasadnienia praktyka ułatwiania zakupna 
motocykla handlarzom, których nie powinniśmy to­
lerować na rynku.v Jeśliby zaś konieczne już było 
utrzymanie takiej właśnie premii za dostawę 5 ton 
ziarna, to przynajmniej należałoby od dostawcy wy­
magać udokumentowania, że cala partia, albo przy­
najmniej znaczniejsza jej część, pochodzi z własnego 
gospodarstwa.

Innym ważnym czynnikiem, mającym duży wpływ 
na kształtowanie się skupu wolnorynkowego jest 
wspomniany już poziom obsługi rynku. Chłop po­
winien mieć pewność, że w każdym wypadku, jeśli 
tylko przywiezie na rynek zboże, będzie mógł je 
sprzedać i nie będzie narażony na powrót z pełnym 
ładunkiem do domu. A tak niestety jeszcze się często 
zdarza. Odwiedziliśmy w dniu targowym miejsco­
wość Jedwabne w  pow. Łomża. Dzień był niepogo- 
dny, nie zjawiła się więc w ogóle ekipa PZZ, a eki­
pa PZGS nie bardzo krzątała się kolo wozów ze 
zbożem. Wielu chłopów nie wiedziało, co zrobić 
z przywiezionym ziarnem i odjechało z nim do do­
mu. Inni sprzedali ziarno nieznanym osobnikom, 
którzy oferowali 20—30 zl powyżej limitu ustalonego 
dla powiatu.

Można mieć pewność, że w przyszłości chłop, któ­
ry już raz daremnie wyjeżdżał na targ, nie będzie 
się nań kwapił z ziarnem, lecz' odstąpi je „po są­
siedzku“ komu popadnie.

Był jeszcze jeden powód słabego przebiegu skupu 
w pierwszym okresie, a mianowicie zbyt późne i zbyt 
często opieszale rozliczanie magazynów. W efekcie 
nie mogły one przystąpić do skupu wolnorynkowego, 
mimo iż powiat był już jako całość zwolniony od 
miarek i odsypów. W tej chwili ta sprawa nie ma 
już znaczenia, trzeba jednak z doświadczeń tegorocz­
nych wyciągnąć wnioski na przyszłość, by w przy­
szłym roku nie powtórzyły się podobne niedociągnię­
cia.

Dotychczas przedstawiliśmy takie powody niedos­
tatecznego tempa skupu wolnorynkowego, które były 
wynikiem złej pracy ogniw terenowych. Wystąpił 
jednakże również czynnik niezależny od terenu. Czyn­
nikiem tym było ustalanie cen przez ministerstwo. 
Powiaty zwolnione od miarek i odsypów musiały 
niejednokrotnie czekać po kilka tygodni na ustalenie 
cen na zboże. Okresy 10— 14 dni uważane były w te­
renie za bardzo krótkie, nie brak zaś przykładów, że 
okres ten przekraczał miesiąc.

Sytuacja taka musiała odbić się. na rynku. Jeśli 
producent staje wobec konieczności sprzedaży ziarna, 
wtedy nie ogląda się na to-, że nie ustalono jeszcze 
dla powiatu cen wolnorynkowych. On sam wykonał 
już obowiązkowe dostawy, sprzedaje więc swoją nad­
wyżkę albd sąsiadowi, albo spekulantowi, których 
spotkać można jeszcze wielu na wsi. Tak więc obro­
ty zbożem są dokonywane, nie ma jednak kontroli 
nad nimi, a kiedy już są ceny i rozpoczyna się skup 
wolnorynkowy, trzeba nielada wysiłku, by znowu 
uporządkować rynek.

Być może, że część winy za ten stan rzeczy po­
noszą biura pełnomocników wojewódzkich, część zaś 
komórki ministerstwa skupu. Bez względu jednak 
na to, gdzie jest źródło tego niedociągnięcia —
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ustalanie cen dla poszczególnych powiatów powinno 
być tak usprawnione, by nie trwało dłużej niż kilka 
dni. Niektóre elementy niezbędne do podjęcia decyzji 
mogą być już wcześniej opracowane, na opracowanie 
zaś pozostałych z pewnością wystarczy tydzień. Naj­
słuszniejszym zaś rozwiązaniem sprawy — byłoby, 
naszym zdaniem, udzielenie . organom wojewódzkim 
prawa ustalania cen dla powiatów, a pozostawienia 
przy ministerstwie określania limitów dla woje­
wództw.

Trudności i zahamowania przedstawione na przy­
kładzie województwa białostockiego występują rów­

nież na innych terenach. Wprawdzie od połowy ubie- 
i głego miesiąca zauważa się poprawę w ilości sku­

pionej masy zbożowej (również w województwie 
białostockim), trzeba jednak pamiętać, że ogólny 
plan skupu wolnorynkowego jest wysoki. Jego wy­
konanie będzie można osiągnąć jedynie Wtedy, gdy 
ekipy skupowe nawiążą żywy, bezpośredni kontakt 
z rynkiem, gdy będą umiały zachęcać producentów 
do zawierania transakcji, a przede, wszystkim wtedy, 
gdy będą zapewnione wszystkfe warunki, niezbędne 
dla prawidłowego prowadzenia akcji premiowej.

m

D obrze  i  źle o pow. K o ln o

W  je d n ym  d n iu  tzn. 25 s ie rpn ia  
br., ja k o  p ierw sze w  k ra ju  w y k o ­
n a ły  p la n  obow iązkow ych  dostaw 
zboża w  90<>/o i  zosta ły zw o ln ione  
od m ia re k  d odsypów 2 p o w ia ty  — 
B ia ły s to k  i  K o lno . T ru d n o  by ło b y  
d z is ia j us ta lić , k tó ry  z d w u  p o w ia ­
tó w  p rz y ją ł p ie rw szy  os ta tn ie  k ilo ­
g ram y zboża zam yka jące 90<*/0 p la ­
nu —  zdecydow ały tu ta j godziny czy 
też szybcie j złożony m e ldu nek  — 
p ra k tyczn ie  b io rąc oba p o w ia ty  
jednocześnie osiągnęły sw o je  suk­
cesy.

P rzyp a trzm y  się w  ja k i sposób 
zorgan izow a ł sobie pracę w  rb . p o ­
w ia t  Kolno-, k tó ry  w  la tach  1951 — 
1953 za jm ow a ł w  skup ie  zboża je ­
dno  z os ta tn ich  m ie jsc  a dopiero w  
r. 1954 zab ra ł się do  robo ty , czego 
dowodem  ibyło jedno  z czo łow ych 
m ie jsc  w  k ra ju  w  w y k o n a n iu  p la ­
nów . B y ło  to  w y n ik ie m  w łaśc iw ego 
p rzygo tow an ia  k a m p a n ii i  dobre j 
o rg an izac ji oraz szeroko zakro jo ne j 
a k c ji uśw iadam ia jące j w śród  ro l­
n ik ó w .

W  bieżącym  ro ku  rozpoczęto p ra ­
cę nad przygo tow an iem  się do a k c ji 
skupu wcześnie —  w  k w ie tn iu  i 
m a ju  w szystk ie  zainteresowane w ła ­
dze po w ia tow e  oraz PZGS i  OP PZZ 
u k ła d a ły  ju ż  -plany dostaw , jedno ­
cześnie przeprow adzano szkolenie 
p ra c o w n ik ó w  m agazynowych, re ­
m o n ty  i  uzupe łn ian ie  sprzętu. W  o- 
kres ie  późn ie jszym  c a ły  a k ty w  go­
spodarczy p o w ia tu  w z ią ł ud z ia ł w  
us ta lan iu  te rm in ó w  dostaw  przez 
ro ln ikó w - oraz doręczaniu zaw iado ­
m ień. Zasadą, -którą stosowano, b y ło  
w yko n a n ie  w  p ie rw szym  rzędzie -do­
s ta w  przez -gospodarstwa na jw iększe  
-— z m a ły m i n ie  b y ło  specja lnych 
k łopo tów . A k c ję  zorgan izow ano w  
ta k i sposób, że w  w yp ad ku  jeże li 
ro ln ik  n ie  o d s ta w ił zboża w  te rm i­
n ie , ju ż  na d ru g i dzień o trzym yw a ł

upom nien ie . D a lszych s k u tk ó w  w  
postaci kas- n ie  było, bo  nie  by ło  
ociąga jących się -dłużej.

W obec spóźnionych trochę  żn iw , 
dostaw y rozpoczęły się -dopiero 
10 s ie rpn ia  —  25 s ie rpn ia  p o w ia t -był 
ju ż  zw o ln io n y  od m ia re k  i  odsypów. 
P rzy  ta k im  sp ię trzen iu  -dostaw dość 
tow arow ego pow ia tu , m og ły  w y s tą ­
p ić  „ k o r k i“  w  pu n k ta ch  -skupu i 
trudn ośc i odła-dunkowe, ty m  b a r­
dziej,. że p u n k ty  skupu  w  pow iecie  
ko ln e ń sk im  -nie m a ją  połączeń ko le ­
jow ych . Jednakże dobre  p rzyg o tow a ­
n ie  lu d z i i sprzętu zdało te raz  egza­
m in . U m ow a o  dostarczeniu środków  
transp o rtow ych  z P K S  i  w ła śc iw ie  
zorganizow ane dostaw y zb iorow e za­
pob ieg ły  „k o rk o m “  i  , s p ra w iły , że 
ca ła  masa zbożowa znalazła się 
szybko w  m agazynach, k tó ry c h  na 
szczęście na  te ren ie  p o w ia tu  jest 
dostateczna ilość. Tro-chę trudn ośc i 
b y ło  ty lk o  z załogam i m agazynów, 
bo ludz ie  upada li ze zmęczenia.

Sukces K o ln a  przyp isać można 
oprócz om ów ione j ju ż  dobre j o rga­
n iz a c ji —  -przede w szys tk im  am b ic ji 
k ie ro w n ic tw a  gospodarczego p o w ia tu  
-i w c iągn ięc ia  do szlachetnej r y w a li­
z a c ji ogółu ro ln ik ó w . P ow ia t ko l- 
neńsk i, k tó ry  w ló k ł się -kiedyś na 
szarym  -końcu, w  ub ie g łym  ro k u  zdo­
b y ł się na z ry w  —  uzyska ł jedno  z 
p rzodu jących  m ie jsc w  k ra ju  i  to  
po dn iec iło  jego m ieszkańców. W  ro ­
k u  ibieżą-cym ta  -chęć zdobycia za­
szczytnego ty tu łu  p ierw szego p o w ia ­
tu  ob ję ła  ju ż  -nie tylko- a k ty w  p o w ia ­
tu  i poszczególnych -gromad, ale ró w ­
nież większość ro ln ik ó w . M ie jm y  na ­
dzie ję , że w  ro ku  p rzysz łym  nie 
będzie ju ż  w  K o lneńsk iem  m ieszkań­
ca, -który b y  -nie p rzy łą czy ł się -do 
te-go w spó łzaw odn ic tw a.

A k c ja  skupu  zboża z ob ow iązko­
w ych  dostaw  w  zasadzie skończyła

się, odniesiono duży  sukces, spe łn io ­
no  -obowiązek. N ie  skończyła  się je d ­
na k  praca zbożowców a szczególnie 
oddz ia łu  pow ia tow ego P ZZ  oraz 
PZGS. S kup ione zboże trzeba  -prze­
chować, p ie lęgnow ać no i  rozpocząć 
drugą akc.ją —  n ie m n ie j w ażną —  
sku p  z w o lnego -rynku. I  tu ta j u ja ­
w n iły  -się słabe p u n k ty  apara tu  zbo­
żowego. W yrazem  tego b y ł m a ły  
skup w o ln o ry n k o w y  szczególnie w  
początkow ym  -okresie, w łaśn ie  w te ­
dy, k ie d y  kupow ać p o w in n o  się n a j­
w ięce j.

D laczego w ięc  ta k i zgrany, -dosko­
na le  w sp ó łp racu jący  ze sobą k i lk a  
ły-godni tem u apara t, n ie  p o tra f i te ­
raz w yw iąza ć  się ze sw-oi-ch zadań i  

znów  przodować? O dpow iedź jest 
prosta. Zaprzestano w spó łp racy, ro z ­
poczęto w spó łzaw odn ic tw o  ty lk o  ju ż  
n ie  to  tw órcze  i  szlachetne, k tó re  
b y ło  w  czasie dostaw  -obowiązko­
w ych , a w spó łzaw odn ic tw o  k ie ro ­

wane lo k a ln y m i am b ic ja m i, -a może 
ri-awet ko rzyśc iam i.1) A n i -aparat 
PZGS' an i O ddzia ł P o w ia to w y  PZZ 
w  ogn iu  w a lk i n ie  p o m yś la ły  o  tym , 
że ich  -wspólnym zadaniem  je s t do­
b re  obsłużenie ryn-k-u. U c ie rp ia ła  na 
ty-m organ izac ja  skupu  w o ln o ry n k o ­
wego, u c ie rp ie li ro ln icy , d la  k tó ry c h  
nie  p rzygo tow ano a r ty k u łó w  p rze ­
m ys ło w ych  ( -cementu, row erów , 
•skóry).

T o  po rów nan ie  -dwu faz a k c ji 
skupu zboża ze zb io rów  , jednego 
ro ku  św iadczy o  tym , że p o w ia ł k o l-  
neński n ie  otrząsnął się jeszcze osta­
tecznie z daw n ych  n iena jlepszych 
tra d yc ji.

( i)

1) P is ze m y  o ty m  ob szern ie j w  a r ty ­
k u le  „D laczeg o  skup w o ln o ry n k o w y  w  
B ia lo s to e k ie m  je s t z b y t m a ły ” .
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W arszawscy zbożow cy o sw oje j p ra cy
Do na jw a żn ie jszych  zadań w  p ra ­

cy zbożowców na leży akc ja  skupu  
zboża z obow iązkow ych  dostaw, 
k tó ra  w  zasadniczy sposób decy­
d u je  o w y n ik a c h  pracy, o osiągnię­
ciach na od c inku  w yko n a n ia  p la ­
nów  rzeczowych i  finansow ych . 
Z rozum ia łą  je s t rzeczą, że aby o- 
siągnąć w y n ik i zadowala jące, na leży 
p rzep row adz ić  s ta ranne  i  szczegóło­
w e p rzyg o tow an ie  całego apara tu  
za trudn ionego p rz y  odbiorze na d ­
w yże k  zbożowych.

Z na jąc  tru d n o śc i i  w a ru n k i lo ­
ka lne  poszczególnych p laców ek — 
uwagę naszą skoncen trow a liśm y 
przede w szys tk im  na zagadnieniach 
w ęz łow ych, aby w  ten  sposób za­
pe w n ić  ry tm iczność od ładunków  
zboża w p ły w a ją c y c h  do p u n k tó w  
skupu  i  n ie  dopuścić do ja k ic h k o l­
w ie k  zaburzeń czy zaham owań.

M im o  bardzo w yso k ich  dziennych 
w p ły w ó w  zbóż w  pew nych  okresach, 
od zasady te j n ie  ods tąp iliśm y, o- 
s iąga jąc znaczne oszczędności na 
kosztach transp o rtu . N ie  uda ło  się 
nam  je d n a k  w  p e łn i un ikn ą ć  p e w ­
nych  uste rek i  n iedociągnięć. N ie ­
k tó re  z n ich  w yka zu je  a r ty k u ł p t. 
„ K i lk a  s łów  o p ra cy  okręgu  w a r ­
szawskiego“  zam ieszczony w  „G os­
podarce Zbożow e j“  z paźdz. br.

S tw ie rdzone w  a r ty k u le  u s te rk i 
będą d la  nas m om entem  m o b iliz u ­
ją cym  do w ła śc iw e j p racy, aby p o ­
dobne w y p a d k i n ie  zdarza ły  się w  
przyszłości, pomogą p laców kom  
te ren ow ym  w  p rze s ta w ien iu  fo rm  
p ra cy  na w łaśc iw e  to ry . N ie m n ie j 
je d n a k  n ie k tó re  z poruszonych w  
a r ty k u le  spraw  w ym a ga ją  w y ja ś n ie ń  
i  sprostowań.

M a jąc  zapewnienie' ze s tro n y  w y ­
konaw cy, że suszarnia w  P rzasny­
szu zostanie przekazana do u ży tk o ­
w a n ia  za k ilk a  d n i —  p rz y ję to  od 
PG R w o j. olsztyńskiego, położonego 
w  sąsiedztw ie  Przasnysza —  do s ta r­
czone sam ochodam i zboże o zaw ar­
tości w ody 22— 24%. P rzy  ta k ie j 
w ilg o tn o śc i zboże n ie  m ogło być 
sk ie row ane w agonam i do odległego 
m agazynu z suszarnią, gdyż w  cza­
sie tra n s p o rtu  m og łoby ulec ze­
psuciu . W  zw iązku  z n ie d o trzym a ­
n iem  te rm in u  przez w ykonaw cę  — 
dokonano p rze rzu tu  zboża o o b n i­
żonej przez szu flow an ie  w ilgo tnośc i 
—  do czynnej suszarn i w  C iecha­
now ie . P rzy  w jrsyłce te j n ie  by ło  
kosztów  p rze ła d u n ku  z wąskiego na 
szerok i to r, gdyż Przasnysz z C ie­
chanowem  ma połączenie w ąsko to ­
row e i  w  k o n k re tn y m  p rzyp ad ku

stacją  docelową b y ła  s tac ja  w ąsko­
to ro w a  C iechanów.

W  pow iecie  G a rw o lin  w zm o­
żenie w y s iłk ó w  ze s tro n y  m ie jsco­
wego apa ra tu  terenow ego zm ierza ło  
do w yko n a n ia  do 31 s ie rpn ia  b r. 
90% rocznego p la n u  skupu  zboża — 
podobn ie ja k  w  pow iecie  O tw ock, 
a d m in is tro w a n ym  przez OP P ZZ  w  
G a rw o lin ie . W  w y n ik u  tego pow. 
O tw ock  zasta ł z w o ln io n y  od m ia re k  
i  odsypów  30 s ie rpn ia , a pow. G a r­
w o lin  w  d n iu  3 w rześn ia  b r. W  
os ta tn ich  dn iach s ie rpn ia  dzienne 
w p ły w y  zbóż z obow iązkow ych  do­
staw  do poszczególnych p u n k tó w  
skupu  u le g ły  zw iększen iu  do 200 
i  300%. B y ły  to  zresztą osta tn ie  
w p ły w y , k tó re  z c h w ilą  zw o ln ien ia  
p o w ia tó w  od m ia re k  i  odsypów  
g w a łto w n ie  się obn iży ły . W ysok i 
zasyp p u n k tó w  skupu w  K łoczew ie  
i  Że lechow ie n ie  w p ły n ą ł ham ująco 
na pracę ope ra tyw ną  danych re jo ­
nów  gdyż w  następnych dn iach  na ­
s tą p ił od ładunek m agazynów. M a ­
gazyn P Z Z  w  P ila w ie  n ie  b y ł zasy­
pany w  100% w  dn iu  przeprowadze­
n ia  lu s tra c ji n ie  w  w y n ik u  b ra k u  
k o n tro li, lecz w sku te k  zarezerwo­
w a n ia  w  n im  po jem ności zgodnie 
z  p lanem  zasypu —  na składow an ie  
jęczm ien ia  brow . z k o n tra k ta c ji

S kup  jęczm ien ia  b row arnego z 
k o n tra k ta c ji na te ren ie  w o j. w a r ­
szawskiego rozpoczął się w  po łow ie 
w rześn ia . Do tego czasu w p ły w a ł 
w  nieznacznych ilośc iach jęczm ień 
w y łączn ie  kaszow y —  n iekon trak ito - 
w any. Re jonow e Z a k ła d y  Zbożowe 
w  P ło cku  o trz y m a ły  dyspozycje na 
jęczm ień do kaszarn i. W  ty m  
czasie w  w o je w ó d z tw ie  is tn ia ła  
m ożliw ość skom p le tow an ia  p a r t i i  
w agonow ych  jęczm ien ia  kaszowego 
w yłączn ie  na  ty m  teren ie. F ak tu  
w y s y łk i 1 w agonu jęczm ien ia  z GS 
D ro b in  n ie  m ożna nazwać „m a rn o ­
tra w s tw e m “ gdyż n ie  p rze ds taw ia ł 
on w yso k ich  w a rto śc i ja k ie  m u 
przyp isano. W g an a lizy  la b o ra to ry j­
ne j n r  HZ-3/02/1020/55 z dn ia  29. 
V I I I .  br. w ym ie n io n y  jęczm ień po­
s iada ł s iłę  k ie łk o w a n ia  23%, energ ię 
24%, a w ięc od b ro w a ru  uzyskano 
by cenę jęczm ien ia  kaszowego, ta k  
ja k  uzyskano ją  do kaszam i.

S tw ie rdzona  nieznajom ość in ­
s tru k c ji w  spraw ie  gospodark i ję cz­
m ien iem  n ie  odnosi się do całej 
za łog i R Z Z  —  P łock, a je d y n ie  do 
now oprzy ję tego  k ie ro w n ik a  sekc ji 
hand low e j.

Jak  ju ż  up rzedn io  zaznaczaliśm y, 
w p ły w y  jęczm ien ia  b row arnego z 
k o n tra k ta c ji rdzpoczę ły się w  p o ło ­

w ie  w rześn ia  i  do tego czasu czy- 
szczalnia p łocka  została z ży ta  o- 
próżn iona . W  w y n ik u  p rz e rw y  w  
d o p ływ ie  p rą d u  do e lew a to ra  -— 
zmuszeni b y liś m y  p rzy ją ć  ży to  od 
GS do m agazynu czyszczalni w  o- 
s ta tn ią  n iedzie lę  s ie rpn ia , aby za­
p e w n ić  m u  w o lną  po jem ność na do­
konyw an ie  skupu w  d n iu  następnym .

A k ty w  s łużby h a nd low e j w o je ­
w ó dz tw a  na t le  poruszonych spraw  
w  a rty k u le  i  na tle  w łasnych  spo­
strzeżeń w yc ią g n ą ł w n io s k i zdąża­
jące do w y e lim in o w a n ia  n ie p ra w id ­
łow ości o rgan izacy jnych  w  obrocie.

P rzeds ięb io rs tw o R em ontow o- 
M ontażow e P rzem ysłu  M ły n a rs k ie ­
go w  W arszaw ie m im o, iż te rm in  
u p ły n ą ł 15.V I I .  br. —  do dn ia  d z i­
siejszego nie  ukończy ło  przebudow y 
8 suszarn i w  naszym  w o jew ództw ie . 
S taw iane k ilk a k ro tn ie  te rm in y  nie 
zosta ły  dotrzym ane, dlatego też do 
w yko n a w cy  n ie  m ożem y m ieć za­
u fa n ia  w  przyszłości. W  bieżącym  
ro k u  w ilgo tność  zboża ze skupu  w  
naszym  w o je w ó d z tw ie  w yn o s iła  
średnio 15— 16,5% i  ta  sp rzy ja jąca  
okoliczność oprócz zboża przy ję tego  
z o lsztyńskiego nie  przysporzy ła  
nam  spec ja lnych  k ło po tó w . P la no ­
w ana na tom ia s t p rzebudow a pozo­
s ta łych  suszarn i i  n iepewność, ja ­
k ie  będą w a ru n k i a tm osfe ryczne w  
czasie sprzę tu  i  om ło tu  zbóż w  
1956 r. może pociągnąć za sobą po ­
w ażne k ło p o ty  zw iązane z dyspono­
w a n ie m  zbóż w ilg o tn y c h  do su­
szarni. A b y  u n ikn ąć  n iespodzianek 
bieżącego roku , na leża łoby:

a) z lecić przebudow ę suszarn i e- 
w e n tu a ln ie  in ne m u  w yko na w cy,

b) p rzys tąp ić  do p rze bu dow y na ­
stępnych suszarń —  dopiero po 
up rzedn im  przekazaniu do uży tku  
w szystk ich  dotychczas un ie ruchom io­
nych,

c) p rzebudow ę pozosta łych su­
szam i prow adzić  po 2 jednocześnie.

—  W  zw iązku  z m ożliw ośc ią  
p łynn ośc i k a d r w  okresie poprze­
dza jącym  akc ję  skupu  zboża w  1958 
po łożyć w iększy  nac isk  na szkole­
n ie  zawodowe m agazyn ie rów  i  s łuż­
by  hand low e j.

—  W zmóc k o n tro lę  p u n k tó w  sku ­
p u  przez PZG S i  O PZZ w  ce lu  do­
raźnego lik w id o w a n ia  b łędów .

-—■ D okonyw ać w y m ia n y  po g lą ­
dów, dz ie lić  się osiągnięciam i, p la ­
nam i, za łożeniam i o rg a n iza cy jn ym i 
na łam ach „G ospo da rk i Z bożow e j“ .

Taka  w y m ia n a  doświadczeń w  
znacznym  s topn iu  p rzyczyn ić  się 
może do p o p ra w ie n ia  często n ie ­
w łaśc iw ego s ty lu  p ra cy  na o d c in ku  
skupu i  ob ro tu  zbożem.

Z o fia  G ryka ło w ska
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T ru d n e  d ro g i suszarn ictw a 
w Z ie lo n o g ó rsk ie m

Pod kon iec w rześn ia  jeden z 
d z ie n n ikó w  w a rszaw sk ich  zam ieścił 
no ta tkę , k tó ra  zac iekaw ić  m usia ła  
każdego zbożowca. O to m agazyn 
zbożow y n r  18 w  w o j. z ie lonogór­
sk im  przeżyw a ł okres wzm ożonych 
trudnośc i. Z różnych  s tron  n a p ły ­
w a ło  w ilg o tn e  zia rno, a załoga t y l ­
ko  d z ię k i zm ob ilizo w a n iu  w szys t­
k ich  iśrodków i  w y s iłk ó w  m og ła  za­
pew n ić ' te j m asie odpow iedn ie  w a ­
ru n k i p rzechow yw an ia . P rzyczyną 
b y ła  z b y t m a ła  ilość suszarni. K u z - 
basy s ta ły  w p raw d z ie , ale w  są­
s iedn ich  zespołach PG R i  PO M . Co 
gorsza s ta ły  tam  nieczynne...

T y le  k ró tk a  n o ta tka  d z ie n n ik a r­
ska. Jak ie  b y ło  je d n a k  t ło  op isanych 
w ydarzeń? Co dop row adz iło  do 
pow stan ia  zatoru , k tó rego  przez k i l ­
k a  d n i n ie  m ożna b y ło  rozładować? 
W a rto  sięgnąć po doda tkow e fa k ty , 
obrazu jące m echan izm  pow staw an ia  
tego rod za ju  zaburzeń.

P odzia ł p racy  uzgodn iony w  tym  
ro k u  m iędzy P ZZ  a PG R polegał 
na tym , że gospodarstwa ro ln e  zo­
bo w ią za ły  się dostarczane zboże su­
szyć od razu na m ie jscu. C hw a leb ­
na ta  zasada n ie  została jednak 
przeprow adzona; w  os ta tn ie j c h w i­
l i  okazało się, że w  PG R b ra k  lu dz i, 
k tó rz y  b y  u ru c h o m ili i  eksp loato­
w a li suszarnie. W obec tego s ta ły  
one nieczynne p ra w ie  przez ca ły  I I I  
k w a rta ł.  D opiero pod kon iec w rz e ­
śnia uda ło  się zak ładom  zbożow ym  
w ypożyczyć dw a n ie  w yko rzys ta ne  
Kuzbasy.

N iedb a ls tw o  to  drogo kosztow ało 
m agazyny PZZ, 25% nadchodzącej 
m asy zbożowej posiadało bow iem  
w ilgo tność  ponad 17%. Przeciążone 
suszarnie n ie  m og ły  nadążyć z su­
szeniem. K ilka n a śc ie  godzin na do­
bę zm agała eię z w ilgo tn ośc ią  za­
łoga m agazynu n r  18. Co ro k u  
w p raw d z ie  sp ichrz p rz y jm o w a ł zna­
czną masę zboża i  zawsze obyw a ło  
się bez zaburzeń. A le  ty m  razem  
niespodziankę sp ra w iło  gw a łto w ne  
sp ię trzen ie  ła dunków , k tó re  sięga­
ły  25 w agonów  dziennie.

Rzecz jasna, że p rz y  ta k ie j ilośc i 
szczupła załoga e ta tow a zaczęła 
tra c ić  g łowę. Is tn ia ła  w p raw d z ie  
m ożliw ość za trud n ien ia  ro b o tn ik ó w  
sezonowych, ale skąd ich  wziąć, sko­
ro  prace w  po lu  są w  pe łn ym  toku? 
Zdana w ięc  na w łasne s iły  załoga 
m agazynu n r  18 n ie  dokonyw a ła  
w ła śc iw e j segregacji, zboże zagrze­
w a ło  się, często zresztą by ło  ono za­

grzane ju ż  na pu nkc ie  skupu. A  k ie ­
ro w n ik  sp ichrza zam iast zw róc ić  się 
do d y re k c ji o pomoc uw aża ł, że m i­
mo w szystko  ud źw ig n ie  c iężkie 
brzem ię.

P odstaw ow ą czynnością, k tó rą  
w y k o n y w a li w  ty m  czasie p ra cow n i­
cy m agazynu b y ło  szuflow anie . K u z - 
bas i  2 dm uchaw y, k tó ry m i rozpo­
rządzano s ta n o w iły  w  istocie k ro p ­
lę  w  m orzu. D op ie ro  k ie d y  w y n ik ło  
zagrożenie części zboża, urządzono 
zebran ie w  okręgu  w  Z ie lone j G ó­
rze z udz ia łem  ponad 30 osób. W  
to k u  na rady  postanow iono pomóc 
m agazynow i tw orząc  grupę złożoną 
z p ra c o w n ik ó w  okręgu PZZ, k tó rzy  
p rze szu flo w a li ok. 300 ton  zia rna. 
Czynem  ty m  w  znacznym  s topn iu  
ro z ła d o w a li is tn ie ją c y  zator.

K ry z y s  zdołano przezwyciężyć, 
ale tym czasem  na fronc ie  skupu po­
ja w ił  się no w y  czynn ik . C h łop i za­
czę li szeptać m iędzy  sobą, ja ko b y  
w  m agazyn ie n r  18 zboże psu ło się. 
P ło tk a  z g ru n tu  n iep raw d z iw a , 
w skazu je  je d n a k  na to, że lu dz iom  
ze w s i n ie  je s t ob o ję tny  los dosta r­
czonych p łodów  ziem i. P ragną on i 
w idz ieć  go s ta rann ie  p rzechow yw a­
nym , aby z ia rno  ta k  pracow ic ie  
zbierane zostało przerob ione na 
dobry  chleb.

Pod koniec I I I  k w a rta łu  okręg zie­
lo no górsk i m ia ł do dyspozyc ji 8 su­
szarn i s ta łych  oraz 6 K uzbasów . Z 
ta k im  p a rk ie m  m aszynow ym  p rz y ­
stąp iono do suszenia przede w szyst­
k im  w  p o łu dn iow e j części w o jew ., 
k tó re  o b fito w a ło  w  m okre  zboża.

Jeżeli susza rn ic tw o  pozostaw ało 
wówczas ,.w ąskim  ga rd łem “ , to  w y ­
n ik a ło  to  rów n ież  z tego, że suszar-' 
n ie  s ta łe  n ie  wszędzie m ożna za in ­
sta low ać ze w zg lędu na n ie  nada­
jące się do tego ce lu  m agazyny. 
P rob lem  w yg lą d a ł w ięc następująco: 
ja k  p rzy  pom ocy ogran iczonej ilośc i 
suszarni po tow ych zabezpieczyć zbo­
że przed zepsuciem. W ydajność p ra ­
cy ręcznej b y ła  n ik ła  w  po rów nan iu  
do w y n ik ó w , ja k ie  d a ją  maszyny. 
Toteż na tę ewentualność decydowa­
no się ty lk o  w  ostateczności. P róbo­
w ano w ięc  w yszu k iw a ć  rezerwy. 
T a k  np. w łączono do a k c ji suszar­
n ię  c y k o r ii w  M iędzyrzeczu.

Przeszkodą, k tó ra  ham ow ała p ra ­
cę suszarni b y ł fa k t, iż  transp o rt 
zboża odbyw a się w  n ic h  p rz y  po­
m ocy prądu elektrycznego. Tym cza­
sem na prze łam ie  la ta  i  je s ien i w y ­
stępu ją  czasowe p rze rw y  w  dosta­

w ach energ ii, co «powoduje z m n ie j­
szenie w yd a jn ośc i suszarni. Zdarza­
ją  się rów n ież w y p a d k i zepsucia, 
b ra k  zaś ja k ie g o ko lw ie k , skrom nego 
chociażby w a rsz ta tu  zm nie jsza m oż­
liw o ś c i suszarnicze p lacó w k i.

P ro je k t w a rsz ta tó w  organ izow a­
nych p rzy  okręgach is tn ie je  ju ż  od 
dawna. T em at ten  poruszała „G o ­
spodarka Zbożowa“  w  n rze  4(55). 
A le  zarów no spraw a ty c h  w iększych 
zak ładów  napraw czych, ja k  i  u tw o ­
rzen ia  w a rsz ta tó w  p rzyzak ładow ych  
czeka dotychczas na rea lizację .

Pozostawałaby w reszcie  «perspekty­
w a zw iększen ia w yd a jn ośc i w y n ik a ­
jąca ze zm ian  k o n s tru k c y jn y c h  su ­
szarn i. Dużo w  te j dz iedz in ie  z ro ­
biono, ale sp raw a pozostaje nada l 
ak tua lna . Z w iększen ie  w yda jnośc i 
suszarn i usunę łoby te „w ą sk ie  g a r­
d ła “  i  trudnośc i, z k tó ry m i b o ry ­
ka ją  s ię  pracow n icy  m agazynow i.

Osobną grupę b łędów  o d b ija ją ­
cych się ta k  czy inacze j na  tru d n o ­
ściach w  susza rn ic tw ie  —- są w a dy  
w  p lan ow a n iu  i  o rg an izac ji dostaw. 
Ź ród łem  ich  b y w a ją  różn ice m iędzy 
rzeczyw ista  jakośc ią  z«boża a oceną 
«podaną przez GS w  ateście. W  w y ­
n iku , do  m agazynów  P ZZ z suszar­
n ia m i t ra f ia  z ia rno  o 16 %  w ilg o t­
ności, podczas gdy zboże w ym a g a ją ­
ce napraw dę suszenia zaw ala  s p i­
chrze n ie  dysponujące Kuzbasam i. 
O czywiście, «przyczynia to  p ra co w ­
n iko m  dodatkowe k łopo ty .

Z ie lona  G óra to  te ren  zasobny w  
m agazyny. A le  n ie  m ożna «go t ra k to ­
wać ja k  w o rek  bez dna. W  pew ­
nych re jonach następu je w  «końcu 
prze ładow an ie  w y n ik a ją c e  na s«k«u- 
te k  p rzekraczan ia  p la n ó w  zasypu 
przy jednoczesnym  b ra ku  od ładun- 
k u  i sprzedaży. I  ta k  O ZZ w  B yd ­
goszczy n ie  d o trzym a ł te rm in u  odła- 
du n ku  żyta, przekracza jąc go o  k i l ­
k a  dn i. W  rezu ltac ie  m agazyny za­
pe łn iono  ponad pojemność, a p ię trze ­
n ie  w agonów  pow odow ało trudnośc i 
rozładunkow e.

S praw a ta  m ia ła  n ieco szersze 
podłoże. Otóż okręg  bydgos«ki o trz y ­
m a ł adresy w ysy łkow e  od swego 
sąsiada w  Poznaniu, k tó ry  wskazał 
puste m agazyny w  Z ie lonogórsk iem  
Cała transa kc ja  odby ła  się —  co 
w a rto  podkreś lić  —  bez po rozum ie­
n ia  z Z ie loną  Górą. Pragnąc za­
kończyć ekspedycję z ia rna  na za­
chód, oikręg «poznański an u low a ł dys­
pozycje  w ysy łko w e  w ydane d la  GS. 
A le  gm inne spó łdz ie ln ie  po«siadały 
rów n ie ż  zatłoczone m agazyny i 
c h c ia ły  ja k  naj«prędzej przekazać 
zboże kon tra he n tow i. N ad anu low a­
niem  «przeszły w ięc do porządku
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w ysy ła ją c  z ia rno  w  dalszym  ciągu. 
W  rezu ltac ie  w  Z ie lone j Górze po­
ja w iły  się w agony zarów no z B yd ­
goszczy, ja k  i  Poznania. Ten ła ń ­
cuch n ierzete lńego w y ko n yw a n ia  
p lan ów  opera tyw nych  n ie  należy 
chyba go  dobrych zw ycza jów  h a n ­
d low ych . Pow sta je  zamęt, w łasny  
p lan  p racy  zostaje zdezorganizow a­
ny, a w y ła d u n e k  w agonów  ¡kom pli­
k u je  pracę.

Owocna w spółp raca p rzedstaw i­
c ie li różnych reso rtów  w  zespołach 
p o w ia tow ych  to  rów n ież  w a żk ie  za­
gadnienie, k tó rem u w a rto  poświęcić 
trochę  m iejsca. N a jb a rd z ie j odpo­
w iedz ia lne  zadanie spe łn ia  tu  ko le j, 
k tó ra  jes t w ażnym  łą czn ik iem  m ię ­
dzy ¡poszczególnymi p lacó w kam i zbo­
żow ym i. T a k  się d z iw n ie  jednak  
sk łada ło, że gdy m agazyn rozpoczy­
n a ł od ładunek, aby p rzy ją ć  następne 
p a rtie  zboża, wówczas n iespodziew a­
nie  k o le j p rzypom ina ła  sobie o ja ­
k ich ś  uste rkach ¡na bocznicy i  bocz­
n icę  tę  zam ykała.

System  p lan ow a n ia  w  okręgu w y ­
w o łu je  poważne w ą tp liw o ś c i w  p la ­
ców kach terenow ych. T a k  np. k ie ro ­
w n ik  oddz ia łu  ¡powiatowego w  S u le ­
chow ie  o trzym u je  ¡od k i lk u  m ies ię ­
cy  k o re k tę  p lan u  skupu w  m om en­
cie, k ie d y  zaszłości, k tó ry c h  ona 
dotyczy daw no m in ę ły . T a k  np. k o ­
re k ta  p lanu na w rzesień nosi datę 
11 październ ika . Jak  tw ie rd z i k ie ro ­
w n ik  dane w  -nowej w e rs ji są za­
zwycza j wyższe n iż  poprzedn i p lan , 
a ze z ja w isk ie m  ty m  spo tyka ją  się 
rów n ież  ir.ne oddz ia ły  pow ia tow e.

Z a in te i pe low any w  te j sp raw ie  
d y re k to r h a nd low y  okręgu  odparł, że 
chodzi tu ty lk o  o zm ianę Opozycji 
ilośc iow ych  dotyczących spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych  i  in nych  źródeł. T ak 
w ięc jeże li oddz ia ł p o w ia to w y  p rz y ­
ją ł  w  m iesiącu nip. 2- tys. to n  ziarna, 
z czego 1200 przypada ło  na spó ł­
dz ie ln ie  p rodukcy jne , a reszta na 
źród ła  i:nre, wówczas w  korekc ie  
zm ien ia  się ty lk o  ilo śc i zboża ¡przy­
pada jące na dw ie  g ru p y  p roducen­
tó w  (np. UiOO t  ze spó łdz ie ln i, a re ­
szta z innych  źródeł). W artość glo­
ba lna  ¡pozostaje je dn ak  ta  sama. 
T rudn o  zadecydować gdzie leży s łu ­
szność, tak te m  jes t ty lk o , że k ie ro w ­
n ic y  oddz ia łów  p o w ia tow ych  są 
ty m i posun ięc iam i dosyć zdezorien­
tow an i, tra k tu ją c  je  czasem opacz­
nie. Pożądana b y  w ięc  by ła  akc ja  
w y jaśn ia jąca  w  ty m  k ie ru n ku .

W ym ien ione pow yże j niedom aga­
n ia , do  k tó ry c h  należą: zby t m ała  
ilość suszarni, b ra k  ko o rd yn a c ji w  
obrocie m iędzy okręgam i pow odu­

ją cy  spiętrzen ie dostaw, b ra k  w a r­
sztatów , n ied ba ls tw o  czy niechęć 
PGR, a wreszcie w ady w  p lanow a­
n iu  s p ra w iły , że p lan  suszenia w  
I I I  k w a rta le  w yko n a n y  został w 
stosunku do NPG  —  w  61,1%, a

¡plan o p e ra tyw ny  —  w  63,7%. Obie 
te lic z b y  św iadczą o  tym , że w  na ­
stępnych la tach  na leży suszarn ic tw o 
otoczyć w iększą opieką, s tw arza jąc 
w a ru n k i, k tó re  p o z w o liły b y  w y k o ­
nać p lan  w  całości. Jan F a l

P otrzebne  są nowe p rzep isy  O W I)
(A r ty k u ł d y s k u s y jn y )

Ogólne W a ru n k i Dostaw  ukaza ły  
się w  B iu le ty n ie  P K P G  n r 50 z dn ia  
2 6 .V III 1950 r. R egu low a ły  one za­
sady Obrotu zbożam i i p rze tw ora m i 
i  s łu ż y ły  uczestn ikom  ob ro tu  za 
p ra w n ą  podstaw ę do roz liczen ia  się 
za towair. Od tego czasu w ie le  się 
zm ie n iło ; n ie k tó re  przep isy w ó w ­
czas obow iązu jące s ta ły  s ię  obec­
n ie  n iea k tu a ln e  i  nieżyciowe^ Reor­
gan izacji u leg ło  w* c le  in s ty tu c ji 
państw ow ych  i  spółdzielczych za in ­
teresow anych obrotem  zboża i  prze­
tw o ra m i, n ie k tó re  r  n ich  przesta ły  
istnieć. Z m ie n ił się zakres czynno­
ści, obow iązk i i  u p ra w n ie n ia  w ie lu  
in s ty tu c ji,  zm ie n iły  się rów n ież  n ie ­
k tó re  zasadnicze obow iązu jące prze 
p isy  uzupe łn iane dekre tam i za­
tw ie rd zo n ym i przez S ejm  P R L  lub  
też uch w a łam i P rezyd ium  Rządu.

W  ciągu ty c h  p ięc iu  la t z przed­
s ięb io rs tw a państwowo-spółdzie lcze 
go P ZZ  pow sta ły  2 cen tra lne  za­
rządy: C ZPZZ i C Z P M łyn . Z Z a k ła ­
dów  Zbożowych w y ło n io n y  został 
C e n tra ln y  Zarząd S p ichrzów  w cho­
dzący w  sk ła d  innego resortu . Z 
M in is te rs tw a  H a nd lu  W ew nętrzne­
go w yo d rę bn ion y  został C e n tra lny  
U rząd S kupu i  K o n tra k ta c ji,  k tó ry  
następnie p rze ksz ta łc ił się w  M in i­
s te rs tw o  Skupu. Zniesiono G iełdę 
Zbożow o-Tow arow ą, k tó re j agendy 
p rze ję ła  P aństw ow a Inspekc ja  H a n ­
dlowa. Pow sta ła  Inspekc ja  Zbożo­
w a  oraz zupełn ie  now y CZ M ły n ó w  
Gospodarczych. Zreozorganizowane 
zostało M in is te rs tw o  PGR, a CRS 
„Sam opom oc C h łops iia “  uzyskała 
p ra w a  resortu.

R ów noleg le z ty m i zm ianam i u le ­
g ły  m o d y fik a c ji n ie k tó re  przepisy 
m. in ., zaś dokum entacja  m agazy­
nowa, n o rm y  ub y tków , n o rm y  ja  
kościowe. W reszcie o s ta tn io  zn re - 
n i ły  się zasady ważenia i odpow ie­
dzia lności za u b y tk i.

S praw a w ięc d o jrza ła  do tego, 
aby ró w n ie ż  przepracować na no­
w o Ogólne W a ru n k i Dostaw  i  do­
stosować je  do po trzeb ob ro tu , gdyż 
w  dotychczasowej fo rm ie  są one 
powodem  częstych nieporozum ień i 
sporów, k tó re  w  większości w ypad­
k ó w  zn a jd u ją  rozstrzygn ięcie  do­
p ie ro  w  kom is jach  a rb itrażow ych .

Trzeba zaznaczyć, że w  św ie tle  no­
w ych  p rzep isów  naw e t p ra w n ik o w i 
tru d n o  się czasem zorien tow ać ęzy 
odpow iedn i przepis O W D jest jesz­
cze p raw om ocny czy też należy s:ę 
oprzeć n a  k tó rym ś  z przep isów  w y ­
danych późnie j. S tan ta k i dopro ­
w a dz ił do  dow o lne j in te rp re ta c ji 
przepisów, czego dowodem  mogą 
być fa k ty , że w  iden tycznych spra­
w ach d w ie  różne kom is je  a rb itra ż o ­
we po de jm ow a ły  ca łkow ic ie  różne 
decyzje.

Jako p rzyk ła d  m ożliw ości do w o l­
nej in te rp re ta c ji pa rag ra fów  OW D 
m ożna podać następu jący przepis: 
§ 38 OW D m ó w i: „N abyw ca  obo­
w iązany  jes t pod rygo rem  u tra ty  
roszczeń wobec sprzedawcy zaw ia­
dom ić go w  okresie  4 d n i od o trz y ­
m an ia  to w a ru  o u ja w n io n ych  w a ­
dach w  drodze te le g ra ficzne j lu b  
te le fon iczne j, a jednocześnie w ysłać 
m u odpis sporządzonego w  tym  
przedm iocie p ro to ko łu “ .

Tymczasem od czasu pow stan ia 
P IH  oraz IZ  ¡protokoły p róbobran ia  
są ¡sporządzane przez urzędow ych 
pr.óbobiorców wobec czego n a b y w ­
ca je s t z ¡tego obow iązku au tom a­
tyczn ie  zw o ln iony. Do obow iązków  
odb io rcy  na leży na tom ias t te le g ra ­
ficzne oraz lis to w n e  zaw iadom ienie 
dostawcy o  zauważonych wadach 
oraz dołączenie k o p ii p ro to ko łu  
p róbobran ia . N ie k tó rz y  dostawcy 
bez żadnej log icznej ¡podstawy od­
rzuca ją  roszczenia odb io rcy  pow o­
łu ją c  s ię  na § 38 OW D i  b ra k  p ro ­
to ko łu  sporządzonego przez o d b io r­
cę  S tanow isko  ta k ie  je s t n ieżycio­
we, naraża odbiorcę na n iepotrzeb­
ną stra tę  czasu, a sam sporządzony 
przez niego p ro tokó ł n ie  m a p ra k ­
tycznego znaczenia. Dalsze tru d n o ­
ści m a z ta ką  spraw ą kom is ja  a rb i­
trażow a, poza ty m  pow sta ją  n iepo­
trze b n e  koszty.

„Jeże li dostawa — m ó w i § 37 — 
nastąp iła  w  drodze w y s y łk i,  n a b yw ­
ca p o w in ie n  p rzy  dostaw ie  zbóż i  
o trąb  zbadać to w a r w  w agonie na 
s tac ji odbiorczej przed w y ła d o w a ­
n iem  na jpóźn ie j do godz. 18 dn ia  
następnego po zaw iadom ien iu  na ­
byw cy przez k o le j o nade jściu  prze­
s y łk i“ .
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Przepis te n  w yd a je  s ię  n ieżyc io ­
w y  z dw óch przyczyn. Pozostaje on 
w  sprzeczności z  przepisem  zaw ar­
ty m  w  „D e krec ie  o  przewozie p rze­
sy łe k  i  osób k o le ja m i“  dotyczącym  
te rm in ó w  roz ła d u n ku ; poza ty m  — 
w  czasie k a m p a n ii mogą powstać 
w yp ad k i, w  k tó ry c h  ze w zg lędu na 
podstaw ien ie  dużej ilośc i w agonów  
—  odbiorca n ie  zdąży ic h  zbadać at 
te rm in ie  n ie  z w łasne j w in y .

N ieżyc iow ych  i n ieak tua lnych  
przep isów  znaleźć m ożna w  OW D 
w ięce j, n ie  m ów iąc ju ż  o  tym , ze 
p o w o łu ją  się one często na giełdę 
Z bożcw o-Tow arow ą od daw na ju ż  
n ie  is tn ie jącą. In n e  przepisy, np, o 
odpow iedzia lności za u b y tk i k o le jo ­
we, zosta ły ca łkow ic ie  zm ienione 
U chw a lą  n r  564 P rezyd ium  Rządu.

Życ ie  w ykaza ło , że O W D m a ją  
ju ż  w  te j c h w ili ta k ie  lu k i,  że na­
leży pom yśleć o  szybk ie j ich  zm ia ­
n ie  i  uzupe łn ien iu . M iędzy in n y m i 
b ra k  jes t w  OW D ta k ic h  podsta­
w o w ych  usta leń, ja k im i są w a ru n ­
k i  hand low e. Np. § 19 m ó w i o  za ła­
dow a n iu  to w a ru  na w a run kach : „na  
składzie , na tychm iast, bieżąco, w  
ciągu m iesiąca, po  o tw a rc iu  żeglugi 
i sukcesyw nie“  —  w  p ra k tyce  zaś 
p rzedsięb iorstw a p row adzą obecnie

ob ró t h a n d lo w y  ty lk o  na w arunkach  
„ f ra n k o “  i  „ lo co “ , „s ta c ja  za łado­
w a n ia “  lu b  „s tac ja  od b io ru “ . Tych  
w a ru n k ó w  na tom ias t w  OW D n ie  
podano i  n ie  w y jaśn iono , co byw a 
często przyczyną  sporów.

D la  p rz y k ła d u  p rze an a lizu jm y  
w a ru n e k  „ fra n k o  w agon stac ja  za­
ła do w an ia “  w  obrocie  m iędzy PZZ 
a CRS „Sam opom oc C hłopska“ . Na 
tych  w a run kach  k u p u ją  zboże od 
gm innych  spó łdz ie ln i p la có w k i 
PZZ, jednakże koszt przewoźnego 
op łacony na sku te k  odrębnego prze­
p isu ko le jow ego przez GS p rzy  n a ­
da n iu  to w a ru  —  je s t zw racany  GS 
przez P ZZ  drogą  inkasa  bankow e­
go. Przeczy to  oczyw iście usta lo­
nym  zasadom hand low ym , n ie  jes t 
na tom iast u regu low ane przez OWD. 
M in is te rs tw o  K o le i, zgodnie zresztą 
z ob ow iązu jącym i no rm a m i p ra w ­
n ym i, s to i n a  stanow isku, że pob ie ­
rana op ła ta  skarbow a do tyczy do­
k u m e n tu  —  w  ty m  w yp ad ku  lis tu  
przewozowego —■ a w ięc w  p rz y ­
padku  „ f r a n to  w agon s tac ja  za ła­
dow a n ia “  p o w in ie n  ją  ponosić za ła­
dowca. Ze w zg lędu r ia  to , że OW D 
n ie  o m a w ia ły  te ^o  zagadnienia, je ­
den z uczestn ików  ob ro tu  zw róc i! 
się do swego reso rtu  z sugestią, że

op ła ta  stem plow a do tyczy p rzew oź­
nego, a n ie  dokum en tu  i  p o w in ie n  
ją  ponosić odbicirca_ R esort popa rł 
to  s tanow isko. P om ija jąc  n iesłusz­
ność tak iego  s tw ie rdze n ia  —  b ra k  
odpow iedn iego p rzep isu  w  OW D 
pow oduje, że jedna  jednostka go­
spodarcza o  m a ły m  obrocie  zbożem 
(GS) zostaje zw o ln ion a  od op ła ty  
s tem p low e j zw iązanej z w ys ta w ie ­
n iem  lis tu  przewozowego, d ru g a  zaś 
jednostka o  dużym  obrocie  (OP ZZ  
lu b  RZZ) ponosi koszty  te j op ła ty , 
n ie  m a jąc  n ic  wspólnego z w ys ta ­
w ia n ie m  lis tu  przewozowego i  na ­
dan iem  przesy łk i.

Z  dn iem  1.1.1956 r. w e jd ą  w  ży­
cie now e przep isy  z różnych dz ie­
dz in  ob ro tu  zbożem i s trączkow ym i. 
N iezbędną je s t rów n ie ż  rzeczą, aby 
u regu low ane zosta ły  Ogólne W a ru n ­
k i  Dostaw. P ro je k t tych  w a ru n k ó w  
opracow ano ju ż  w  1953 r „  a uzu­
pe łn iono  w  ro k u  bieżącym . P ro je k ­
ty  te je d n a k  n ie  zosta ły podane do 
w iadom ości te ren ow i. P ra k ty c y  
w ięc te re n o w i p o w in n i w y p o w ie ­
dzieć się, w  ja k i sposób na leżałoby 
us ta lić  p rzep isy  z po ży tk iem  d la  u- 
czestn ików  ob ro tu  d la  państwa.

S tefan T om anow ski

P rzy ję c ie  zbóż
W  osta tn ie j ka m p a n ii żn iw n e j po raz  p ie rw szy  

w  w o jew ództw ach  pó łnocnych zastosowano na  szero­
ką  ska lę ko m b a jn y  zbożowe. M echan izacja  ro ln ic tw a  
i  w p row adzen ie  tych  nowoczesnych m aszyn w  PG R 
i P O M  zm ien ia  dotychczasowy -charakter p racy i  sta­
w ia  przed P ZZ  zupełn ie  nowe zadania.

Sam obieżny kom b a jn  radz ieck i S-4 i  w zo row any na 
n im  typ  p o lsk i jes t maszyną bardzo w y d a jn ą ; zastę­
p u je  on pracę rą k  ponad 50 ro b o tn ik ó w  oraz do rów ­
n u je  k i lk u  tra k to ro m , w ozom  i  agregatom  om ło tow ym . 
P rzy  b ra ku  s iły  roboczej jes t to decydu jący czynn ik , 
gdyż każdy kom b a jn  w ła śc iw ie  w yko rzys ta n y  może 
w  c iągu doby zebrać p lo n  z oko ło 10 ha, e lim in u ją c  
prace pośrednie zw iązane ze sprzętem  zboża, skraca­
ją c  okres ka m p a n ii żn iw n e j i  zm nie jsza jąc p rz y n a j­
m n ie j t rz y k ro tn ie  pow sta jące p rzy  ty m  U bytk i.

D z ię k i ty m  zaletom  kom b a jn  zbożowy w  n a jb liż ­
szych ła tach  zna jdzie  szerokie zastosowanie; na leży 
przypuszczać, że całość zbóż konsum pcy jnych  zarówno 
w  PG R ja k  i  w  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy jn ych  będzie 
zb ierana ty m i m aszynam i.

W ym aga to  je dn ak  od apara tu  P Z Z  o lb rzym ie j ope­
ra tyw n ośc i i  w ystarcza jących ś rodków  w  postaci su­
szam i, w ysoko w yd a jn ych  w ia ln i,  • w ag autom atycz­
nych , tra n sp o rte ró w  i  dm uchaw , k tó re  zm echanizow a­
ły b y  pracę w  spichrzach płask ich . Sprzęt te n  jest 
n iezbędny d la  przyśpieszenia odbioru, us ta len ia  ilośc i 
i  zapew nienia na tychm iastow ego przerobu ziarna.

Ilość p u n k tó w  odb io ru  i  przerobu m usi być pow aż­
n ie  zwiększona, gdyż ty lk o  wówczas m ożna zapew nić

spod ko m b a jn ó w
w yko rzys tan ie  w yda jnośc i ko m b a jn ó w  i  ś rodków  tra n ­
sportow ych . N ie rozw iązan ie  tych  p rob lem ów  może 
doprow adzić do zaham ow an ia p racy kom ba jnów , za­
to ró w  pod m agazynam i i  pogorszenia jakośc i p rzy ję te j 
m asy zbożowej. Dośw iadczenie w yka zu je , że w  e lew a­
torze ła tw ie j p rzy jąć  10 w agonów  zboża n iż  100 t  
z przyczep luzem. W  m agazynach p łask ich  p rzy jęc ie  
50 t  zboża sp raw ia  n ie raz poważne trudnośc i, szcze­
gó ln ie  gdy za jdzie  konieczność w o rkow a n ia , w ażenia 
na wagach dziesię tnych i  czyszczenia na ręcznych 
w ia ln ia ch .

S p ra w y  te w ym a ga ją  w iększe j m o b iliz a c ji s iły  ro ­
boczej, o k tó rą  ta k  tru d n o  w  okresie żn iw . T ransp o rte r 
zaś lu b  dm uchaw a połączona- z w agą autom atyczną 
mogą zastąpić pracę 12 ludz i.

M ożliw ośc i suszenia w  zespołach ?JGR n ie  m ożna 
brać w  rachubę, gdyż w ie le  p rzyczyn  sk łada  się na 
to, że suszarnie zespołowe n ie  będą w ykorzystane . 
Jednym  z w ażn ie jszych czyn n ikó w  je s t zm niejszenie 
opera tyw nośc i gospodarstw  PG R w  cz-asie żn iw . K o ­
nieczność p rze ładunku  z przyczep do  m agazynów  — 
przesuszenie, oczyszczenie i  ponow ny za ładunek na 
przyczepy —  p rzy  słabej m echan izac ji i  b ra ku  odpo­
w ie d n ich  sp ich rzów  s tw arza  ta k  duże trudnośc i, że 
PG R w o lą  transportow ać z ia rn o  na w e t do ba rdz ie j 
od leg łych m agazynów  P ZZ  n iż . dokonyw ać przerobu 
na m ie jscu. N ic  też dziwnego, że n ie k tó re  zespoły po 
p ie rw szych  próbach zan iecha ły w  ogóle suszenia.

Jak ie  cechy ch a ra k te ryzu ją  z ia rn o  spod kom bajnów ? 
Przede w szys tk im  w ysoka  w ilgo tność, d a le j szczegól­
n ie  w  p ierw sze j fazie  zb io rów  —  duże zanieczyszczę-
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nie z ia rna  n ie d o jrz a ły m i chw astam i oraz n ie  zakoń­
czone procesy biochemiczne.

S top ień w ilgo tn ośc i uza leżn iony od w a ru n k ó w  k l i ­
m atycznych i  m om entu  zżęcia zboża w aha s ię  w  g ra ­
nicach od 15 —  30%. Doświadczenie w yka zu je , że z ia r­
no w  pe łne j do jrza łośc i na w e t w  z łych wm runkach 
k lim a tycznych  n iew ie le  przekracza 20% w ilgo tności. 
A  przecież m agazyny P ZZ  w  p ierw sze j fazie  ż n iw  
o trzym u ją  z ia rno  o w ilgo tn ośc i 25% i  wyższej.

D la  p rzyk ład u  w a rto  przypom nieć sytuację  ja ka  
panow ała na te ren ie  w o jew ód z tw a  olsztyńskiego. Rok 
1955 b y ł Okresem w y b itn ie  sp rzy ja ją cym  d la  pracy 
kom ba jnów . D łu g o trw a ła  susza w  s ie rpn iu  i  w rześn iu  
u m o ż liw iła  pełne w yko rzys ta n ie  tych  maszyn. Jakość 
z ia rna  b y ła  znacznie lepsza n iż  w  la tach  ub ieg łych, 
je d n a k  m im o  to, zboża m okre  s ta n o w iły  pow yże j 
50%. S przęt zboża w  późnych godzinach w ieczornych 
lu b  wcześnie rano, p rzy  dużej rosie oraz bezpośrednio 
po deszczu pow iększa w ilgo tność  o  2 do 5%. P rze­
w ozy przyczepą bez p rzyk ryc ia  w  czasie deszczu na le ­
żałoby uznać ja ko  szkodn ic tw o  gospodarcze, gdyż z ia r­
no posiadające w ysoką higrosikopijność może osiąg­
nąć pow yże j 30% w ilgo tnośc i. Zboże m okre  w  w ysok ie j 
tem peraturze s ie rpn ia  ulega szybkiem u zagrzew aniu 
i  fe rm e n ta c ji. Procesy te  stw ie rdzono ju ż  po 36 godz. 
składow ania .

D rugą  cechą z ia rna  kom bajnow ego jes t wysokie za­
nieczyszczenie. W aha się ono w  granicach 2 —  10% 
i  zależy: od s topn ia  do jrza łośc i zboża, zachwaszczenia, 
oraz w łaściw ego ustaw ien ia  w ia ln i w  kom ba jn ie . Zbo­
że do jrza łe  da je się dość ła tw o  oczyścić, je ś li n ie  jest 
zby t mocno zachwaszczone. C hw asty  posiadają prze­
w ażn ie  późnie jszy okres do jrzew an ia , d la tego też w  
czasie żn iw  w ilgo tność ich  sięga n ie ra z  pow yże j 50%. 
Pozostaw ienie ich  w  z ia rn ie  pow odu je  szybkie  z a w il­
gocenie oraz zm niejszenie przestrzen i m iędzyz ia rno - 
w e j co doprowadza w  konsekw enc ji do  samozagrze- 
w an ia . Szybkie odłączenie chw astów  od z ia rna  jest 
kon iecznym  zabiegiem. Tym czasem  PG R n ie  posiada­
ją  w ia ln i m echanicznych, a zna jdu jące się tam  Pet- 
kusy  są m ało w yda jne . P onadto zachodzi konieczność 
p rze ładunków  zia rna , co z b ra k u  m echan izac ji sp ich­
rzów , w  dużym  stopn iu  pow iększa trudnośc i PGR.

M o ż liw e  jes t na tom ias t odpow iedn ie w yko rzys tan ie

w ia ln i w  kom ba jn ie . Dośw iadczenia w yka zu ją , że dob­
rze ustaw iona w ia ln ia  da je  z ia rno  o czystości około 
96%, a na w e t wyższej. N ie rzadk ie  b y ły  w yp ad k i, że 
zatoki PG R dostarcza ły zboże o zanieczyszczeniu n ie  
p rzekracza jącym  2%. Z b y t duże zanieczyszczenie n a le ­
ża łoby przyp isać racze j n ied ba ls tw u  kom b a jn is tów , 
k tó rz y  n ie  zw raca ją  uw ag i na  dz ia łan ie  w ia ln i,  nie 
czyszczą s it  lu b  celowo ogran icza ją  pracę w ia ln i,  aby 
uzyskać wyższą norm ę. K ie ro w n ic tw o  zaś n ie  zdaje 
sobie sprawy, że w  ten  sposób zm niejsza się bazę pa­
szową, a transp o rtu jąc  odpady z z ia rnem  zw iększa 
ilość przewozów.

O sta tn ią  cechą z ia rna  spod k o m b a jn ó w  je s t n ie w y - 
pocenie i  niezakończone procesy biochem iczne. N ie 
o d g ryw a ją  one w iększe j r o l i  pod w a ru n k ie m , że z ia r ­
no zostanie na tychm ias t dosuszone pon iże j 15% w i l ­
gotności.

Do a k c ji odb io ru  zboża spod kom b a jnów  po w inn iśm y 
w  przysz łym  ro k u  rozpocząć przygo tow an ia  odpow ied­
n io  wcześnie j, gdyż zw iększenie ilośc i tych  maszyn 
chociażby o 50% może spowodować poważne trudn oś­
c i w  p rzy jęc iu  m asy zbożowej. W  ty m  ce lu należa­
ło by : •

■— przekazać zakładom  zbożowym  w  te rm in ie  do 
końca m arca 1956 r. w szystk ie  suszarnie zna jdu jące 
się  w  PG R i  P O M ;

zm echanizować do m aks im um  pracę suszarni 
po low ych zapew nia jąc im  pracę c iągłą ;

us ta lić  górną g ran icę  w ilgo tn ośc i z ia rna  zb ie ra ­
nego kom b a jnam i: W  ty m  celu na leża łoby rozpocząć 
cięcie  ła n u  k o m is y jn ie  po  przeprow adzen iu  ana lizy  
jakośc i z ia rna ;

•— zakazać c ięc ia  z ia rna  bezpośrednio po deszczu;
— stosować sankcje za n iap rzyfcryw an ie  z ia rna  pod­

czas przewozu;
—  zakazać kom b a jn is tom  w yłączan ia  w ia ln i pod­

czas pracy ko m b a jn u ;
—  uzależnić p rem iow an ie  ko m b a jn is tó w  i  służby 

agrotechnicznej w  PG R od jakośc i dostarczanego z ia r­
na ;

—  wyposażyć m agazyny p łask ie  P ZZ  w  transp orte ­
ry , dm uchaw y, w ia ln ie  i  w ag i autom atyczne, co 
zw iększy zdolność p rzy jęc ia  i  p rzerobu zboża.

S i. Jaroszew icz

N A S I R A C JO N A LIZA TO R ZY

Upowszechnić ak ty w n ą  w entylację
W ie trzen ie  zboża przez szu flo w a ­

n ie  czy p rzerzucan ie  sposobem m e­
chan icznym  i  w a ru n k i, ja k im  po­
w in n o  odpow iadać po w ie trze  o ta ­
czające —  znane są chyba w szyst­
k im  m agazyn ierom  zbożow ym  —  
każdy z n ich  p o tra f i pos ług iw ać się 
psych rom etrem  i  te rm om e trem  i na 
podstaw ie  ta b lic  us ta lić , czy zboże 
m ożna p rze rab iać czy też nie, czy 
m ożna to  rob ić  p rz y  o tw a rty c h  o k ­
nach m agazynu lu b  czy okna po ­
w in n y  być zam knię te .

Jednakże stosowane m etody p rze ­
ro b u  zboża przez ręczne szu flo w a ­
n ie  lu b  przerzucan ie  m aszynowe są 
pracochłonne, kosztow ne i  często

n ie  da ją  pożądanego e fek tu . D la te ­
go też ciąg le  szukam y now ych  
dróg, aby szczególnie w  m agazynach 
p łask ich  zapew nić s ta łą  konse rw a­
cję  zboża p rz y  ja k  na jm n ie jszym  
w y s iłk u  lu d z k ic h  rą k  oraz m o ż liw ie  
n is k im  kosztem. Jedną z ta k ic h  sku ­
tecznych i  stosunkow o ta n ich  m e­
tod k o n se rw a c ji zboża je s t a k ty w n e  
p rzew ie trzan ie , n ies te ty  rzadko  do­
tychczas stosowane przez naszych 
m agazyn ierów .

A k ty w n e  p rze w ie trza n ie  stosowa­
ne je s t dość szeroko za granicą, 
zwłaszcza w  Z w ią z k u  R adz ieck im  i  
w  ty m  zakresie is tn ie je  ju ż  bogata 
lite ra tu ra . M iędzy  in n y m i, dość do­

k ła d n ie  op isu je  m etody i  urządze­
n ia  ak tyw nego  w ie trze n ia  T r iś w ia c - 
k i  w  „P rze ch o w yw a n iu  zboża“  i 
B ach a riew  w  „W e n til iro w a n ije  z ie r-  
na “ . W  naszych m agazynach a k ty w ­
ne p rze w ie trza n ie  n ie  zostało jeszcze 
spopu laryzow ane. P rzyczyną tego 
stanu w yd a je  się b ra k  dostatecznych 
w iadom ości z tego zakresu i  oba­
w a przed stosow aniem  now ych , 
n ieznanych m etod. O bawa ta  jes t 
może trochę  uzasadniona wobec 
b ra k u  do k ła dnych  in s tru k c ji i  m a ­
te r ia łó w  do stosowania te j m etody 
—  jednakże korzyści, ja k ie  może 
dać w p row adzen ie  ak tyw nego  w ie ­
trze n ia  w  naszych m agazynach po­
w in n y  zachęcić zbożowców do p rze ­
p row adzan ia  p ró b  w  ty m  zakresie 
i  szukania now ych , doskonalszych 
urządzeń.
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O a k ty w n y m  w ie trze n ia  m ów iono 
ju ż  na w ie lu  naradach, za jm ow a ły  
się tą  sp ra w y  rów n ież  czasopisma. 
M iędzy  in n y m i w  num erze 3 br. Go­
spoda rk i Zbożowej u ka za ł się a r ty ­
k u ł p t. „W a ru n k i i  zasady w ie trz e ­
n ia  z ia rna “  op racow any na podsta­
w ie  k s ią ż k i B achariew a, poda jący 
n ie k tó re  w y n ik i p ró b  i  badań oraz 
p ra k tyczn ych  zastosowań aktyw nego 
w ie trze n ia  w  Z w ią zku  R adzieckim . 
W arto , aby zbożowcy nasi zapozna­
l i  się z ty m  a rty k u łe m  oraz z m a­
te r ia ła m i z a w a rty m i w  in n ych  do­
stępnych p u b lik a c ja c h  i  spóbow ali 
zastosować je  p ra k tyczn ie  w  sw oich 
m agazynach. P rzy  stosow an iu je d ­
n a k  ak tyw nego w ie trz e n ia  na leży 
zawsze pam iętać o k a rd y n a ln y c h  
zasadach:

1) a k tyw n e  w ie trze n ie  na leży sto­
sować tak , aby cała masa z ia rna  
o trzym a ła  dostateczną ilość po w ie ­
trza , w  p rze c iw n ym  bo w iem  raz ie  
mogą w ys tą p ić  ogniska, w  k tó ry c h  
zboże będzie się psuło,

2) ilość w y m ia n  po w ie trza  w  
przestrzen iach m ię dzyz ia rnow ych  
pow in na  być z gó ry  okreś lona w  za­
leżności od po trzeb (oziębienie, pod­
suszenie itp .). Należy to  szczegółowo 
ob liczyć op ie ra jąc  się na dostępnych 
źród łach  (B achariew , T riś w ia c k i, 
S incerow  i  P aw łów ) oraz na w ła ś ­
ciw ościach k o n s tru k c ji w łasnych  u -  
rządzeń w e n ty la cy jn ych ,

3) p rz y  w ie trz e n iu  na leży u -  
w zg lędniać w łasności so rp cy jn e  z ia r­
na (.porównywać w ilgo tność  z ia rna  
z w ilgo tn ośc ią  w zg lędną pow ie trza),

4) uw zg lędn iać tem pe ra tu rę  z ia r­
na i  tem pe ra tu rę  pow ie trza  pobie­
ranego do w ie trzen ia .

W  naszych m agazynach zbożo- 
żow ych p ró b y  stosowania w ie trze n ia  
samoczynnego m im o zachęty a na ­
w e t zalecenia jego w prow adzen ia  
przez w ładze zw ie rzchn ie  —  zosta ły 
w p ra w d z ie  przeprowadzone, ale bez 

ap roba ty  i  w iększego za in teresow a­
n ia  w ykonaw ców . I  to  je s t ob ja w  
n iedobry . Należa ło przecież pom y­
śleć nad ty m  zagadnieniem , po p ra ­
w ić  czy ulepszyć urządzenia, spró­
bować i  w ypow iedz ieć się: —  nada je 
się czy też nie. Jeżeli n ie  to d la ­
czego, a je ż e li tak , to  co trzeba u- 
sp raw n ić  lu b  popraw ić . T y lk o  n ie ­
w ie lu  zbożowców w  k ra ju  m a te ria ł 
ta k i zg łos iło  —  p rzep row adz iło  w  
sw o ich m agazynach doświadczenia. 
Jednym  z tych , k tó rz y  spraw ę sa­
m oczynnego i  ak tyw nego w ie trze n ia  
do k ła dn ie  p rze m yś le li i  p rześ ledz ili 
p ra k tyczn ie  -— je s t jeden z czoło­
w ych  naszych ra c jo n a liza to ró w  ko l. 
W ład ys ław  S zarkow sk i. N ie  w y p o ­

w ie d z ia ł się w p ra w d z ie  (co trzeba 
m u zarzucić) co do samoczynnego 
w ie trzen ia , ale w y k o rz y s ta ł jego u - 
rządzenia w  in n y m  k ie ru n k u  —  do 
suszfenia fa so li drogą aktyw nego 
w ie trzen ia .

U rządzenie w g  pom ysłu  S za rko w - 
skiego sk łada się z 8 d re w n ia n ych  
ryn ie n , dy fu zo ra  z b lachy  s ta low e j 
i  w e n ty la to ra  w ia ln i m echanicznej. 
Całe urządzenie p rzerob ione zostało 
z urządzen ia  do samoczynnego w ie ­
trzen ia  (w a r ia n t I I I ) .  R yn n y  u łożo­
ne na podłodze m agazynu po łączo­
ne są szczelnie z dyfuzorem , a ten  
z w ia ln ią  m echaniczną. Posiadają 
one szczeliny na górne j i  do lne j 
p o w ie rzchn i na całe j d ługości. Całe 
urządzenie za jm u je  55 m 2 p o w ie rz ­
chn i n ie  licząc dy fu zo ra  i  w ia ln i — 
zasypać na n ie  m ożna oko ło 80 t  fa ­
so li lu b  75 t  pszenicy i  żyta. W y ­
dajność w e n ty la to ra  w yn os i oko ło  
7250 m 3/godz., p rz e k ró j w szys tk ich  
ry n ie n  1 700 cm 2, a szybkość p rze ­
p ły w u  p o w ie trza  12 m /sek.

W  celu usun ięc ia  n a d m ia ru  w ody 
z z ia rna  trzeba dostarczyć do p ry z ­
m y odpow iedn ią  ilość p o w ić trza  o 
n is k ie j w ilg o tn o śc i w zg lędne j n ie  
p rzekracza jące j 65%. Z ak ładam y, że 
trzeba osuszyć 79 t  fa s o li z 18% do 
14% w ilgo tn ośc i. W g w zo ru  W i — 
W ’ : 100 — W 2 — u b y te k  (W i —  w i l ­
gotność początkowa, W i —  w ilg o t­
ność końcow a) ob liczam y, że z fa ­
so li trzeba  usunąć 3 674 kg  w ody. 
W ilgo tność w zg lędna po w ie trza  w  
przestrzen iach m iędzyz ia rnow ych  
p rzy  18% w ilg o tn o śc i faso li w aha 
się w  g ran icach oko ło  90% czy li 
1 m ! p o w ie trza  zaw ie ra  20 g w ody. 
W tłoczone przez w e n ty la to r  do 
p ryzm y  po w ie trze  o w ilgo tn ośc i 
w zg lędne j oko ło  60% na sku te k  w y ­
tw orzonego c iśn ien ia  pow odu je  w y ­
m ianę p o w ie trza  w  przestrzen iach 
m iędzyzia rnow ych. K ażdy m * w y ­
partego po w ie trza  zab iera z sobą 
oko ło  5— 6 g w ody. W  ten  sposób 
m ożna z gó ry  ob liczyć, ja k ą  ilość 
po w ie trza  o n is k ie j w ilg o tn o śc i na ­
leży przepuścić przez pryzm ę, aby 
o trzym ać żądane obniżenie w ilg o t­
ności ziarna.

W  p ie rw sze j faz ie  w ie trze n ia  w e n ­
ty la to r  p o w in ie n  pracow ać bez 
p rz e rw y  do czasu s tw ie rdzen ia , że 
pow ie trze  wychodzące ze zboża po­
siada w ilgo tność  w zg lędną niższą 
n iż  75%. Po os iągnięc iu  te j g ra n icy  
w ie trze n ie  na leży w strzym ać  na ja ­
k iś  czas, aby pozw o lić  na m ig ra c ję  
w o dy  ze ś rodkow ych  części z ia rna  
do w a rs tw  zew nętrznych. O gólnie 
p rzy ję to , że p rzy  zbożu pow yże j 
17,5% w ilg o tn o śc i po  4 godz. w ie ­

trzen ia  na leży zastosować 90 m in . 
przerw ę.

Do w ie trze n ia  zboża na leży w y ­
ko rzys tyw a ć  d n i pogodne, k ie d y  
różn ice  psych rom etryczne  są w y ­
sokie od 5 —  7 s top n i C. U b y te k  z 
osuszki na leży ob liczać z p rze c ię t­
ne j w ilg o tn o śc i z ia rna  przed i  po 
suszeniu w g  w zo ru  stosowanego 
p rzy  suszeniu na suszarniach og­
n iow ych . D la  dokładności należy 
ważyć zboże przed zasypaniem  i 
po w ie trzen iu .

S tosow anie ak tyw n eg o  w ie trzen ia  
w  kon se rw a c ji zboża i  s trączkow ych 
da je  duże oszczędności. Szczególnie 
w ie trzen ie  faso li, dz ięk i k tó re m u  mo­
żem y obniżyć je j w ilgo tność, mo­
że rozw iązać w ie le  trudnośc i. O ka ­
zało się przecież, że suszenie fa so li 
na suszarn iach po w o du je  duże s tra ­
ty  na sku te k  pękan ia  o k ry w y  i  ła ­
m an ia  się z ia rna  —  suszenie na to ­
m ia s t przez m ieszanie fasola z ży ­
tem  lu b  owsem  o w ilg o tn o śc i oko ło 
12% je s t pracochłonne, kosztow ne i  
k ło p o tliw e . W ła d ys ła w  S zarkow sk i 
zastosował ju ż  w  sw o im  m agazyn ie 
a k ty w n e  w ie trze n ie  fa s o li i  o trz y ­
m a ł pom yślne w y n ik i.

K osz t b u do w y  urządzen ia  do a k ­
tyw nego  w ie trz e n ia  pod jednorazo­
w y  zasyp oko ło  100 t  z ia rn a  w y n o ­
si 2500 z ł, urządzenia zaś m ożna u - 
żywać na stałe. K osz t kon se rw a c ji 
je d n e j to n y  z ia rna  je s t (wg obliczeń 
S zarkow skiego) 8 do 25 razy  niższy 
n iż  p rz y  no rm a ln ych  zabiegach w y ­
kon yw a nych  ręczn ie przez ro b o tn i­
ków .

Jeś li chodzi o oszczędności same­
go suszenia faso li, to  S za rko w sk i w  
p rzes łanym  do C entra lnego Zarządu 
w n io sku  o b lic z y ł je  p o rów nu jąc  
czynności p rz y  m ieszan iu  fa s o li z 
suchym  ży tem  z czynnościam i w y ­
k o n a n ym i p rzy  a k ty w n y m  w ie trz e ­
n iu . Za łożen iem  b y ło  osuszenie do 
k la sy  h a nd low e j 18% w ilg o tn o śc i —  
200 t  faso li. W  ty m  celu trzeba b y ­
ło  przygo tow ać 750 t  ży ta  o w i l ­
gotności 12,5%, pon iew aż zaś I  k l.  
ży ta  dopuszcza w ilgo tn ość  15 —  
15,3% trzeba tę masę n a jp ie rw  do­
suszyć do żądanej w ilgo tnośc i. Spo­
w o d u je  to  u b y te k  22,5 t  masy, co 
w g cen zb y tu  1 600 z ł za tonę w y ­
niesie 36 tys. źł. N a  osuszenie 750 
t ży ta  na suszarn i W ilh ja  p rzy  w y ­
da jnośc i 2 t/godz potrzeba je s t oko­
ło  400 rob/godz. K oszt je d n e j go­
dz in y  p ra cy  suszarn i p rz y  w y d a j­
ności 6 t — % w yn os i ponad 18 zł, w  
sum ie w ięc  suszenie będzie koszto­
w a ło  7,5 tys. zł.

Zm ieszanie fa s o li z osuszonym ży ­
tem  w  p ro p o rc ji 1 : 4 op ie ra jąc się
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na obow iązu jących  s taw kach  w y n ie ­
sie 2,5 tys. zł, p rzeszu flow an ie  p ry z ­
m y  ju ż  po zm ieszaniu pociągn ie  za 
sobą znów  w yd a te k  2,5 tys. zł. Po 

doprow adzen iu  faso li do w ym a ga ­
ne j w ilg o tn o śc i 18% należy z całej 
p ryzm y  (950 t) oddzie lić  faso lę od 
żyta, co p rzy  stawce 10 z ł od ton y  
w yn ies ie  9,5 tys. zł. W  sum ie w ięc 
osuszenie 200 t  faso li będzie koszto­
w a ło  58 tys. zł.

W  czasie suszenia faso la  odda o- 
ko ło  4 t  wody, k tó rą  trzeba  do liczyć 
do m asy żyta. W ynies ie  to  oko ło 
6,5 tys. zł. E w e n tua lna  nadw artość, 
k tó rą  uzyskać m ożna od m ły n ó w  za 
dostarczone zboże o niższej w ilg o t­
ności p o k ry je  u b y te k  p o w s ta ły  w  
czasie szu flow an ia  m ieszania i 
czyszczenia. O statecznie w ięc koszt 
osuszenia 200 t  fa s o li przez zm ie ­
szanie go ze zbożem w yn ies ie  51,5 zł.

W ychodząc z tego samego założe­
nia, że trzeba osuszyć 200 t  faso li 
w  czasie jednego m iesiąca p rzy  za­
stosow an iu ak tyw nego  w ie trze n ia
— S zarkow sk i ob licza :

a) koszt u rządzenia b io rąc pod 
uwagę, że m agazyn posiada w ia ln ię  
m echaniczną 2 500 z ł;

b) zasyp faso li na urządzenie 
(2,9 z ł za t) 580 z ł;

c) koszt ene rg ii el. (3,2 K w h  
X  0,45 X  200 godz) 288 z ł;

d) oczyszczenie urządzeń po odła- 
d u n ku  200 zł.

Razem koszt osuszenia 200 t  fa ­
so li p rz y  zastosowaniu ak tyw nego 
w ie trz e n ia  w yn ies ie  3 600 z ł czy li 
p ra w ie  15 razy  ta n ie j. Poza tym , 
urządzenie n ie  w ym aga żadnej sta­
łe j , obs ług i —  w łączyć i  w y łączyć 
s iln ik  e le k tryczn y  może sam m aga­
zynier. Fasola leżąca na urządzeniu 
może być w  do w o ln ym  m om encie 
(oczyw iście p rzy  sp rzy ja ją cych  w a ­
run kach ) p rzew ie trzona , zam iast 
pracochłonnego i  kosztownego szuf­
low an ia . Może w ięc pozostać w  m a­
gazynie na dłuższe składow anie .

Zgłoszony w n iosek został uznany 
przez C en tra lną  K o m is ję  ja k o  u - 
sp ra w n ićn ie  loka lne , a S za rko w - 
sk iem u została przyznana nagroda 
pieniężna. W y liczen ie  oszczędności 
uzyskanych przez po rów nan ie  obu 
sposobów suszenia fa so li je s t może 
trochę  p rze jaskraw ione , bo p rze ­
cież w  każdej k a m p a n ii skupu na ­
sze m agazyny o trz y m u ją  p a rtie  żyta 
czy owsa o w ilg o tn o śc i odpow iada­
ją ce j w a ru n k o m  m ieszania z faso lą 
a lbo bardzo zb liżone j. Poza tym , n ie  
zawsze do m ieszania, zasypu u rzą ­
dzenia czy też prze robu  ju ż  po za­
sypie, trzeba używ ać p racy  ręcznej
—  w  magazynach naw e t częściowo

zm echan izow anych mogą to  zrob ić  
urządzenia tra n s p o rtu  w e w nę trzne ­
go.

N ie w ą tp liw ie  je d n a k  stosowanie 
ak tyw nego  w ie trze n ia  do suszenia 
faso li je s t ko rzys tne  i  tańsze, m n ie j 
pracoch łonne i  przede w szys tk im  
skutecznie jsze. D latego też in ic ja ty ­
w a  S zarkow skiego m im o, że n ie  b y ­
ła  n iczym  now ym , została oceniona 
i  uznana przez kom is ję . S tosowanie 
ak tyw nego w ie trze n ia  i  szukanie ja k  
na jlepszych rozw iązań  k o n s tru k c y j­
nych —  rozw iązyw an ie  w  ten sposób 

zagadnień k o n se rw a c ji i  przecho­
w y w a n ia  zboża —  je s t obow iązk iem  
każdego m agazyn iera  i  każdego zbo­
żowca. S za rko w sk i zapoczą tkow a ł tę 
akc ję  w  sw oim  m agazynie, w  n ie ­
doskonałe j jeszcze może form ie,* ale 
ju ż  z pow ażnym i w y n ik a m i.

M ankam entem  ak tyw nego w ie ­
trzen ia  p rzy  stosow aniu go w  sze­
ro k im  zakresie je s t uza leżnienie od 
s topn ia  nasycenia parą  w odną po­
w ie trz a  użytego do w ie trze n ia  — od 
jego w ilgo tn ośc i w zg lędne j. P ra k ­
tyczn ie  b iorąc, m a ło  je s t u  nas 
szczególnie w  okresie  je s ien nym  i 
z im o w ym  dn i, w  k tó ry c h  różn ice

W  każdym  n iem a l sp ichrzu zbo­
żow ym , zwłaszcza je ś li je s t ju ż  w  
eksp lo a tac ji k ilk a d z ie s ią t la t, w y ­
s tępu ją  w  pracy trudnośc i, k tó rych  
na pozór n ie  m ożna usunąć. N ie je d ­
n o k ro tn ie  z b ieg iem  la t  ludz ie  p rz y ­
zw ycza ja ją  się do m yś li, że ta k  ju ż  
m usi być i  że n ik t  tu  n ie  pomoże, 
je ś li n ie  dokona się ja k ie jś  zasadni­
czej p rzebudow y i  re k o n s tru k c ji 
zakładu.

B yw a  je d n a k  rów n ież  inacze j. Je­
den z cz łonków  załogi, w yka zu ją cy  
w iększą in ic ja ty w ę , zaczyna m yśleć 
nad ulepszeniem  pracy, nad usun ię ­
c iem  trudn ośc i i  zaham owań.

T a k  w łaśn ie  by ło  w  m agazyn ie n r  
1 w  Poznaniu. W ie le  tu  b y ło  spraw , 
k tó re  z daw ien  daw na p rzyczyn ia ły  
k ło p o tó w  załodze. S p ich rz  m a dw ie  
suszarnie. Jedna p racow a ła  na pa­
rze z lo k o m o b ili. K ie d y  je d n a k  lo -  
kom o b ila  b y ła  zb y tn io  obciążona, 
suszarnia n ie  m ogła p ra w id ło w o  p ra ­
cować. N ie  b y ła  to  b łaha sprawa, 
trzeba bow iem  b y ło  a lbo godzić 
się na sitałe niebezpieczeństwo 
spadku w yd a jn ośc i suszarniczej, 
a lbo  też zdecydować się na kosz­
tow n ą  in w estyc ję  zw iązaną z mo­
dern izacją  urządzeń suszarniczych. 
O kazało się jednak, że jest

psychrom etryczne są duże i  otacza­
jące pow ie trze  m ożna zastosować do 
suszenia z ia rna  przez a k ty w n ą  w e n ­
ty lac ję . P rzy  m a łych  różn icach psy- 
ch ro m etrycznych  m ożna oczyw iście 
zboże p rze w ie trzyć , ale e fe k ty  su­
szenia będą racze j małe.

W y s iłk i naszych ra c jo n a liza to ró w  
p o w in n y  w ięc  pó jść w  ty m  k ie ru n ­
ku , aby un iezależnić  się od tego 
czynn ika . N a leża łoby może znaleźć 
p ro s ty  i  ta n i sposób do obn iżan ia  
w ilgo tn ośc i w zg lędne j po w ie trza  i  
ta k ie  po w ie trze  dopiero stosować do 
w ie trzen ia . T rzeba zobaczyć czy w  
lo k a ln y c h  w a ru n ka ch  każdego m a­
gazynu n ie  is tn ie je  taka  m ożliw ość
—  może cen tra lne  ogrzewanie, k o t­
ło w n ia , a może inne jak ieś  sposo­
b y  chemiczne. T rzeba nadm ienić, że 
doszły do nas ju ż  w iadom ości o 
szukan iu  ta k ic h  dróg znów... przez 
Szarkowskiego. W ayto, aby zastano­
w i ły  się nad ty m  załog i w szys tk ich  
m agazynów i  rów n ież  spróbow ały
—  dziedzina suszenia z ia rn  n ie  je s t
przecież i  n ie  pow in na  być p rzed­
m io tem  za in teresow ania  ty lk o  je d ­
nego cz łow ieka  spośród po lsk ich  
p ra k ty k ó w . (F)

jeszcze trzecie , prostsze w y j­
ście. Podsunął je  zak ład ow y  ś lu - 
sa rz -m on te r ob. S tan is ła w  Sniegoc- 
k i. Zaproponow a ł on m ianow ic ie , by  
suszarnię p racu jącą  dotychczas na 
parze podłączyć do koksowego p ie ­
ca d ru g ie j suszarni.

P rzebudow a n ie  by ła  an i s k o m p li­
kow ana an i kosztow na i  obecnie ju ż  
obydw ie  suszarnie p ra cu ją  bez za­
ham ow ań. Uzyskano p rzy  tym  
znaczne oszczędności na p a liw ie  i  
obsłudze.

Do n iedaw na jeszcze w  m agazy­
nie  ro b o tn icy  zno s ili odpady po 
s trom ych  schodach z w ysokości 9 
p ię tra . W  ciągu dn ia  trzeba  by ło  w  
ten  sposób znieść do 200 w o rków . 
C iężar w p ra w d z ie  n ie  p rzekracza ł 
15 kg, n ie  je s t je d n a k  baga te lką  od­
bycie  codziennie d ro g i m ierzącej 
1.800 p ię te r w  dó ł i  ty le  samo W 
górę. Ob. Shiegocki zna laz ł p ro s ty  
sposób z ko ła  samochodowego i  l i ­
n y  sporządził pom ys łow y spust na 
w orlk i z odpadami. Jeden w o rek  
zjeżdża p e łn y  w  dół, w ciąga jąc 
sw o im  ciężarem  do gó ry  pu s ty  w o ­
rek, um ocow any do wznoszącej 
się części lin y . O czyw iście  całe u -  
rządzen ie wyposażone i je s t w  ha ­
m ulec.

Jak S. Śniegocki uspraw nia  pracę  
w  swoim m agazyn ie
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S pust na w o rk i n ie  je s t b y n a jm ­
n ie j ja kąś  re w e la c ją  techniczną, an i 
też n ie  m a zasadniczego w p ły w u  na 
w s k a ź n ik i dz ia ła lnośc i gospodarczej 
m agazynu. Znaczenie jego polega 
je d n a k  na tym , że p rz y c z y n ia  się do 
u lżen ia  w  p ra cy  lu dzk ie j. Ten sam 
p ra cow n ik , k tó ry  d a w n ie j z n ie ch ę ­
cią znosił n iepo trzebn ie  w o rk i,  teraz 
może z w iększym  zadow oleniem  i  
p o ży tk iem  w yko n yw a ć  in n ą  pracę.

Nasz ra c jo n a liz a to r m y ś li rów n ież  
o usp raw n ie n ia ch  na w iększą ska­
lę, zm ien ia jących  ca łkow ic ie  o r­
ganizację  p ra cy  w  spichrzu. C hodzi
0 usun ięc ie  p raw dz iw ego  „w ąsk iego  
g a rd ła “ , ja k im  je s t p rzy jm o w a n ie  
z ia rn a  z tra n s p o rtu  kołow ego. O d­
byw a  się ono w  sposób n ies łychan ie  
skom p liko w a ny . Sam ochód pod jeż­
dża pod ram pę m agazynu i  ro b o t­
n ic y  zd e jm u ją  z n iego w o rk i,  us ta ­
w ia ją c  je  w  d rzw iach  m agazynu. Z 
ko le i każdy w o re k  m usi być 
przen ies iony na wagę, a potem  
p rze tra nsp o rtow a ny  na w ózku  k i l ­
kadz ies ią t m e tró w  do podnośnika. 
T y m  n ies łychan ie  u tru d n io n y m  sy­
stem em  w y ła d o w u je  się w agon 
zboża n i m n ie j n i w ięce j ty lk o  600 
m in u t, a w ię c  czterech ro b o tn ikó w  
z a tru d n io n ych  je s t p rzy  ty m  za ję­
c iu  przez 150 m in u t (2,5 godziny). 
I le  p rzy  ty m  trzeba  się nabiedzić
1 napracować.

Ob. Śn iegocki p ro po nu je  n ieskom ­
p lik o w a n y  zestaw podnośn ików  i  
p rzenośn ików , po łączonych z wagą 
autom atyczną, k tó ry  k ilka n a śc ie  r a ­
zy  sk róc i i  up rośc i w y ła d u n e k  zbo­
ża ze ś rod ków  trą n s p o rtu  kołowego. 
W  raz ie  po trzeby  urządzenie może 
rów n ież  pracow ać w  o d w ro tn y m  
k ie ru n k u .

W y m ie n iliś m y  tu  ty lk o  n ie k tó re  
usp ra w n ie n ia  ob. Śniegockiego, je s t 
ich  je d n a k  znacznie w ięce j. S po t­
kać się m ożna z jego tw ó rczym  
w k ła d e m  w  reo rgan izac ję  p la c ó w k i 
n iem a l na każdym  k ro k u  —  z a j­
m u je  się w s z ys tk im  od samego za­
kończen ia w o jn y , k ie d y  to  w ra z  z 
5 zw e rbo w an ym i przez siebie lu d ź ­
m i p rz y s tą p ił do zabezpieczania i  
odbudow y m ocno zniszczonego 
spichrza. W ie le  też zam ierza ob. 
Ś niegocki z rob ić  w  przyszłości. Po­
w ażną jego tro ską  je s t nadm ie rna  
ilość py łu , k tó ry  czyn i pracę m oc­
no n ieh ig ien iczną . Is tn ie ją  w p ra w ­
dzie urządzen ia  asp iracy jne  n ie ­
daw no w ykonane przez PR M , oka­
zu je  jednak, że n iew ie le  pom ogły 
i  trzeba coś zaradzić w łasnym  prze­
mysłem .

N a jb a rd z ie j je dn ak  in te resu je  ob. 
Śniegockiego czyszczalnia, k tó rą

stale podnosi na w yższy poziom  
spraw ności i  w yd a jn o śc i; in te resu je  
go rów n ież  dziedzina k o n se rw a c ji 
z ia rna. W  op racow an iu  m a przew oź­
n y  p rzenośn ik z kom orą czyszczącą, 
k tó ry  by  znacznie u s p ra w n ił pracę 
w  m agazynie.

T u  je d n a k  dochodzim y do bardzo 
w ażne j sp raw y. W  num erze lis to p a ­
dow ym  zam ieśc iliśm y a r ty k u ł ko l. 
G ra b ia ka  o p ra cy  k lu b u  ra c jo n a li­
z a c ji i  te c h n ik i p rzy  okręgow ych  
zakładach P ZZ  w  Poznan iu. W y ­
starczy je d n a k  dobrze zapoznać się 
z w y s iłk a m i ko l. Śniegockiego, by  
przekonać się, iż  n ie  d o ta r li jeszcze 
do niego p rzeds taw ic ie le  k lu b u  o- 
kręgowego. M im o , iż z je dn e j p la ­
có w k i do d ru g ie j dojechać m ożna 
tra m w a je m , n ik t  n ie  za in teresow ał 
się, czy ob. Ś n iegocki n ie  po trzebu­
je  p rzyp ad k iem  pom ocy. A  ta k  w ła ­
śnie b y ło  i  ta k  je s t —  trzeba  by  m u 
pom óc w  obliczeniach, w  w y k o n a ­
n iu  ry s u n k ó w  technicznych. S. S n ie- 
gock i obchodził n iedaw no 25-lecie 
p ra cy  w  m agazyn ie n r  1. M a  ju ż  za 
sobą ponad 35 la t  p ra cy  zaw odo­
w e j, n ie  usta je  je d n a k  w  dążeniu 
do rozszerzania sw ych  w iadom ośc i 
i  k w a lif ik a c ji.  T rzeba m u  p rzy jść  z

Z ia rn o  w yka zu je  w łaśc iw ośc i so rp ­
cy jne i  d la tego dąży zawsze do w y ­
ró w n a n ia  w ilgo tnośc i. 'P rzy  iprzecho- 
w a n iu  w ięc  z ia rna  na leży zw rócić  
baczną uwagę na  jego w ilgo tność  i 
tem pera tu rę , gdyż w p ły w  tych  
czyn n ikó w  jes t decydu jący w  czasie 
ko n se rw ac ji z iarna. Za ipomocą w ie ­
trze n ia  z ia rna  pow ie trzem  zew nę trz­
nym , m ożem y w  pew ne j m ie rze re ­
gu lować tem pera tu rę  i  w ilgo tność 
po w ie trza  w  p rzestrzen i m iędzyz ia r- 
no w e j, co pozw a la  nam  stw orzyć 
dogodne w a ru n k i kon se rw ac ji z ia r­
na,

W  każd ym  w ięc w yp ad ku  należy 
ok re ś lić  tem pe ra tu rę  i w ilgo tność 
p o w ie trza  zew nętrznego ja k o  czyn ­
n ika , k tó ry  będzie doprow adzony do 
przestrzen i m iędzyz ia rnow ych , p rzy  
czym  na leży m ieć na  uwadze, iż  
m usi ono odpow iadać w a ru n ko m  
przechow an ia  m asy z ia rna , aby n ie  
dopuścić do je j zagrożenia. Znając 
w ilgo tność zewriętrznego po w ie trza  
i  rów now ażną w ilgo tność  zia rna, 
m ożna c-kreślić k ie d y  nastąp i z a w il­
gocenie p rzy  p rze w ie trza n iu , a k ie* 
dy  nie.

Już daw no usta lono tę  współza-

pomocą, trzeba w  bezpośrednie j 
w sp ó łp racy  z rac jo n a liza to re m  p ra ­
cow n iczym  pokazać,, że k lu b  is to tn ie  
dzia ła , że n ie  ogran icza się do ła d ­
nych, ale pa p ie rkow ych , osiągnięć. 
A  w te d y  korzyść będzie w ie lo ra k a  
—  o żyw i się k lu b  okręgow y, sko­
rzys ta  ob. Ś n iegocki oraz —  co jes t 
rów n ie ż  bardzo ważne —  in n i m y ­
ślący ludzie , a ta k ic h  je s t w ie lu  
w śród załóg, o trzym a ją  podn ie tę  do 
za jęcia  się sp ra w a m i ra c jo n a liz o ­
w a n ia  procesów p ra cy  w  m agazy­
nach.

P rzy  o k a z ji w a rto  w spom nieć, iż  
ob. Ś n iegocki —  podobn ie ja k  w ie ­
lu  in nych  jego ko legów  z różnych 
m agazynów  —  żyw o z a jm u je  się. 
sp raw am i in w e s ty c y jn y m i. W szyscy 
on i je d n a k  skarżą się, że zby t czę­
sto zm ien iane są w y c in ko w e  p la n y  
in w e s tycy jn e  i  obcinane k re d y ty , a 
n iem a l z reg u ły  m a te ria ły  in w es ty ­
cy jne  w p ły w a ją  do p laców ek w  o- 
s ta tn im  okresie roku , co ogrom nie 
u tru d n ia  ra c jon a ln e  p row adzen ie  
poszczególnych robót. W a rto  i  o ty m  
pom yśleć, b y  zagadnien ia  in w e s ty ­
cy jn e  b y ły  jeszcze szerzej ana lizo ­
w ane i  usp raw n iane  w e w szys tk ich  
ogn iw ach służby in w e s ty c y jn e j.

leżność po w ie trza  zew nętrznego dla  
na leżyte j kon se rw ac ji z ia rna , w  w y ­
n ik u  czego d r  K u r t  Seide l opraco­
w a ł ta k  zw. „T a b licę  p rze w ie trza n ia  
zboża“ . T ab lica  ta  opracow ana jest 
na  podstaw ie  w za jem nego stosunku 
tem p e ra tu ry  z ia rna  i  p o w ie trza  ze­
w nętrznego  z uw zg lędn ien iem  jego 
75<>/o nasycenia pa rą  wodną. P osłu­
gu jąc się tą  ta b lic ą  przez k ilk a n a ­
ście la t, zauważyłem , iż  m a ona p o ­
w ażne b ra k i, na  k tó re  chc ia łbym  
zw róc ić  uwagę, gdyż m im o  n a jd o ­
k ładn ie jszego stosow ania się do je j 
wskazań może ona przyczyn ić  się do 
zaw ilgocenia czy li pogorszenia s k ła ­
dow ane j m asy ziarna.

A b y  le p ie j z ilu s trow a ć  ten  fa k t, 
pozwolę sobie przytoczyć następu ją ­
cy p rz y k ła d  z m o je j p ra k ty k i za­
w odow ej. N a k i lk a  la t  przed d rugą  
w o jn ą  św ia tow ą  p racu jąc  ja k o  k ie ­
ro w n ik  m łyn a , m ia łe m  pod sw o im  
nadzorem  m agazyn zboża. W  m a ­
gazynie ty m  m iędzy in n y m i m ia łem  
w  k o n se rw a c ji p a rtię  ży ta  o  w i lg o t ­
ności 13,5<V0. W  czasie k o n tro li za­
uw ażyłem , iż om aw iane żyto  osią­
gnęło tem pe ra tu rę  18° C, a w ięc w g  
w skazań d r K . Seidla, m ożna je  b y ło

C zy słuszne jest stosowanie tab licy  Seidla  
p rzy  w ietrzeniu  zboża

(a r ty k u ł d ysku sy jn y )
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w ie trzyć  p rzy  odpow iedn ich  pa ram e­
tra ch  po w ie trza  zewnętrznego. W  
ty m  celu odczyta łem  tem pe ra tu rę  
po w ie trza  zewnętrznego, k tó ra  w y ­
nos iła  13° C, po czym  tem pera tu rę  
z ia rna  i  pow ie trza  zew nętrznego po ­
rów na łem  na ta b licy . Na przecięciu  
prostych, zna laz łem  kreskę, co ozna­
cza, iż  m ożna w ie trz y ć  z ia rno  ¡bez 
w zg lędu na w ilgo tność  pow ie trza . 
P rzystąp iłem  do prze rab ian ia  z ia rna  
(szuflowania). K o n tro la  z ia rn a  po 
w ie trze n iu  w ykaza ła , iż  masa z ia r­
na m a tem pe ra tu rę  o WC niższą, t j.  
17° C, a le  zaw ilgocenie zw iększy ło  
się do  14,250/0. N ie  u lega ło  w ą tp li­
wości, iż  w ie trze n ie  p rzyczyn iło  się 
do pogorszenia stanu jakościowego 
m asy z ia rna a n ie  do jego p o p ra ­
w y , co w łaśn ie  b y ło  celem  w ie trz e ­
nia.

Od tego czasu zacząłem bacznie 
obserwować z ja w iska , ja k ie  zacho­
dzą w  czasie w ie trze n ia  z ia rna , 
p rzy  zastosowaniu „T a b lic y  ¡prze­
w ie trz a n ia  zboża“  Seidla. O bserw a­
c je  w y k a z a ły  iż  ta b lic a  ta  op raco ' 
w ana jes t ty lk o  d la  zaw ilgocenia 
z ia rna  wynoszącego od 15 do 160/0. 
P rzew ie trzan ie  w ięc  z ia rna  such­
szego zawsze m usi doprow adzić do 
jego zaw ilgocenia czy li pogorszenia, 
na tom iast p rz y  w ilg o tn ie js z y m  z ia r­
n ie  stosowanie 750/ 0 w zg lędne j w i l ­
gotności jes t ty llko  pew nym  u tru d ­
n ien iem  w  naszych w a run kach  a t­
m osferycznych. D la  upew n ien ia  siię 
co do słuszności m ych  spostrzeżeń, 
nan ios łem  na „W yk re s  w y trz y m a ło ­
ści z ia rna  na tem pera tu rę  p rz y  p o ­
szczególnych w ilgo tnośe iaeh“ , zw a ­
n y m  w ykresem  „T e c h n ik u m  M os­
k iew sk iego“  k rz y w ą  odpow iada jącą 
rów now ażne j w ilgo tn ośc i z ia rna , 
w ed ług  ta b lic y  S eid la  p rzy  75% 
w zg lędne j w ilgo tn ośc i pow ie trza  
(rys. 1).

O bserw ując k rz y w ą  w id z im y , iż 
przebiega ona częściowo, bo począw ­
szy od 20°C w zw yż, w  s tre fie , gdzie 
p a n u ją  w a ru n k i n ieodpow iedn ie  d la  
konse rw ac ji, czy li iż  zachodzi tu  na- 
w ilgacan ie  z ia rna , co p rzyczyn ia  się 
do pogorszenia jakościow ego stanu 
m asy ziarna. N a tom iast do lna  część 
k rz y w e j znacznie odchy la  się od 
„W yk re su  M oskiew skiego“ , zwęża­
ją c  przez to  znacznie w a ru n k i d o ­
godne do konse rw ac ji. F a k t ten 
udow adn ia  nam , że trzym a ją c  się 
ściśle ta b lic y  p rze w ie trza n ia  d r  S e i­
d la , p rze rab iam y n iepotrzebn ie  z ia r­
no, ponosząc zbędne w y d a tk i p ie ­
niężne. . W id z im y  tu  na w ykre s ie  
w y trzym a ło śc i z ia rna  na tem pe ra ­
tu rę  p rzy  poszczególnych w ilg o tn o -

12% 13% m  15% 161 17% 18% m  20% 21%

W ilgo tność  z ia rn a  
W y kres  T e c h n ik u m  M osk iew sk iego

ściach, iż zasadą tego w ykre su  jest 
■— im  wyższa zaw artość w o d y  w  
z ia rn ie  ty m  niższa tem pe ra tu ra  ja ką  
ono może w y trz y m a ć  bez narażenia 
się na u jem ne s k u tk i w  czasie prze­
chow ania .

D la  ilu s tra c ji rozpa trzm y w yże j 
p rzytoczony fa k t  w ie trze n ia  z iarna. 
M ia n o w ic ie  m a jąc  z ia rno  o tem pe­
ra tu rze  18°C i  w ilgo tn ośc i 13,5%, 
na przecięciu się prostych zauważy­
m y  na „W yk re s ie  M osk ie w sk im “ , iż  
z ia rno  w ca le  n ie  po trzebu je  żadnych 
zabiegów konse rw acy jnych , gdyż 
w y trzym a łość  jego na tem pera tu rę  
p rzy  w ilg o tn o śc i 13,5%  w yn os i do 
29»C. Zatem  p rze w ie trza n ie  go b y ło  
zupełn ie  niepotrzebne.

W  Z w ią zku  R adzieckim  N arodo­
w y  In s ty tu t  Badan ia  Z ia rna , o p ra ­
cow ał pom ocniczą tab licę  p rze w ie ­
trz a n ia  z ia rna , nazwaną nom ogra- 
m em  Rost. I IZ  do usta lan ia  celo­
w ości w ie trze n ia  m asy ziarna. Chcąc 
usta lić  w e d łu g  tego nom ogram u ce­
lowość w ie trze n ia  na leży porów nać 
wskaźnika ta k ie  ja k  tem pe ra tu rę  
zboża, tem pe ra tu rę  po w ie trza  ze­
wnętrznego, w ilgo tność  m asy z ia rna  
i  w ilgo tność  pow ie trza . T em pera tu ­
rę z ia rna  i  p o w ie trza  m ie rzy  suę 
z w y k ły m i te rm om e tram i. W ilgotność

z ia rna  oznacza się an a lizu jąc  p ró b ­
k i pobrane z różnych w a rs tw  masy 
zia rna. W ilgo tność p o w ie trza  ozna­
cza się w  w ie lkośc iach  bezw zg lęd­
nych w  m m  s łupa rtę c i Hg, w i lg o t ­
ność tę  oznacza się za pomocą psy­
chrom etru . (N om ogram y te znaleźć 
m ożna n ie m a l w  każdym  w y d a w n ic ­
tw ie  radz ieck im , poda je je  rów n ież  
po lsk ie  w yd an ie  „P rzechow yw an ie  
zboża“  —  T riśw ia tsk ie g o  s tr. 268 
i d). i 1

P osługując się nom ogram em , n a j­
p ie rw  na leży ok re ś lić  w ilgo tność  po ­
w ie trz a  a następn ie na podstaw ie 
te j w ilgo tn ośc i i  te m p e ra tu ry  masy 
zia rna, oznaczamy rów now ażną w i l ­
gotność ziarna. Jeżeli rzeczyw iste  
zaw ilgocenie sk ładow anej masy z ia r­
na je s t wyższe od w ilgo tn ośc i znale­
z ione j na  nom ogram ie, to  z ia rn o  
m ożna p rzew ie trzać bez obaw y do­
datkow ego zaw ilgocenia. O dw ro tn ie  
je że li w ilgo tność  m asy z ia rna  jest 
niższa od w y liczon e j rów now ażne j 
w ilg o c i z ia rna , to  p rzew ie trzen ie  w  
ta k ic h  w a run kach  n ie  jest w ska ­
zane.

D la  k o n tro li sp raw dzam y nasz 
p rzyk ład . T em pera tu ra  pow ie trza  
zew nętrznego w ynos i 13°C, co od­
pow iada tem pera tu rze  suchego te r ­
m om e tru ; tem pe ra tu ra  m okrego te r ­
m om e tru  w yn o s i 12,7° C, co oznaczo­
no na nom ogram ie  l in ią  k reskow ą ; 
bezwzględna w ilgo tność  w ed ług  s łu ­
pa rtę c i H g w yn ies ie  10,6 m m , n a ­
stępnie od tego p u n k tu  p row adz im y 
lin ię  przez tem pe ra tu rę  m asy z ia rna
t j .  18° C i  na  przecięc iu  zna jd u je m y 
14,3%, ja k o  rów now ażne zaw ilgo­
cenie z ia rn a  d la  tych  p a ram e tró w  
pow ie trza. Pon ieważ w  naszym  wy-, 
■padku z ia rn o  m ia ło  w ilgo tność 
13,50/o, zatem z ia rna  w  danych w a ­
run kach  w ie trz y ć  n ie  by ło  można, 
czego ta b lic a  Seid la n ie  p rzew idz ia ła , 
lecz s taw ia ją c  w  ty m  m ie jscu  kreskę 
dopuszczała do w ie trzen ia  ziarna.

W szystkie  tc  dane w ska zu ją  na 
to, że tabelę p rze w ie trza n ia  zboża 
opracowaną-przez d r  Seidla, na leża­
ło by  w yco fać z użycia w  naszych 
przechow a ln iach  z ia rna  zbożowego, a 
zastąpić je  nom ogram am i opracowa­
n y m i przez W szeehzw iązkow y In s ty ­
tu t  Badania Z ia rn a  w  M oskw ie  
i Rostow ie.

A ug us tyn  Dagnan

O D  R E D A K C J I

T e m a t poruszony p rzez ob. D ag nana zasługu je  na w szechstronne om ów ien ie . F a k ­
tem  bo w iem  jes t, że m ię d zy  zaleconą u  nas ta b licą  S e id la  i  ra d z ie c k im i nom ogra­
m a m i is tn ie ją  pow ażne rozbieżności. D obrze  by ło by , g d yb y  ko ledzy  —• p ra k ty c y  
po da li w szystkie  k o n k re tn e  w y p a d k i za w ilgocen ia  z ia rn a  na s ku tek  stosowania  
ta b lic y  S e id la. W te d y  na obszern ie jszym  m a te r ia le  m ożna wysunąć bezsporny w n io ­
sek  o n iep rzyda tno śc i dotychczas stosow anej ta b e li i  zastąpienie  je j  b a rd z ie j 
s ko m p lik o w a n y m i w  użyc iu , ale p re c y z y jn ie js z y m i no m o gram am i rad z ie c k im i.
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CZYTELNICY PISZĄ

Bielski PZGS w a lczy  o w ykonanie  
p lanu  skupu zbóż

B ie lsko  leży w  re jo n ie  Beskidów. 
Ś ląskich, k tó ry  posiada k lim a t ba r­
dz ie j w ilg o tn y  cd  in nych  części 
k ra ju . W  ty m  reku  w  okresie  d o j­
rzew an ia  zbóż padał tu ta j często 
deszcz i  panow a ły  uporczyw e ch ło ­
dy. W  rezu ltac ie  żn iw a u leg ły  zna 
cznem u przesunięciu, a razem  z n i­
m i zm ie n iły  się te rm in y  skupu.

P o w ia t b ie ls k i szczególnie odczuł 
niedogodności k lim a tyczne , w y n ik a ­
jące z na tu ra lnego  położenia. P lan  
p rze w id yw a ł rozpoczęcie skupu w  
lipcu , fak tyczn ie  zaś akc ja  rozpo­
częła się dop iero  w ę  w rześniu .

S ilne  opady spow odow ały n ie  ty l 
. ko  przesunięcie te rm in u  skupu, ale 

rów n ież  p rzyczyn iły  się do wyso­
k ie go  zaw ilgocenia z iarna. M im o  
w ięc dobrego i  te rm inow ego p rz y ­
go tow ania do sńupu, rea lizac ja  o- 
bow iązkow ych  dostaw u leg ła  n iem a l 
dw um iesięcznem u opóźnien iu . P rzy ­
c zyn iło  to  w ie le  k ło p o tó w  b ie lsk ie ­
m u PZGS, w yko na n ie  bow iem  do­
staw  obow iązkow ych  zaczęło się 
przedłużać, k o m p lik u ją c  sy tuac ję  w  
dziedzin ie  tra n sp o rtu  oraz m agazy­
now an ia  i  p rzechow yw an ia  ziarna. 
A p a ra t skupu m us ia ł dołożyć w ie ­
le w y s iłk u , aby m im o  trudn ośc i ja k  
na jszybcie j p rzeprow adzić skup 
podstaw ow e j części żboża i  m o ż li­
w ie  ja k  n a js p ra w n ie j dokonać roz­
liczen ia  dostawców. T y lk o  bow iem  
w  ten  sposób m ożna stworzyć, o d ­
pow iedn ie  w a ru n k i prze jścia  do 
rynkow ego  skupu zboża.

W  ¡początkach w rześn ia  p o ja w iły  
się dalsze trudnośc i: ch łop i m usie!! 
p rzystąp ić  do p iln y c h  prac w  polu, 
ta k ic h  ja k  w y k o p k i, sprzę t kapus ty  
i t p ,  k tó re  zaangażowały poważną 
część s iły  roboczej oraz ś rodków  
transportow ych . W  rezu ltac ie  do­
p ie ro  w  d ru g ie j po łow ie  w rześnia 
nastąp ił n a g ły  sp ływ  zboża do 
p u n k tó w  skupu. F a la  zboża, k tó ra  
m ia ła  do trzeć do m agazynów  w  
przeciągu d w u  m iesięcy, z w a liła  się 
nagle w  okresie 3 tygodn i.

Załoga nie  m ogła na czas roz ła ­
dować przepe łn ionych  m agazynów 
skupow ych. W  pu n k ta ch  skupu 
pracow ano o fia rn ie , n ie je dn okro tn ie  
w  celu w ykonan ia  zw iększonych 
zadań dziennych, p racow n icy  p e łn ili 
swe fu n k c je  bez p rze rw y  od godz. 6 
rano do 3 po północy.

W  n a jk ry ty c z n ie js z y m  m omencie 
grożącym  zupe łnym  zako rkow aniem

m agazynów, pom og li pu nk tom  skupu 
p racow n icy  b ie lsk iego PZGS, • po­
św ięcając na ten  ce l ca łą  niedzielę.

Zboża w  ty m  ro ku  b y ły  piękne, 
ale m okre . Wiadomo-, że p u n k ty  
skupu GS n ie  m a ją  suszarni. Jed­
nakże idąc ch łopom  na rękę, 
p rzy jm o w a n o  zboże o  podwyższone,] 
w ilgo tnośc i, je ś li ty lk o  m agazyn 
dysponow a ł m iejscem , n a  k tó ry m  
m ożna b y ło  zboże rozsypywać c ien ­
k im i w a rs tw a m i i  przesuszać, k o ­
rzysta jąc  z n ie licznych  d n i pogody. 
G dy tak iego  m ie jsca p u n k t nie m ia ł, 
ch łop i m u s ie li z ia rno  zabierać z po­
w ro te m  i  dosuszać u siebie. K o m ­
p lik o w a ło  to  przebieg dostaw.

Lepie j p rzedstaw ia ła  się sy tuac ja  
z doczyszczaniem ziarna. W szystkie 
p u n k ty  skupu  m ia ły  odpow iedn io 
urządzenia i  ro ln ik  m óg ł n a tych ­
m ias t na m ie jscu zboże doczyścić. 
B ie ls k i PZGS przekona ł się w  br. 
na w łasne j Skórze, że na jc ięże j o d ­
byw a się l ik w id a c ja  k i lk u  osta tn ich  
procen tów  b ra ku jących  jeszcze do 
w yko na n ia  p lanu  skupu  w  100%. 
A b y  uporać się z ty m i stosunkowo 
n ieznacznym i zaleg łościam i, trzeba 
wszędzie dotrzeć, zbadać powody 
b ra ku  dostaw  i  usunąć przeszkody. 
W ym aga to  pe łne j m o b iliz a c ji ca łe­
go apara tu  skupu.

W  celu zak tyw izow a n ia  p ra cow n i, 
kó w  skupu  do w a lk i z zaleg łościam i 
zorgan izow ano specja lną naradę ro ­
boczą p ra co w n ikó w  GS i  p rzedsta­
w ic ie li GRN. W z ię li w  n ie j udz ia ł

rów n ież  delegaci apara tu  M in is te r­
s tw a  Skupu. Postanow iono n iezw ło ­
cznie usta lić  p rzyczyny  nieuiszezenia 
dostaw, a następn ie ew en tua ln ie  w y . 
dać decyzje dotyczące zam ienn ików .

W  k a m p a n ii skupu  dostaw  obo­
w iązkow ych  n a jle p ie j p racow a ł m a­
gazyn w  Czechowicach; następn ie w  
B es tw in ie  i  Jasien icy. S łabo p rze ­
b ieg ła  praca w  B ia łe j-W s i. Cze­
chowice za ję ły  w  skup ie p rzodu ją ­
ce m ie jsce d z ię k i dobre j o rg an izac ji 
p racy oraz w łaśc iw em u doborow i 
kad r. Obsada tam te jszego pu n k tu  
posiada fachow ych i dośw iadczonych 
p racow n ików .

Trudności w  B ia łe j-W s i w y n ik ły  
z b ra ku  odpow iedn iego personelu, 
k tó ry  m óg łby dop ilnow ać całego 
przebiegu skupu. W  ¡miejscowości te j 
u tw o rzono  dw a  ¡podpunkty skupu, 
k tó ry c h  dozór przez k ie ro w n ic tw o  
b y ł u tru d n io n y  ze w zg lędu na znacz­
ne odległości.

W spom niane trudnośc i, zw iązane z 
lik w id a c ją  zaległości obow iązkow ych 
dostaw, n ie  zm n ie jszy ły  ene rg ii 
PZGS w  przygo tow an iach  do ry n ­
kowego skupu zboża. W ytyp yw a n o  
do tego celu 4 p u n k ty  skupu, a m ia ­
now ic ie  wr Czechowicach, B estw in ie , 
Jasien icy i  B ia łe j-W s i. P u n k ty  te 
zes taw iły  ¡remanenty to w a ró w  a tra k ­
c y jn y c h  oraz ro z lic z y ły  magazyny. 
B ie lsk i PZGS uważa, iż ich apara t 
skupu  został ju ż  do a k c ji ¡przygo­
to w a n y  i że ¡będzie ją  ¡mógł p o ­
m yś ln ie  prowadzić.

N a leży w yra z ić  przekonanie, że 
p racow n icy  GS ¡powiatu b ie lskiego 
w y k o n a ją  i  przekroczą p la n y  skupu 
w o ln o ryn ko w ych  nadw yżek zbożo­
w ych . S tan is ław  H o rty ń s k i

U regulow ać sprawę strączkowych jad a ln ych

Zarządzenie n r  35 M in . S kupu 
w p row adza  do ob ro tu  groch o w i l ­
go tności do 19% i  fasolę o w ilg o t­
ności do 22%, zakazując skupu 
s trączkow ych  ja d a ln y c h  o wyższej 
w ilgo tnośc i. W  p ra k ty c e  je d n a k  
p u n k ty  skupu  skup u ją  strączkow e 
jada lne  o wyższej w ilgo tności. W  
w y n ik u  nasz 'm agazyn zb iorczy 
s trączkow ych  s k u p ił oko ło  200 t  g ro ­
chu o w ilg o tn o śc i 19— 22%. N ie ­
słuszne by ło b y  n iep rzy jęc ie  od 
RZS to w a ru  przekracza jącego 
określoną w  w y m ie n io n y m  zarzą­
dzeniu górną gran icę  w ilgo tnośc i. 
S tw ie rdzono bow iem , że np. w  RZS 
P a rlin o  (pow. S targard) zbu tw ia ło  
w  90% ok. fi t, a w  RZS S ako li- 
n iec (pow. S targard) u leg ło  poważ­
nem u zagrożeniu ok, 5 t  g rochu

'z k o n tra k ta c ji,  k tó ry  n ie  zosta ł do­
starczony n a tychm ia s t po om łocie  
do m agazynu PZZ.

N a podstaw ie  ty c h  dw óch p rz y ­
k ła d ó w  m ożna w yw n ioskow ać, że 
pow ażna część grochu  ulega zagro­
żeniu bezpośrednio u producenta . 
D la  u n ik n ię c ia  w ięc  ty c h  s tra t to ­
w a row ych  należy om łócony groch 
n a tychm ia s t dostarczyć do m agazy­
nu  PZZ.

Czy P ZZ  je s t w  stan ie  u ra tow ać 
ta k i tow ar?  O czyw iście groch zo­
sta je  przesuszony na Kuzbasie  i  w  
ten  sposób zabezpiecza się do d a l­
szego sk ładow an ia  i  konserw acji. 
N adm ie rna  w ilgo tność je s t groźna 
nie  ¡tylko p rzy  grochu. W agon g ry k i o 
zapachu s tęch łym  dostarczony przez 
GS w  M o d ry n iu  św iadczy rów n ież
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Wzór wniosku do PKP o zwrot
wartości ubytku ponad normę

0 tym , że to w a r ten  z b y t d ługo 
leża ł w  m agazyn ie bez suszenia. 
A lb o  in n y  p rz y k ła d : jedno  z gospo­
d a rs tw  In s ty tu tu  U p ra w y  i  N aw o­
żenia G leby z w ró c iło  się do nas 
z prośbą o pomoc w  dosuszeniu ok. 
3 t  zagrożonego' słonecznika.

W szystk ie  te p rz y k ła d y  w y ra źn ie  
w skazu ją  na niebezpieczeństwo 
p rzecho w yw a n ia  z ia rna  niesuszone- 
go. N a leży o ty m  zawsze pam iętać, 
gdyż nasiona ro ś lin  s trączkow ych  
ja d a ln y c h  oraz ro ś lin  p rzem ys ło ­
w ych  są zby t cennym  a rty k u łe m
1 w ym aga ją , by  je  otoczyć na leżytą  
opieką. Z ia rn a  pochodzą p rz y  ty m  
przew ażn ie  z p la n ta c ji k o n tra k to ­
w anych , a trudn ośc i w  dosuszeniu 
mogą zn iechęcić do up raw y .

S koro  m ó w im y  o s trączkow ych  
ja d a lnych , na leży przypom n ieć, że 
dotychczas n ie  została u re g u lo w a ­
na spraw a orzeczn ictw a z ty tu łu  
różnych  w ad  to w a ru  odbiegającego 
od norm . Znies ione zostało orzecz­
n ic tw o  K o m is ji A rb itra ż o w e j ty lk o  
p rzy  zbożach. N a tom ias t sprawa 
s trączkow ych  pozostała dotychczas 
n ie  w y jaśn iona . R ozliczenia za 
strączkow e s tw a rza ją  poważne 
tru d n o śc i w  teren ie . W ym aga ją  
szybkiego u regu low an ia .

P rzy  om a w ia n iu  dosuszania z ia rna  
zbóż n iek łosow ych  na leży rów n ież 
pam ię tać o k u k u ry d z y . P raca p rzy  
te j ro ś lin ie  m us i . być otoczona 
tro s k liw ą  opieką. A  ja k  to  w y g lą ­
da w  p rak tyce?  W  ub. r. ok. 50% 
z ia rna  k u k u ry d z y  w  naszym  po w ie ­
cie spleśn ia ło w  ko lbach. P rzygo to ­
w an ie  i  dosuszenie z ia rna  przez 
p la c ó w k i PO M  w  te ren ie  p ra w ie  że 
n ie  is tn ie je . P o low e suszarnie „K u z -  
bas“  stosowane są z powodzeniem  
przez p la c ó w k i P ZZ  i  częściowo 
PGR, ale d la  PO M  to w  da lszym  
c iągu jeszcze nowość. S p ra w a m i t y ­
m i p o w in n i się wszyscy żyw o 
in teresow ać, a w te d y  znacznie 
zm nie jszą się s tra ty  powodow ane 
zepsuciem  to w a ru  z pow odu n a d ­
m ie rn e j w ilgo tnośc i.

P io tr  K u d a n o w sk i 
S ta rg ard  Szcz.

W  zw iązku  z prośbą k i lk u  czy te l­
n ik ó w , aby podać im  schemat w n io ­
sku ido P K P  z żądaniem  zw ro tu  
w a rto śc i powstałego ponad norm ę

Pieczęć p lacó w k i 
Z nak  pism a

Z w racam y uwagę, że te rm in  w y ­
stąp ien ia  z roszczeniam i do ko le i 
w  powyższej fo rm ie  u p ły w a  po 7 
dn iach zgodnie z postanow ieniem  
§ 5 U chw a ły . Po ty m  te rm in ie  od­
b io rcy  p rzys ługu je  p ra w o  w ys tąp ie ­
n ia  z roszczeniam i do ko le i, lecz t y l ­
k o  zgodnie z postanow ien iam i art.

u b y tk u  'podczas tra n sp o rtu  k o le jo ­
wego, p roponu jem y zastosowanie 
następującego w zo ru :

M ie jscow ość i  data

p ieczątka p lacó w k i 

podpisy

117— 128 D e kre tu  o  przewozie prze­
sy łek  i  osób ko le ja m i. N o rm y  u b y t­
k u  je dn ak  i  w  ty m  d ru g im  p rzy ­
padku  pozostają bez zm ian, to  jes t 
wynoszą zgodnie z § 3 U ch w a ły  d la  
zbóż 0,1%, a p rzy  prze ładunku  — 
0.13%.

Adres (nazwa w łaściw ego oddz ia łu  eksp loatacyjnego PKP)

W  d n iu ................sp ichrz nasz w ................... odebra ł w agon n r  . . . .
za lis te m  przew ozow ym  n r ...................... za ładow any (podać rodzaj zboża
i  klasę) przez (podać nazwę p la có w k i załadowczej') na s ta c ji ko le jo w e j

D ek la row ana w aga to w a ru  s tw ie rdzona przez p rzedstaw ic ie la  k o le i i  na ­
d a w cy  w y n o s i ła .........................kg.

P rzedstaw ic ie l nasz w raz  z p rzedstaw ic ie lem  ko le i s tw ie rd z ił p rzy odbio­
rze p rzesy łk i, że zawartość (podać rodzaj zboża) w  w agon ie  w yn o s iła  . . . 
.........................kg.

Obie s tw ie rdzone  w a g i zosta ły umieszczone i  po tw ie rdzone zgodnie 
z obow iązu jącym i p rzep isam i na o ryg ina le  lis tu  przewozowego.

N a podstaw ie podanych w ag stw ie rdzono  u b y te k  ponad norm ę w  w y ­
sokości ..........................kg (s łow nie k g ...............................), co zostało zaznaczane
w  sporządzonym  na m ie jscu  d w  czasie w y ła d u n k u  p ro toko le  ko le jo w ym  
n r .........................

W  zw iązku  z powyższym  (podać nazwę p lacó w k i) na podstaw ie § 5 
U ch w a ły  n r  564/55 P rezyd ium  Rządu z dn ia  9 lip ca  1955 ir. p ros i o p rze la ­
n ie  na  je j ko n to  n r  . . . . . . . . .  (podać nazw ę ba n ku  w zg lędn ie  oddz ia łu
banku) rów now artośc i powstałego u b y tk u  w  kw oc ie  z ł . . . . . . .  (s łow ­
n ie  z ł ......................) licząc zgodnie z § 6 U ch w a ły  n r  564 w g obow iązu jącej
ceny zby tu  p o .........................z ł za 100 kg.

Do n in ie jszego p ism a dołączam y:
1) o ry g in a ł lis tu  przewozowego n r  . . ................
2) p ro to k ó ł k o le jo w y  n r ......................z dn ia  . .

Z a łą czn ik i po w yko rzys ta n iu  pros im y zwrócić.

Z B O Z O W C Y  LU B E LS C Y

Do ro k u  1955 ruch  ra c jo n a liz a to rs k i w  lube lsk ich  
zakładach zbożowych ro z w ija ł się słabo, a K lu b y  R a­
c jo n a liz a c ji i  T e c h n ik i n ie  w y k a z y w a ły  p ra w ie  żad­
ne j dzia ła lności. P rzyczyną tego stanu by ło  m ałe za­
in te resow an ie  ruchem  ra c jo n a liza to rsk im  przede w szy­
s tk im  p ra cow n ikó w  dz ia łów  techn icznych okręgu oraz 
k ie ro w n ic tw  oddzia łów  pow ia tow ych . P rze łom  nastą­
p i ł  w  d ru g ie j po łow ie  ub. r. k ie dy  przeorganizow ane  
zosta ły kom órka  rac jon a liza to rska  oraz k lub . W  ro ku  
bieżącym  o trzym a liśm y  szereg w n iosków  usp raw n ień  
od p ra cow n ikó w  terenow ych.

Nadchodzące w n io s k i są re jes trow ane  i  oceniane 
przez K om ó rkę  R a c jon a lizac ji i  U sp raw n ień  p rzy .■ '

U S P R A W N IA JĄ  PRAC Ę

O kręgu a następnie przekazyw ane do K lu b u  w  celu  
rea liza c ji. K lu b  dz ięk i w łaśc iw em u do b ra n iu  zarzą­
du p ra cu je  coraz le p ie j i  w y d a jn ie j. Oprócz pom ocy 
techn iczne j udz ie lane j rac jon a liza to ro m  p rzy  opraco­
w y w a n iu  w n iosków , K lu b  w yka zu je  ożyw ioną d z ia ła l­
ność terenową, po pu la ryzu ją c  ruch  ra c jo n a liza to rsk i 
przez wyg łaszanie pogadanek, w yśw ie tla n ie  przezroczy  
i w ydaw an ie  okresowego b iu le ty n u  ra c jo n a liza to rsk ie ­
go. D z ięk i s ta łe j w spó łp racy z p lacó w kam i te ren ow y­
m i i  zw iększen iu  za in teresow ania ruchem  ra c jo n a liza ­
to rsk im  —  m am y nadzie ję  uzysk iw ać na po lu  postępu  
technicznego coraz lepsze w y n ik i.

R. Kochalski
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Z D O Ś W IA D C Z E Ń  R A D Z IE C K IC H  /

Zależność w yda jnośc i suszarn i zbożow ych 
od począ tkow e j w ilg o tno śc i z ia rn a

Zagadnienie wydajności urządzeń suszamiozych 
jest u na:s w ostatnim czasie corasz bardziej dysku­
towane. Rozważania na temat czynników wpływają­
cych na wydajność suszarni doprowadziły w wielu 
wypadkach do wprowadzenia usprawnień racjonaliza­
torskich.

Jednym z ważnych czynników określających wy­
dajność suszarni jest początkowa wilgotność ziarna. 
Na ten -temat radzieckie czasopismo „Mukomolno- 
elewatornaja promyszlennost“  zamieściło w nr. 9 
z br. artykuł Żidki i Platanowa. Podajemy poniżej 
treść tego artykułu.

Badania wykazały, że przy suszeniu ziarna, po­
dobnie jaik w przypadku dowolnego ciała kapitannio- 
porowatego, wielką rolę odgrywa trwałość związa­
nia wody z materiałem. Najtrudniej usunąć ¡z ziarna 
wodę chemicznie związaną, łatwiej wodę absorbowa­
ną, a najsłabiej jest związana z materiałem woda 
kaipilarów i woda zwilżająca. Wynika iz tego, że 
ziarno tym łatwiej traci wodę im jest wilgotniejsze 
•— i na odwrót.

W oparciu o badania teoretyczne i doświadczalne 
ustalono dla suszenia 'Określone norm y. wydajności 
poszczególnych typów suszarni w zależności od po­
czątkowej i końcowej wilgotności ziarna, przy czym 
wydajność wzrasta ze wzrostem wilgotności, ziarna. 
Tak np. przy suszeniu ziarna o wilgotności 14— 15% 
wydajność suszarni wynosi 3—4 tonoprocerat na 
godz., a o wilgotności 20% przekracza 8—9 tonoproc.

Normy zużycia paliwa na tonoproceni przesuszone­
go ziarna ustala się niezależnie od wilgotności ziar­
na. Takie same więc będą normy zużycia paliwa 
przy suszeniu ziarna o wilgotności 14— 17%, co 
i przy ziarnie o wilgotności 30—35%.

Wieloletnie doświadczenia w dziedzinie eksploata­
cji suszarni zbożowych oraz wyniki szeregu badań 
doświadczalnych wskazują, że wraz z obniżeniem 
wilgotności ziarna trudniejsze staje się usunięcie 
wilgoci. W następstwie — przy suszeniu ziarna 
o stosunkowo niskiej wilgotności na wyparowanie 
jednakowej ilości wilgoci zużywa się więcej energii 
cieplnej niż przy suszeniu ziarna o wyższej w ilgot­
ności.

Doświadczalne sprawdzenie tego założenia, tak 
ważnego dla eksploatacji suszarni zbożowych, zosta­
ło przeprowadzone w warunkach laboratoryjnych 
przy użyciu specjalnego urządzenia suszarniczego. 
Aby zachować warunki jak najbardziej zbliżone do 
warunków produkcyjnych — dla suszarni doświad­
czalnej przyjęto te same parametry co dla przemy­
słowej suszarni WISChOM.

W celu osiągnięcia niezbędnej wilgotności ziarno 
poddawano nawilżaniu i następnie 3-dobowemu leża­
kowaniu, co pozwalało na równomierne rozmiesz­
czenie się wilgoci po całej masie ziarna.

Jednostkowe zużycie paliwa określano w oparciu 
o wzór: =  Q 0 : W, w którym Q 0 — ogólna ilość

ciepła zużywana na suszenie, w kiloikaloriach na 
godz.; Q j — jednostkowe zużycie cieipia na susze­
nie w kilofcałoiriach na kg wyparowanej wilgoci; W —• 
ilość wyparowanej wilgoci w kg na godz.

Wartość Qo obliczano ze wzoru Qo =  (Ji — Jo) . 
L, w którym Ji — zasób ciepła powietrza przy prze­
chodzeniu do warstwy ziarna w kitokalariach na kg 
suchego powietrza; J0 — zasób ciepła powietrza 
zewnętrznego (przed grzejnikiem); L — ilość suche­
go powietrza w kg na godz.

Zasób ciepła Ji i Jo oznaczano na podstawie da­
nych zasadniczych parametrów powietrza przed 
grzejnikiem i po grzejniku .

Badania te wykazały, że wraz ize wzrostem w il­
gotności początkowej ziarna podnosiła się wydajność 
suszarni. Przy suszeniu ziarna o wilgotności 18% 
wydajność suszarni wynosiła 40—45 kg-% na godz. 
Natomiast przy 27—30% początkowej wilgotności 
ziarna wydajność wzrastała do 70 kg-% na godz.

Jednakże wzrost wydajności ma miejsce tylko do 
określonej wilgotności (26—27%). Dalsze zwiększa­
nie wilgotności początkowej ziarna nie wywoła 
zmiian w wydajności suszarni.

Jednostkowe zużycie ciepła na suszenie obniża się 
w miarę wzrostu początkowej wilgotności ziarna, 
również jednak do określonego poziomu. Przy w il­
gotności 26—27% jednostkowe zużycie ciepła nie 
zmienia się już.

Tak więc istnieje pewna krytyczna początkowa 
wilgotność ziarna, powyżej której wydajność suszar­
ni i zużycie ciepła nie zależy od początkowej w il­
gotności ziarna.

Fizyczna istota tego zjawiska, naszym zdaniem, za­
leży od charakteru rozmieszczenia wilgoci w po­
szczególnych ziarnach. Przy nawilżaniu ziarna woda 
dostająca się na jego powierzchnię lub kondensująea 
się w kap tiarach, rozmieszcza się w masie ziarna.' 
Przy wilgotności niższej od krytycznej (do 26—27%) 
w ziarnie pozostają niezapelniane jeszcze wilgocią 
kapilary i przestworki. Najyet w kapitanach częścio­
wo napełnionych wilgocią pozbawiona wody jest ich 
część przylegająca do powierzchni ziarna.

Przy osiągnięciu przez ziamo wilgotności kry­
tycznej (26—27%) podstawowa masa makrokapi- 
larów całkowicie napełnia się wodą i w niektórych 
częściach ziarna wilgoć przybliża się bezpośrednio 
do powierzchni ziarna. Innymi słowy, ziarno osiąga 
wilgotność higroskopową.

Dalsze nawilżanie ziarna postępuje w zasadzie 
kosztem objętościowego powiększania się komórek. 
Dlatego też nie może się w gruncie rzeczy zmienić 
charakter rozmieszczenia wilgoci w przypowierzch­
niowych częściach ziarna. W związku z tym parów ar 
nie wody będzie najbardziej korzystne w wypadku 
najwyższego przesycenia wilgocią przypowierzchnio­
wych części ziarna. Odpowiada to krytycznej w il­
gotności ziarna, która dla pszenicy wynosi 26—27%.

*



GOSPODARKA ZBOŻOWA 49

CO PISZĄ INNI

Prasa o zagadnien iach zbożow ych
D w um ies ięczn ik  „Handel we­

wnętrzny“ zam ieścił pracę S tan is ła ­
w a Gniewy p t. „N ie k tó re  p ro b lem y 
gospodarki zbożow ej“ . A u to r  poda­
je  na  w stęp ie  k ró tk i zarys rozw o­
ju  tego d z ia łu  gospodarki na rodow e j 
po w o jn ie  s tw ie rdza jąc, iż  do  1949 
r. t rw a ł szybk i w z ro s t p ro d u k c ji 
ro ln icze j spowodow any ekstensyw ­
n ym  rozszerzaniem  pow ie rzchn i 
up raw . W  obecnej sy tu a c ji zbożo­
w e j, k ie d y  od k i lk u  la t  zb io ry  u trz y ­
m u ją  się na m n ie j w ięce j ty m  sa­
m ym  poziom ie -— dużą ro lę  odgryw a 
zby t m ałe nawożenie g leby obo rn i­
k iem . W iąże się to  z niedostateczną 
obsadą byd ła  na 100 ha, co n ie  po­
zw a la  na o trzym an ie  w ysta rcza jące j 
ilośc i obo rn ika . W  ten sposób go­
spodarka hodow lana i  p ro du kc ja  
zbożowa w iążą  się ze sobą n ie ro ­
zerw aln ie .

W  końcow ej części a r ty k u łu  au to r 
om aw ia  w a ru n k i w zros tu  p lonów , 
do k tó ry c h  zalicza m. in .: zastępo­
w a n ie  zboża przez inne u p ra w y  pa­
stewne, rozw ó j u p ra w y  ku ku rydzy , 
skuteczną w a lk ę  ze s tra ta m i p rzy  
sprzęcie, siew  rzędow y, a wreszcie 
zm iany  w  system ie skupu.

T rw a jąca  kam pan ia  dostaw  obo­
w iązkow ych  oraz rozpoczęcie skupu 
rynkow ego w  da lszym  ciągu za jm o­
w a ły  ła m y  prasy. O rgan M in . S ku ­
pu dw um ies ięczn ik  „O pełną reali­
zację zadań skupu“ d ru k u je  na ten 
tem at k ilk a  a rty k u łó w . O m ów ionv 
został m. in. przebieg skupu w  w o j. 
bydgoskim , k tó re  przodow ało  w  do­
stawach oraz w y n ik i w o j. poznań­
skiego. Jeśli idz ie  o ten osta tn i te ­
ren, to  a u to r czyn i próbę w y t łu m a ­
czenia dlaczego w  n ie k tó ry c h  re jo ­
nach (Gniezno, K ro toszyn, W ągro­
w iec) dostaw y przeb iega ły  n iezm ie r­
n ie  słabo. N iepowodzenie to  jest 
w y n ik ie m  źle przeprowadzonych 
prac w ym ia row ych . Np. w  G nieźnie 
w p ły n ę ły  23 odw o łan ia  od spó łdz ie l­
n i p ro d u k c y jn y c h  oraz 320 odw o łań 
ze s tro n y  ch łopów  in d y w id u a l­
nych, czego p rzyczyną b y ło  błędne 
w ym ia row an ie .

W  num erze zn a jd u je m y  rów n ież  
fra g m e n ty  w y w ia d u  m in . M ie rz w iń ­
skiego udzie lonego „C h ło p sk ie j dro­
dze“ . W  w yp ow ied z i sw ej w skazy­
w a ł on na doniosłe znaczenie, ja k ie  
m a fa k t  o rgan izow an ia  skupu po 
raz p ie rw szy  przez now e grom adz­
k ie  ra d y  narodowe. Zeszyt „O  pe ł­
ną rea lizac ję “  zam yka ją  w y ją tk i z 
doniesień prasy w o je w ó d zk ie j na 
te m a t przebiegu skupu w  poszcze­
gó lnych regionach.

„Ogólnopolski tygodnik gospodar­
czy“ posiada s ta ły  dz ia ł m ły n a rs k i 
w  postaci „ In fo rm a to ra  m ły n a rs k ie ­
go“ . R ub rykę  tę zap e łn iły  osta tn io  
p rzep isy o  przec iw pożarow ym  za­
bezpieczeniu m łynów .

M ies ięczn ik  „T ra n s p o rt“  pośw ię­
ca a r ty k u ł dośw iadczeniom  z jes ien­
nych przewozów  ziem iop łodów . A u ­
to r  —  S tan is ła w  G odow ski cy tu je  
in teresujące, choć nieco przestarza­

łe p rzek łady  s tra t ja k ie  poniósł 
tra n sp o rt na sku te k  z łe j o rgan izac ji 
w ysy łek .

Jeśli idz ie  o  in fo rm a c ję  zagra­
niczną, to  zw ró c im y  uwagę na a r ty ­
k u ł „Gospodarki planowej“ doty­
czący prob lem u zbożowego w  C h i­
nach. W  zw iązku  z trudnośc iam i, 
ja k ie  zarysow a ły  się w  te j dz iedzi­
n ie  na w iosnę b r „  p ism o przytacza 
w ypow iedź w icep rem ie ra  Czen Juna,

W  n r  7 „G e tre ide  und M e h l“ , o r­
ganie zbożowego zakładu badaw ­
czego w  D etm o ld , ukaza ł się pod 
ty m  ty tu łe m  a r ty k u ł dyp l. chem ika 
H am pla . Zagadn ien ie zanieczysz­
czenia p rze tw o ró w  zbożowych jest 
p rzedm io tem  dysku s ji rów n ież  i  w  
naszym  k ra ju . B y ło  także w ie lo ­
k ro tn ie  poruszane na łam ach „G o ­
spodark i Z bożow e j“ . Przytoczone 
na jc iekaw sze w y ją tk i p racy H am pla  
n ie w ą tp liw ie  za in te resu ją  zatem i  
po lsk ich  czy te ln ikó w .

W  ciągu ub ieg łych  25 la t  nauka 
z rob iła  bardzo w ie lk ie  postępy we 
w sze lk ich  dziedzinach, m iędzy in n y ­
m i także na po lu m edycyny i  h ig ie ­
n y  żyw ien ia . D z ię k i tem u ludzkość' 
znacznie zb liży ła  się do staw ianego 
sobie ja k o  cel idealnego stanu zdro ­
wotności. Nowe zdobycze te c h n ik i 
i n a u k i pociągają za sobą w zrost żą­
dań społeczeństwa, k tó rych  przem ysł 
n ie  zawsze je s t w  stan ie  zaspokoić. 
W  obecnym  stan ie  rzeczy często sta­
w ia m y  sobie pytan ie , gdzie zna jdu je  
się g ran ica  zdrowego rozsądku tych  
wym agań, a gdzie zaczyna się żąda­
nie nieuzasadnionego jeszcze lu ksu ­
su.

Jeżeli zaszłaby konieczność w yp o­
w iedzen ia  się co do słuszności żą­
dań współczesnego cz łow ieka, dom a­
gającego się m ą k i ca łkow ic ie  w o l­
ne j od zanieczyszczeń zw ierzęcych, 
to  przypuszczalna odpow iedź by łab y  
w ym ija ją ca . Są bow iem  argum enty  
za i  przeciw . N ie  można z jedne j 
s trony  odm ów ić słuszności w ym aga 
n iom  cz łow ieka, k tó ry  n ie  chce zja- 
dść razem  z chlebem  różnych zanie­
czyszczeń, zwłaszcza ze w zględu na 
niezaprzeczalny fa k t  przenoszenia tą 
drogą zarazków  chorobotw órczych, 
z d ru g ie j zaś, tego rodza ju  zanie­
czyszczenie m ą k i n ie  p rzyb ie ra  ta ­
k ic h  rozm ia rów , b y  móc przyp isać 
m u w p ły w  na zdrow ie  konsum enta.

P rob lem  zanieczyszczeń zw ierzę­
cych w  p rze tw orach  zbożowych ba­
dany je s t w  Stanach Z jednoczonych 
ju ż  od 20 la t. U kazan ie  się w  r. 1938 
poważnej p ra cy  Cottona i W agnera 
na ten  tem at, poprzedz iły  w n ik liw e  
badania, dotyczące przede w szyst­
k im  szkodn ików  ow adzich w  m ły ­
nach. W ykaza li on i m. in., że zw a l­
czanie szkodn ików  p rzy  pom ocy de­
zynsekc ji gazowej nie da je tak ich

k tó ry  pow iedz ia ł: „C h in y  są k ra je m  
zbożowym . T a k  d ługo ja k  is tn ie je  
rozsądna d ys tryb u c ja  n ie  ty lk o  nie 
m a potrzeby im p o rtu , lecz można 
nada l w yw oz ić  pewne ilośc i zbóż“ . 
W  ro ku  ub. ściągnięto ze w s i n ie ­
w ie le  ponad 18% p ro d u k c ji zbożo­
w e j. G łów ną  przyczyną b ra ku  zbo­
ża na ry n k u  b y ł w g  m ów cy fa k t, 
że ch łop i ch ińscy n ie  p rzyzw ycza ili 
się do państw ow ego skupu i  d y s try ­
bu c ji. A b y  u je d n o lic ić  tę akc ję  ma" 
sy 43,24 m in  t  zboża, k tó ra  m a być 
ściągnięta w  okresie 1955-56, n ie  
będzie się zm ieniać przez 3 la ta .

w y n ik ó w  ja k  się to  zazwyczaj 
p rzy jm u je . W  p o rów nan iu  z m łynem  
n iedezynsekow anym , ilość szkodni­
kó w  ulega w p raw d z ie  poważnem u 
obniżeniu, w  n ie k tó rych  m iesiącach 
zaobserwowano je dn ak  bardzo znacz­
ny  w zrost zakażenia. W skazuje to  
na przekreślen ie  sku tkó w  dezynsek­
c j i  przez nowe dostaw y porażonych 
zbóż.

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j m ły ­
ny  am erykańsk ie  poczyn iły  w ie lk ie  
w y s iłk i w  celu zadośćuczynienia ba r­
dzo os trym  w ym agan iom  us ta w y o 
żyw ności i  lekach (Food and D rug 
Law ), w  ogóle n ie  dopuszczającej 
zanieczyszczeń zw ierzęcych w  mące. 
W  w y n ik u  szeregu przedsięwzięć po­
łączonych z w ie lk im i na k ła dam i f i  
nansow ym i ilość zanieczyszczeń po­
chodzenia zwierzęcego w  prze tw o­
rach zbożowych u leg ła  w yda tnem u 
zm nie jszeniu. Najostrze jsze w ym a ­
gania staw iane p ro du k to m  przezna­
czonym  na eksport dopuszczają 
obecnie 2 cząstki w łosów  g ryzon iów  
oraz 20 cząstek szkodn ików  ow a­
dzich w  250 g badanej substancji.

W  zw iązku  z ustaw ą o żywności 
i lekach państw a eksportu jące środ­
k i żywności do S tanów  Z jednoczo­
nych p rzep row adz iły  badania w y w o ­
żonych a r ty k u łó w  na obecność za­
nieczyszczeń zw ierzęcych. W e F ra n ­
c j i  badania p rze p ro w ad z ili G u ille - 
rnent i G u ilbo t. Jak w y n ik a  z opu­
b liko w a n ych  w  ub ie g łym  ro ku  w y ­
n ik ó w  z w y ją tk ie m  m ięsa, ja j i 
soku pom arańczowego s tw ie rd z ili 
oni cząstki w łosów  gryzon iów  oraz 
cząstki, szkodn ików  ow adzich we 
w szystk ich  a rty k u ła c h  żyw nościo­
wych. Badan ia  porów naw cze m ąk 
am erykańsk ich  oraz n iem ieck ich  
i  b e lg ijsk ich  p rze p ro w ad z ili Hanssen 
i Peeters. W yka za li on i, że za w a r­
tość zanieczyszczeń pochodzenia 
zwierzęcego je s t w  m ąkach n iem iec­
k ich  i b e lg ijsk ich  dz ies ięc iokro tn ie  
wyższa an iże li w  am erykańsk ich .

W y n ik i badań poważnie zaniepo­
k o iły  n iem ieck ich  m łyn a rzy , na k tó  
ły c h  w n iosek zagadnieniem  za ją ł się 
obecnie zbożowy zakład badawczy 
w  Detm old . B adan ia dotyczą na ra ­
zie m etod w y k ry w a n ia  zanieczysz­
czeń i  ilościow ego ich  oznaczania 
oraz metodycznego badan ia  m ąk pa­
sażowych i us ta lan ia  n a jw a ż n ie j­
szych źródeł zanieczyszczeń.

(jach)

Zanieczyszczenia pochodzen ia  zw ierzęcego
w mące
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Z b io ry  zbóż na świecie
N iepe łne  jeszcze dane dotyczące 

tegorocznych zb io ró w  o p u b lik o w a ­
ne w  różnych  k ra ja c h  w skazu ją  
na ogólną popraw ę w  p o rów nan iu  
z w y n ik a m i ro k u  ubiegłego.

F ranc ja , k tó ra  w  lg54 r. zebrała 
reko rdo w ą  ilość pszenicy rów n ie ż
1 w  ty m  ro k u  n o tu je  zb ió r ok. 11 
m in  ton  pszenicy. P odkreś la  się 
wyższą jakość tegorocznych p lonów . 
C iężar h e k to litro w y  pszenicy ks z ta ł­
tu je  się w  granicach 77,5— 80,5 
k g .^ l,  a w ilgo tność nie  przekracza 
16%. S y tuac ja  obecna n ie  napawa 
je d n a k  zadow olen iem  fran cu sk ich  
k ó ł rządow ych  i  gospodarczych. 
W ręcz przec iw n ie , m ó w i się głośno 
o „k lęsce u ro d z a ju “ . N aw et p rz y  
podw yższen iu  w e w nę trzne j kon ­
su m p c ji pow yże j 5 m łn  ton  rocz­
n ie  i  p ro je k to w a n e j po p ra w ie  ja ­
kości m ą k i i obn iżen iu  w yc iągów , 
F ranc ja  dysponować będzie poważ­
ną na dw yżką  pszenicy. Łączn ie  z 
ub ie g ło roczn ym i reze rw am i w y n ie ­
sie ona ok. 5 m in . ton. P rzew idu je  
się, że zam orskie  k ra je  U n ii F ra n ­
cusk ie j będą m og ły  w ch łonąć ok.
2 m in  ton. N a to m ia s t zw iększenie 
ekspo rtu  do in n y c h  pańs tw  n a p o ty ­
ka  na znaczne tru d n o śc i z pow odu 
n ieop łaca lności tego eksportu . P ań­
stw o p ła c i ro ln ik o w i francu sk ie m u  
34.000 frs  za 1 tonę, podczas gdy 
w  eksporcie poza stre fę  fra n k a  
m aksym a lna  uzysk iw ana  cena n ie  
przekracza  17.000 frs . E kspo rt 
pszenicy p rzyn os i zatem  F ra n c ji 
s tra ty .

P om yśln ie  k s z ta łtu je  się sy tuac ja  
zbożowa w  B e lg ii. Tegoroczne zb io­
ry  znacznie przew yższa ją u b ie g ło ­
roczne, zarów no pod w zględem  
ilośc i ja k  i  jakości.

Jako zadow ala jące ocenia się 
rów n ież  zb io ry  w  W. B ry ta n ii.  P od­
kreś la  się zwłaszcza popraw ę ja ­
kości pszenicy. Z w iązek  m ły n a rz y  
ang ie lsk ich  zobow iąza ł .się wobec 
rządu do p rze m ia łu  1,25 m in  ton  
pszenic k ra jo w y c h , ja k o  dom ieszki 
do zbóż im p ortow a nych .

P opraw ę ja kośc i zbóż zanotow a­
no rów n ież  w  N iem ie ck ie j R e p u b li­
ce Federa lne j. Ilośc iow o  zb io ry  n ie  
odbiega ją tu  od w y n ik ó w  ub ieg ło­
rocznych.

N ieko rzys tne  w a ru n k i a tm osfe­
ryczne d a ły  się na tom ias t w e zna­
k i  ro ln ic tw u  k ra jó w  skan dyn aw ­
skich . Jedyn ie  D a n ii uda ło  się 
nadrob ić  opóźnien ia w  siewach 
w iosennych i  wysokość p lon ów  bę­
dzie ty lk o  nieznacznie niższa od

zeszłorocznych. Niższe zb io ry  m a 
na tom iast Szwecja, k tó ra  w  b r. n ie  
będzie m ia ła  nadw yżek eksporto ­
w ych . W  na jgorsze j s y tu a c ji zna la­
zła się N orw eg ia , k tó ra  będzie 
zmuszona w yró w n a ć  im p o rte m  
po w s ta ły  d e fic y t zbożowy.

O bniżen ie zb io rów  nastąp iło  ró w ­
nież w  P o rtu g a lii i  H iszpan ii. W y ­
w o ła ło  to  szczególne rozczarow anie 
w  H iszpan ii, k tó ra  oczekując w y ­
sokich zb io ró w  p rzys tą p iła  w  ro k u  
bieżącym  do rozbudow y s iec i p o ­
siadanych sp ichrzów . P la n  bu dow y 
n ie  zosta ł je d n a k  w yko na ny. N a za­
p lan ow a nych  427 sp ichrzów  o p o ­
jem nośc i 325.000 t  w ybudow ano  za­
le d w ie  40, a na 630 m agazynów  
p łask ich  —  ty lk o  60.

Rząd g re ck i ocenił wysokość zb io­
ró w  na 1,5— 1,7 m in  ton, co w y ­
starczy na po k ryc ie  zapotrzebow a­
n ia  te j części ludności, k tó re j za­
możność pozw ala na konsum pcję 
m ą k i pszennej. Jeś li chodzi o inne 
k ra je  po łudn iow o-w schodn ie  —- to  
dobrze w y p a d ły  zb io ry  na W ę­
grzech, k tó re  będą dysponować w 
ty m  ro k u  na d w yżka m i eksporto­
w ym i, s łab ie j na tom ia s t w  Jugosła­
w ii,  k tó ra  będzie zmuszona do im ­
p o r tu  pow ażnej ilo śc i zbóż.

W ysoką p ro d u k c ję  zbóż osiągnęły 
w  b ieżącym  ro k u  W łochy, gdzie ze­
b rano  ponad 8,5 m in  ton  pszenicy, 
c zy li o 700,000 t  w ięce j an iże li w
ub. r. Szczególnie dobrze uda ła  się 
pszenica tw a rd a  w  p o łu dn iow e j 
części k ra ju , na S y c y lj i i  S a rd yn ii.

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  zebrano 
w  ty m  ro k u  po raz p ie rw szy  zboża 
z 16,3 m ilio n a  ha now oobsianych 
terenów , co zw iększy ło  ogólny areał

Przeciętne zb io ry  ryżu  w  Ind iach  
wynoszą 25 do 30 m ilio n ó w  ton, a 
pszenicy 6,5— 7 m iliom ów  ton  rocz­
nie. Z arów no  zb io ry  pszenicy ja k  
i ryżu nie są je dn ak  w ystarcza jące 
d la  pok ryc ia  zapotrzebowania lu d ­
ności, k tó ra  w  zależności od tra d y ­
c j i  i  m ie jscow ych zw ycza jów , spo­
żywa ty lk o  jedno  z dw u  zbóż. S tw a­
rza to d la  gospodarki In d ii poważ­
n y  prob lem , ponieważ un ie m oż liw ia  
po k ryw a n ie  de ficy tu  pszenicy r y ­
żem i ma odw ró t. T rzeba p rzy  ty m  
zaznaczyć, że bardzo znaczny p ro ­
cen t uboższej ludności ż y w i się w y ­
łącznie prosem i  sorgo.

Zboża w  90% konsum ow ane są 
tam , gdzie się je  up raw ia . E w en­
tua lne  n a d w yżk i przechowane są 
zazwyczaj na terenach p ro d u k c y j­
nych jako- reze rw y na ro k  następny. 
W y n ik a  stąd konieczność zaopatry-

u p ra w  zbożowych do 112 m ilio n ó w  
ha. Z b io ry  u d a ły  się na ogół dobrze 
zwłaszcza w  dziedzin ie  zbóż ja rych . 
P rzypuszcza lny w z ro s t p ro d u k c ji 
w yn ies ie  ok. 20 m ilio n ó w  ton.

Jeś li chodzi o k ra je  pozaeurope j­
sk ie  to  n iespodziankę s p ra w iły  
Ind ie , gdzie os iągnię to rekordow e 
zb io ry  ryżu. In d ie  będą dz ięk i tem u 
dysponować w  ty m  ro k u  nadw yżką 
eksportow ą w  ilo śc i 1,5 m in  t  ryżu. 
B ra k  in fo rm a c ji o zb iorach pszenicy.
. W ysok ie  p lo n y  zebrano rów n ie ż  

w  A u s tra lii.  M im o  n ieko rzys tn ych  
w a ru n k ó w  atm osfe rycznych z b io ry  
wynoszą 4,9 m in  ton  pszenicy, c zy li 
ok. 0,5 m in  ton  w ięce j n iż  w  1954 r.

S tosunkow o słabo w y p a d ły  zb io ry  
na B lis k im  W schodzie, a w ięc T u r ­
cja. S y ria  i  I ra k  n ie  będą posia­
dać w iększych  nadw yżek eksporto ­
w ych.

S tany Z jednoczone u trz y m a ły  w  
ty m  ro k u  p ro d u kc ję  zbóż m n ie j 
w ięce j na tym  sam ym  poziom ie co 
w  1954 r. P rze w id yw a n y  począ tko­
w o w zro s t zb io ró w  n ie  na s tąp ił 
wobec zniszczenia w ie lk ic h  obsza­
ró w  zasiew ów  podczas różnych  k a ­
ta s tro f (powodzie, burze, o rkany), 
ja k ie  n a w ie d z iły  A m e ry k ę  p łn . K a ­
ta k liz m y  n ie  oszczędziły rówjn-ież 
u p ra w  tw a rd e j pszenicy, k tó re j 
zb io ry  będą znow u n ie w ys ta rcza ją ­
ce na po trzeby  w ew nę trzne .

Część zb io rów  u leg ła  zniszczeniu 
rów n ież  w  Kanadzie. O fia rą  szkod­
n ik ó w  p a d ł tam  jęczm ień. Zas iew y 
zosta ły  zniszczone na p rzestrzen i 
25 tys. ha (ogólna po w ie rzchn ia  za­
siew ów  950 tys. ha). S tra ty  w y n o ­
szą dw a m ilio n y  do la rów . K anada 
w ięc n ie  będzie w  tar. eksportow ać 
jęczm ien ia .

w a n ia  ludności m ia s t oraz te renów  
n ie ro ln iczych  w  zboża im p o rto w a ­
ne. Im p o rt ten w aha się osta tn io  
w  granicach od 500 tys. do m ilio n a  
ton  rocznie i nastręcza trudnośc i 
z uw ag i na przyzw ycza jen ia  lu dn o ­
ści, k tó ra  n iechętn ie  p rzy jm u je  
pszenice im p o rtow a ne  o odm iennych 
w łasnościach sm akow ych i  różnej 
barw ie .

P ię c io le tn i p lan  ro z w o ju  gospodar­
czego In d ii (trzy  la ta  ju ż  up łynę ły ) 
p rze w id u je  m. in. zw iększenie p ro ­
d u k c ji zbożowej o  ponad 2 m in  ton  
rocznie. Osiągnięcie tego w zrostu  
zabezpiecza a k c ja  zagospodarowy­
w a n ia  od łogów  oraz naw odn ian ia  
n ieu rodza jnych  dotąd terenów . Za­
chodzi jednak  obawa, że wobec 
bardzo dużego p rzyrostu  n a tu ra l­
nego (ponad 4,5 m in  osób rocznie)

K w estia  zbożowa w In d ia ch
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p lanow any w zrost p ro d u k c ji n ie  
przyn ies ie  rozw iązan ia  k w e s tii zbo­
żowej. Osiągnięcie przez In d ie  sa­
m ow ystarcza lności w  te j dziedzin ie  
w ym agać będzie jeszcze dużych w y ­
s iłków , unowocześnienia ro ln ic tw a  
oraz usunięcia szeregu poważnych 
trudnośc i zw iązanych zwłaszcza ze 
sk ładow an iem  zbóż i  ich  p rze tw ó r­
stwem .

In d ie  n ie  posiadają nowoczesnych

sp ichrzów  zbożowych pozw ala jących 
na dłuższe sk ładow an ie zbóż. B u ­
dowa sp ichrzów  jes t w ięc d la  In d ii 
pa lącym  problem em , zwłaszcza ze 
w zg lędu na plagę szkodn ików  zbo­
żowych, zna jdu jących  w  ta m te j­
szym gorącym  k lim a c ie  doskonałe 
w a ru n k i rozw ojow e. T rudnośc i po­
głęb ia  b ra k  nowoczesnego przem y­
s łu  m łyn a rsk ie go  i  w yko nyw a n ie  
p rzem ia łu  w  bardzo p ry m ity w n y c h

• jeszcze w a runkach , często wręcz 
dom ow ym i m etodam i.

Przed In d ia m i sto i w ięc n ie  ty lk o  
zagadnienie zw iększen ia p ro d u kc ji 
zbożowej, lecz rów n ie ż  zorgan i­
zow anie odpow iedniego1 przechow al­
n ic tw a  zabezpieczającego zb io ry  
przed zniszczeniem i s tra ta m i oraz 
zbudow anie nowoczesnego przem y­
s łu  m łynarsk iego .

(a)

CIEKAWOSTKI HISTORYCZNE

Jednym  z na js tarszych narzędzi 
do m ie len ia  zboża b y ły  n ie w ą tp li­
w ie  żarna. W spom ina ją  o ich  is t­
n ie n iu  w szys tk ie  p ra w ie  na jstarsze 
za b y tk i p iśm ienn ic tw a . W  b ib l i i  za­
kazane je s t daw anie żarn w  zastaw, 
„a lbo w ie m  (ten, k to  oddaje je  w  za­
staw) duszę sw ą zos taw ił u  c ie­
b ie “ . P rzenośnia to  trochę  poetycka, 
choć m a ło  konkre tna . N ie o duszę 
tu  bow iem  chodzi, ale o  żołądek; 
cz łow iek odda jący żarna w  zastaw 
m us ia ł w idz ieć przed sobą w idm o  
głodu.

Pochodzenie tego w yra zu  n ie  jes t 
ustalane. Być może nazwa pochodzi 
od z ia rn  zboża a lbo też od p rz y ­
m io tn ik a  „ż a rn y “ , co znaczyło ża­
rzący, palący, gorący. Jest to  p ra w ­
dopodobnie liczba  m noga, po jedyn­
cza b rzm ia ła  „ża rn o “ , ta k  ja k  „k o ­
ło “ . W  jedne j ze starych ks iąg w y ­
danej w  1785 r .  czytam y: „Dobrze, 
k ie d y  będzie p rzy  hucie żorn czy li 
m ły n e k  m a rm u ro w y “ .

Rozróżnia się dw a ty p y  starych 
żarn. Ż a rna  m łyń sk ie  sk łada ją  się 
z dw óch iden tycznych, k u lis ty c h  
kam ien i. Dużo w cześnie j rozpo­
wszechnione b y ły  żarna, w  k tó ry c h  
jeden kam ień m ia ł ksz ta łt w k lęs ły , 
d ru g i zaś w y p u k ły . W  k u lis ty m  za­
g łęb ien iu  pierwszego odbyw a ło  się 
gniecenie zboża. T a  czynność b a r­
dz ie j p ie rw o tn a  b y ła  o  ty le  ła tw ie j­
sza do przeprowadzenia, że n ie  w y ­
m agała żadnej o b ró b k i narzędziam i, 
a ję d yn ie  zna lezien ia dwóch kam ie ­
n i o odpow iedn ich  kszta łtach. K a ­
m ien ie  te uży wane przez d łuższy czas 
p rzyb ie ra ły  typo w ą  fo rm ę  m iskow a- 
ty c h  żarn przedh istorycznych. P rzy 
ich  pom ocy m e lli inp. In d ia n ie  p łn .- 
am erykańscy, uzysku jąc —  w ed ług  
re la c ji podróżn ików  —  dosyć czystą 
m ąkę  pszeniczną.

A  o to  w  ja k i sposób odbyw a ło  się 
m ie len ie  n a  dużych żarnach w  K a r­
tag in ie , w  I I I  w . przed n. e. „W  tu ­
m anach p y łu  ob raca ły  się c iężkie 
żarna, to  jes t d w a  p o rfiro w e  stożki 
umieszczone jeden inad d ru g im , z 
k tó ry c h  górny, z le jem , k rę c ił się 
na do ln ym  za pomocą m ocnych d rą ­
gów. P ie rs ią  i  ram io n a m i je d n i lu ­
dzie pcha li, d ru d zy  zaprzężeni, c iąg­
nę li. T arc ie  szle i u tw o rz y ło  im  pod 
pacham i rop ie jące strupy. (...) Oczy 
m ie li czerwone, łańcuchy na nogach 
szczękały. (...) Na ustach m ie li k a ­
ganiec, żeby im  u n ie m o ż liw ia ł jeść 
m ąkę, a d łon ie  w ię z iły  skórzane rę ­
k a w ic e , żeby n ie  m og li je j nab ie ­
rać.“  (G. F la u b e rt —  „S a lam bo“ ).

Ż arna  przedh istoryczne przedsta­
w ia ją  d la  archeologów  przedm io t

dużego zainteresowania. Zagęszcze­
nie  zna lez isk w  jedne j oko licy  do­
w odzi, że is tn ia ła  ta m  p rasta ra  k u l­
tu ra  ro ln icza , ro zw ija ją ca  się jesz­
cze przed po ja w ie n ie m  się m łynów . 
Józef Ignacy K raszew sk i za licza ł 
żarna do na jce ln ie jszych  pom n ików  
epoki, s tw ie rdza jąc jednocześnie, że 
zna jd u je m y ich  na naszym  te ry to ­
r iu m  stanowczo za m ało. Ż arna  w y ­
rab iano  przeważnie z tw ardego  p ia ­
skowca i  w ap ien ia , je d n a k  w  pó ł­
nocnej części P o lsk i zdarza ją  się 
rów n ie ż  żarna z g ra n itu . Na po łud­
n iu  E uropy i  w  A z ji używ ano do 
tego celu k a w a łk ó w  law y.

Zużyte żarna zn a jd ow a ły  przeróż­
ne zastosowania. S łu ży ły  one często 
ja k o  na k ryc ie  u rn  grobow ych leżą­
cych w  odosobnieniu. W iększe sztu­
k i k ładz iono  do  grobów  kam iennych  
i  skrzynkow ych . Późniejsze' poko­
len ia  korzysta jące ju ż  z us ług m ły ­
n a  u ż y w a ły  s ta rych  żarn n a  ż łobk i 
d la  d ro b iu  i  byd ła , na w zm ocnienie 
fundam entów .

Sporo hałasu z ro b iło  w y k ry c ie  w  
po łow ie  ub. s tu lec ia  kam ien i na­
zw anych od m ie jscow ości w  W ie lko - 
polsce żarnam i m iko rzyń sk im i. M ia ­
ły  one na  sw ej po w ie rzch n i jak ieś  
dz iw ne  znak i, k tó re  zde fin iow ano 
ja k o  u rn y  s łow iańskie . P ism o stało 
się p rzedm io tem  drobiazgow ych i 
d łu g o trw a ły c h  badań uczonych, 
zm ie rza jących do od k ryc ia  znacze­
n ia  tekstu. C a ły ten  żm udny tru d  
poszedł w  końcu na m arne, okaza­
ło  się bow iem , że rzecz polega na 
sp ry tn e j m is ty f ik a c ji.  To w łaśc ic ie l 
pól, na k tó rych  znaleziono żarna 
w p a d ł na pom ysł w yp isan ia  zna­
ków , w  nadzie i, że w  ten sposób 
zrob i sobie dobrą  reklam ę.

Chociaż postępujący rozw ó j m ły - 
na rs tw a  w y p a r ł z czasem żarna z 
powszechnego uży tku , to je dn ak  
n ie  z n ik ły  one zupełnie. Do dziś 
jeszcze spo tyka  się je  u b ie d n ie j­
szych gospodarzy. Pom ysłowość lu ­
du w ie jsk ie g o  w n os iła  tu  w ie le  cie­
kaw ych  udoskonaleń. T a k i np. 
F rane k  Szebesta zam ieszkały w  
D a rkow ie  na Ś ląsku C ieszyńskim  
w s ła w ił się w  1862 r. pom ysłem  
m ły n k a  pow ie trznego zastosowane­
go p rzy  żarnach. D z ięk i tem u k a ­
m ien ie  ob raca ły  się same, bez 
ud z ia łu  cz łow ieka. G dy w ia tru  n ie  
b y ło  w ys ta rczy ło  le k k o  obracać k o r­
bą, aby m echan izm  dz ia ła ł. Jak 
podaw a ły  ówczesne gazety, Szebe­
sta (być może potom ek Ondraszka) 
w y k o n a ł sw ó j ipomysł pragnąc' u l­
żyć żonie, k tó ra  n ie  m ia ła  czasu na 
absorbującą pracę p rzy  żarnach.

*

N a jw ażn ie jszą  dążnością k ra ju  
ob fitu jącego  w  duże zb io ry  m usi być 
zapew nienie m ie jsc w łaściw ego 
p rzechow yw an ia  z ia rna. W  Polsce, 
państw ie  ro ln ic z y m  po w s ta ją  „szp i- 
chleirze“  ju ż  od 14 w ieku . B udow a­
n o  je  w zd łuż  żeg low nej W is ły : w  
B aranow ie , K az im ie rzu , Bydgoszczy 
i  Gdańsku. Im  bogatsze by ło  k u - 
p iec tw o  danego m iasta , ty m  so lid ­
n ie jsze s ta w ia ło  spichrze. A n g lik o ­
w i M orrisono w i, k tó ry  w  1593 <r. 
zw iedza ł Polskę, bardzo się podo­
b a ły  spichrze gdańskie. T w ie rd z i oin, 
że ten  ra c jo n a ln y  sposób przecho­
w y w a n ia  Zboża ju ż  d w u k ro tn ie  u ra ­
to w a ł od głodu żyzne p row inc je .

Z innych  spostrzeżeń n o tu je , że 
is tn ie je  zakaz wchodzenia do w e ­
w n ą trz  bu dyn ków  ze św ia tłem  
(praw dopodobnie ze w zg lędu na  moż­
liw ość  w yb uch u  p y łu  zbożowego i 
pożaru). S p ichrzam i gdańsk im i in te ­
resow ała się rów n ież rodz ina  k ró ­
lew ska. W  ty m  sam ym  czasie zw ie ­
dzała je  w  p rzeb ran iu  k ró low a  
polska.

Jakub K az im ie rz  H aur, k tó ry  w  
1675 r. w y d a ł sw o ją  „O ekonom ikę“  
n ie  za jm u je  się poszczególnym i sp i­
ch rzam i, podaje jedyn ie  sposób ich 
budow y. „Szpi-chlerz ta ką  budować 
m an ie rą , aby spodem i  ze czterech 
s tron  o k ie n ka m i m og ły  m ieć zboża 
sw o je  od w ia tró w  w e n tila c je , ty lk o  
w a ro w n ie  (ostrożnie), aby nocn i n ie ­
toperze ś w id ru ją c  spodem n ie  prze- 
s z u flo w a li z ia rna “ .

W  1889 r. o tw a rto  w  K ra ko w ie  
sk ład d la  zboża. C iekawe, że sp ich rz  
ten  po łączony b y ł z pub licznym  
przechow yw aniem  sp iry tusu. Regu­
la m in  za tw ie rdzony  przez w yd z ia ł 
k ra jo w y  zgodnie z ustaw ą o  sk ła ­
dach z tegoż samego ro k u  s tw ie r­
dzał, że Obiekt przeznaczony jest 
d la  zboża k ra jow e go  i  zagraniczne­
go. P rzedsięb io rstw o przechow uje 
te p ro d u k ty , w yda je , w ysy ła  i  w y ­
ładow u je . W idać z tego, że sp ichrz 
spraw ow a ł rozm a ite  fu n kc je , k tó re  
dziś podzielone są m iędzy różne 
przedsiębiorstwa.

W łaśc ic ie low i w o lno  by ło  oglądać 
zboże, k tó re  m ia ło  być przechow y­
w ane w  oddzie lnych pa rtiach , a na 
żądanie „czyszczone ' i  w ie trzone  
szuflą  lu b  e lew a to rem “ . T ak ich  
sk ładów  pod koniec X IX , w . by ło  
zapewne na  z iem iach po lsk ich  w ię ­
cej, ale tech n iką  [przechowywania 
i stopniem  m echan izacji n ie  do ró w ­
n y w a ły  one jeszcze nowoczesnym 
elew atorom .

(JG F,



22 GOSPODARKA ZBOŻOWA

MŁYNARSTWO

Węzłowe zagadnienia lokalizacji młynarstwa
gospodarczego

Z wymogów prawa planowego, proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej wynika konieczność 
planowego kierowania procesami gospodarczymi. Re­
alizacja. tego prawa w młynar.stwie gospodarczym 
wyraża się w postulacie racjonalnego rozmieszczenia 
młynów gospodarczych, pozwalającego na .równo­
mierne i pełne zaspokojenie potrzeb ludności wiej­
skiej w tej dziedzinie oraz w stałym podnoszeniu 
sprawności młynów i polepszenia jakości produktów 
przemiałowych.

Jednakże zasięg działania praw ekonomicznych 
rozszerza się wraz z rozszerzaniem się zasięgu wła­
sności społecznej. Trzeba zatem stale i na nowo po- 
nawać wymogi- praw ekonomicznych. Osiągnąć to 
można tylko w oparciu o naukowo opracowaną me­
todykę, która pozwala nam jednocześnie wypraco­
wać środki i drogi świadomego wcielania w życie 
praw ekonomicznych w danej dziedzinie- gospodar­
czej.

Z uwagi na stały rozwój wielkości i struktury spo­
życia u chłopstwa w Polsce Ludowej, ze względu na 
przemiany społeczno-ekonomiczne na wsi wynika 
konieczność ciągłego doskonalenia i zmian sieci mły­
nów. Stąd z analizy sieci obecnej muszą wypływać 
wnioski dla lokalizacji młynów gospodarczych w 
przyszłości.

Opracowanie kryteriów oceny sieci młynów gospo­
darczych należy rozpocząć od analizy zmierzającej 
do ustalenia zależności zachodzących między siecią 
młynów gospodarczych a profilem społeczno-ekono­
micznym rejonu.

Zastosowanie tych kryteriów w toku analizy bę­
dzie odpowiadało na pytanie, czy i w jakim stopniu 
sieć mtynów odpowiada potrzebom ludności wiej­
skiej, jak i w jakich składnikach należy ją rozbudo­
wać, aby odpowiadała rozwojowi danego rejonu i je­
go wzrastającym potrzebom. Analizy sieci dokonuje­
my w dwóch przekrojach: W przekroju lokalizacji 
ogólnej oraz lokalizacji szczegółowej.

Punktem wyjścia dla lokalizacji ogólnej^ młynar­
stwa gospodarczego jest określenie potrzeb przemia­
łowych ludności rolniczej rejonu. Dla ujęcia wielko­
ści. potrzeb przemiałowych potrzebne są następujące 
dane:

1) Podział ludności na ludność rolniczą i nierol­
niczą. Przyjęty w praktyce młynarskiej podział na 
ludność miejską i wiejską nie jest dokładny. Po­
dział ten za podstawę bierze kryterium zamieszkania 
a nie kryterium zatrudnienia, istotne dla interesują­
cego nas zagadnienia. Pojęcie ludności wiejskiej nie 
pokrywa się z ludnością zawodowo czynną w rolnic­
twie. Dla młynarstwa gospodarczego oznacza to, że 
zaopatrzenie pewnej części ludności wiejskiej w pro­
dukty przemiałowe, będzie dokonywane przez Gmin­
ne Spółdzielnie z produkcji młynów handlowych.

2) Podział rejonu na strefy, w zależności od wy­
sokości spożycia zbóż na giowę ludności rolniczej.

Przy obliczaniu normy ludności rolnej, jaką winno 
inlynarstwo usługowe rejonu obsłużyć, konieczny jest 
podział jego na strefy. Oczywiście podział na strefy 
stanowi wytyczną orientacyjną, lecz jednocześnie za­
chowuje możliwość zróżnicowania norm. spożycia 
w poszczególnych powiatach w zależności od faktycz­
nego kształtowania się spożycia zbóż na głowę lud­
ności rolniczej. Istnienie stref nie wykluczałoby prze­
sunięć w skali krajowej oraz wewnątrz samych stref. 
W tym celu jednak należałoby prowadzić analizę 
struktury spożycia ludności rolnej co pewien regu­
larny okres czasu.

3) Konieczne jest uchwycenie wielkości inwenta­
rza żywego z podziałem na wiek i gatunek. Łącznie 
z tym należy opracować naukowo uzasadnione nor 
my spasania dla ujęcia wielkości zapotrzebowania 
na produkty przemiałowe dla celów hodowlanych. 
Pozwoli to na dokładniejsze ustalenie w bilansie zbo­
żowym pozycji „spasania“  a mlynarstwu ułatwi uję­
cie pozycji „śrutowanie“ . Dotychczasowe obliczenia 
tej pozycji są oparte na dość dowolnym szacunku.

Na wspomniany czynnik bezpośredni lokalizacji 
ogólnej, to znaczy, na potrzeby przemiałowe ludności 
rolniczej rejbnu, wpływa szereg czynników o cha­
rakterze pośrednim.

Będą to niewątpliwie: a) obszar zasiewu zbóż 
i wydajność z hektara, które decydują o wielkości 
zbiorów zbóż, a tym samym kształtują te ilości, któ­
re idą na spożycie ludności rolniczej i na spasanie; 
b) przyrodnicze, glebowe i klimatyczne warunki pro­
dukcji zbożowej, które wpływają na tzw. częstotli­
wość występowania upraw zbożowych; c) struktura 
gospodarstw chłopskich — wpływa wielostronnie na 
ilość zboża przeznaczonego do młyna zarówno od 
strony spożycia ludności rolniczej, jak od strony, spa­
sania.

W ten sposób ujęte zapotrzebowanie na przemiał 
dla ludności rolniczej rejonu nie jest jeszcze osta­
tecznie zakreślone. Należy wskazać przede wszyst­
kim na dwa dalsze elementy kształtujące jego wiel­
kość: Po pierwsze, na przemiał dla ludności nierol­
niczej, który zwiększy zapotrzebowanie na przemiał. 
Podstawowym źródłem przemiału dla ludności nie­
rolniczej, której podstawę utrzymania stanowi praca 
poza rolnictwem, jest zboże otrzymane z własnych 
dziatek. Z drugiej strony ta kategoria ludności, ze 
względu na swe pochodzenie chłopskie, posiada zwy­
czaje producenta rolnego i dokonuje dokupna zboża 
w celu przerobu na mąkę i śrutę.

Obok tej kategorii ludności mamy robotników rol­
nych, którzy otrzymują niejednokrotnie wynagrodze­
nie za pracę w naturze i również dokupują zboża dla 
własnych potrzeb. Obu tym kategoriom ludności nie 
przeszkadza wcale, bv resztę zapotrzebowania na 
produkty zbożowe pokrywać drogą dokupywania, czy 
to w miejscowym GS, czy w pobliskim mieście.
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W związku z tym, dalszym koniecznym elementem 
dla ujęcia zapotrzebowania na przemiał gospodarczy 
rejonu jest znajomość liczby, (która by określiła przy­
bliżone zapotrzebowanie na. przemiał gospodarczy ze 
strony ludności nierolniczej. Drogą do stwierdzenia 
tej wielkości będzie szacunek oparty z jednej stro­
ny na analizie struktury gospodarstw chłopskich, 
z drugiej na strukturze zawodowej ludności wiej­
skiej. Jest to zagadnienie dość skomplikowane, jeśli 
uświadomimy sobie, jak różne momenty mogą kształ­
tować proporcje między przemiałem usługowym lud­
ności nierolniczej a zakupem ze źródeł centralnych.

Drugi problem to pieniężny wykup mąki i chłeba 
przez ludność rolniczą. Pieniężny wykup mąki i chle- 
ba przez ludność rolniczą jest związany w dużej 
mierze z naszym bilansem zbożowym. Ze względu 
na niedobór pasz, a więc na niemożność uwzględnie­
nia odpowiednio wysokiej pozycji na spasanie w bi­
lansie zbożowym występuje takie zjawisko, że chłop 
część zboża przeznaczonego na spożycie własne prze­
znacza na spasanie, natomiast chleb, a nieraz i mą­
kę dokupuje przez GS ze źródeł centralnyfch. Bada­
nia przeprowadzone w szeregu powiatów wojewódz­
twa poznańskiego wykazują związek między inten­
sywnością hodowli i wielkością pieniężnego wykupu 
chleba i mąki ze źródeł centralnych.

Trzeba podkreślić, że istniejące proporcje cen mię­
dzy ceną chleba i mąki z jednej strony, a ceną żyw- 
,;a z drugiej powodują to, że chłopu opłaca się ku­
pować w pewnej części chleb, czy mąkę ze źródeł 
mntralnych a „zaoszczędzoną“  część zboża przezna- 
, zyć na spasanie. Z punktu widzenia omawianego za­
gadnienia należy wskazać na wykup chleba przez 
• udność rolną jako na czynnik, który wpływa na 
umniejszenie zapotrzebowania przemiałowego ludno­
ści rolniczej rejonu.

Oto jak kształtowały się przemiały i pieniężny wy- 
oip chleba na przestrzeni lat 1952—55 w wojewódz­
twie poznańskim:

Przem iały gospodarcze i zakup chleba oraz mąki 
przez ludność wiejską:

F o rm a  zao p a trzen ia
R o k

1952 1953 1954

1. P rz e m ia ły  gospodarcze 100 85,6 77,8
2. Z a k u p y  ch leba i  m ą k i 100 120,3 156,9

Z powyższego zestawienia wynika niedwuznacz­
nie, że w miarę wzrostu wykupu chleba i mąki przez 
ludność głównie rolniczą, spadły przemiały gospo­
darcze. Młynarstwo gospodarcze musi z tego faktu 
wyciągnąć odpowiednie wnioski.

Tak więc sumując dotychczasowe rozważania otrzy­
mamy następujący schemat lokalizacji ogólnej:

S C H E M A T  I

Z a p o trze b o w a n ie  
na p ro d u k ty  p rze m ia ło w e R e a liza c ja  zap o trzeb o w an ia

1. Ludność ro ln ic za ... ton 1. P rz e m ia ł w  m ły n a c h
tongospod. re jo n u

2. Z a k u p  ze źró d e ł
2. Ludność n ie ro ln ic za ... ton c e n tra ln y c h  m ą k i 

i  ch leba
ludnośc i ro ln ic ze j ... ton

R azem  . ton R azem  . . . . t on

Drugą stroną zagadnienia lokalizacji ogólnej jest 
zdolność przemiałowa sieci czynnych imlynów go­
spodarczych rejonu.

Zdolność przemiałowa jako czynnik przeciwstawny 
zapotrzebowaniu na przemiał odpowiada na pytanie: 
czy i w jakim stopniu zapotrzebowanie rejonu na 
przemiał gospodarczy znajduje zaspokojenie w czyn­
nej sieci młynów, czy sieć należy, rozbudować o no­
we obiekty czy też zmniejszyć istniejącą zdolność 
przemiałową, jako przerastającą przeciętne zapotrze­
bowanie?

W tym celu należy przede wszystkim wyprowadzić 
faktyczną zdolność przerobową czynnych młynów go­
spodarczych, jaką one w danej chwili reprezentują. 
Będziemy ją określać biorąc przeciętną ilość dni pra­
cy w ciągu roku w zależności od rodzaju siły napę­
dowej oraz uwzględniając techniczną zdolność prze­
miałową na dobę, bez wnikania na razie w praktycz­
ne pod tym względem możliwości.

Oprócz wyżej wymienionych założeń wydaje się 
koniecznym zastosowanie pewnego zróżnicowania 
w ilości zmian pracy w ciągu doby w poszczegól­
nych młynach. Praktyka dowodzi, że producenci przy­
jeżdżają do młyna w okresach nie wymagających 
szczególnie intensywnych prac w polu. W dowozach 
ziarna na przemiał istnieją więc okrasy szczególnego 
nasilenia, w których młyny czynne są całą dobę 
(trzy zmiany) oraz okresy małej frekwencji, a nie­
jednokrotnie nawet zastoju, gdzie czas pracy spro­
wadza się do jednej zmiany i to często nie we 
wszystkich dniach tygodnia.

Z uwagi na to trzeba ¡zastosować pewną prze­
ciętną ilość zmian pracy. Przyjmiemy w zależności 
od warunków pracy młyna, dwie lub trzy zmiany, 
co pociągnie za sobą naturalnie odpowiednie prze­
liczenie wskaźnika zdolności technicznej. Ażeby jed­
nak obliczenia byty jak najbardziej zbliżone do stanu 
faktycznego, w paru wypadkach należy odstąpić od 
tej reguły. Będzie to dotyczyło młynów, w których 
pracowano przeważnie na jedną zmianę.

W ten sposób otrzymalibyśmy teoretycznie tę wiel­
kość, która* obrazuje zdolność przerobową uspołecz­
nionych młynów gospodarczych rejonu.' Zestawienie 
otrzymanej zdolności przerobowej młynów z zapo­
trzebowaniem rejonu na przemiał gospodarczy, po­
zwoliłoby nam na wyciągnięcie odpowiednich wnio­
sków w zakresie lokalizacji ogólnej. Obok młynów 
uspołecznionych działają jednak młyny prywatne 
i wiatraki i dlatego zapotrzebowanie na przemiał 
gospodarczy nie jest w całości realizowane w uspo­
łecznionych młynach gospodarczych. W zależności 
od rozmieszczenia i jakości pracy młynów uspołecz­
nionych — większy lub mniejszy odsetek przemiału 
przechwytują prywatne młyny i wiatraki. Dokładne 
określenie tej cyfry jest jednak trudne, z uwagi na 
trudność ewidencji przemiału prywatnych młynów 
i wiatraków.

Otrzymalibyśmy więc następny schemat lokalizacji 
ogólnej (patrz schemat I ł  str. 24).

Okazuje się więc, że faktyczny przemiał uspołecz­
nionych młynów usługowych kształtować się może 
różnie od teoretycznie obliczonego zapotrzebowania 
na przemiał, jeżeli takie pozycje powyższego zesta­
wienia jak pieniężny wykup chleba i mąki oraz prze­
miał w prywatnych młynach i wiatrakach będą sta­
nowić stosunkowo wysoki odsetek zapotrzebowania.
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S C H E M A T  I I

Z ap o trze b o w a n ie  
na p rze m ia ł

1. Ludność ro ln ic za  ... ton

2. Ludność n ie ro ln ic za ... ton

3. N a d w y ż k a  zdolności 
p rze m ia ło w e j m ły ­
nów  re jo n u  — ...ton

R azem  . . . to n

R ea liza c ja  zap o trzeb o w an ia

1. P ie n ię żn y  w y k u p  
Chleba p rzez lu d ­
ność ro ln ic zą ton

2. M ły n y  p ry w a tn e  
i  w ia tr a k i ton

| 3. M ły n y  społeczne ton

4. N ie d o b ó r zdolności 
p rzem . m ły n ó w  
re jo n u ton

R azem  . . . . t on

Zależeć to będzie również od ilości i rozmieszczenia 
punktów sprzedaży detalicznej oraz ilości i roz­
mieszczenia prywatnych młynów i wiatraków. Nie 
bez wpływu pozostaje tutaj jakość pracy i rozmiesz­
czenie uspołecznionych młynów usługowych.

Przystępując, w oparciu o powyższy bilans, do 
wyciągania wniosków w zakresie lokalizacji ogólnej, 
nie możemy nie brać pod uwagę wspomnianych mo­
mentów.

Wśród czynników lokalizacji ogólnej nie może rów­
nież zabraknąć układu kosztów. Typy, ilość i roz­
mieszczenie młynów uzależnione są od dwóch za­
sadniczych warunków. Pierwszym z nich są potrze­
by i wymagania chłopów, w których interesie leży 
istnienie możljwie jak największej ilości wygodnie 
umiejscowionych młynów, drugim jest układ kosz­
tów, który wyznacza granicę pierwszego warunku.

Dążymy d,o prawidłowego rzomiaszczenia młynów, 
jednakże nie za wszelką cenę, gdyż byłoby to 
sprzeczne z zasadami racjonalnej gospodarki. Stąd 
ważnym czynnikiem, który bierzemy pod uwagę przy 
lokalizacji ogólnej i szczegółowej — są koszty. Są 
one sprawdzianem prawidłowych rozwiązań prze­
strzennych i inwestycyjnych.

Teodor K ram e r

K ra je n ka  — szkoła m łodych m łynarzy

Na l in i i  P iła -C h o jn ice  je s t n ie w ie lk a  s tac ja  —  K ra ­
je nka . Tuż p rzy  dw orcu  —  oddzielone ty lk o  dw om a 
rzędam i s ta rych  drzew  oc ien ia jących  drogę do m ia ­
steczka —  czerw ien ią  się w ie lk ie , w  łu k  w yg ię te  za­
budow an ia . To in te rn a t zasadniczej szko ły  m ły n a r­
sk ie j i  te ch n iku m  m łynarsk iego . N ieco da le j k ilk a  
sk rom n ych  dom ków , a za n im i up raw ne  pola. Gdzieś 
da leko c iem nią się lasy, a u końca szerokiego gościń­
ca —• na w zgórzu czern ie ją  śc iany m iasteczka.

K ie d y  o b ję liśm y  ok iem  sm ętny, jes ien ny  k ra jo b ra z  
—  w yd a ło  się nam, że sm utno tu  być m usi, nudno 
i  jednos ta jn ie . In te rn a t b y ł ja k b y  w y m a rły . Zapada ł 
wczesny zm ierzch lis to p a d o w y  —• o te j porze, ja k  
nam  pow iedziano, uczn iow ie  są jeszcze w  szkole. Po 
po łu dn iu , od 17 do 19 m a ją  naukę w łasną w  klasach.

K ie d y  w ieczorem  sale in te rn a tu  za p e łn iły  się m ło ­
dzieżą, p rzekona liśm y się, że an i tu  sm u tno  an i n u ­
dno. W  sch ludnych  poko jach  raz po raz rozb rzm ie ­
w a ł bez trosk i śm iech. Czysto tu , w ygodn ie  —  k a fle  
p ieców  p ro m ie n iu ją  ciepłem .

Po w ieczo rn ym  apelu coraz m n ie j słychać gw arów  
i  rozm ów . P ra c o w ity  dzień dobiega końca —  trzeba 
kłaść się na spoczynek.

R a nk ie m  —  w  ciem nościach jeszcze —  idz iem y 
z uczudiam i do  szkoły. D roga je s t da leka, a po n ieda­
w n y m  deszczu tru d n a  do przebycia . I  to  jest, ja k  się 
okazuje, jedna  z d o tk liw y c h  p rzyk ro śc i życ ia  w  K ra ­
jence.

D ochodzim y do m ły n a  szkolnego. D roga w sp ina  się 
da le j w  górę do m iasteczka; tam  są w a rsz ta ty  szko l­
ne. T u  zaś w  g łęb i zarośli, k tó re  chyba k iedyś b y ły  
pa rk iem , w  obszernym  pa łacu zn a jd u je  się sama 
szkoła.

Założona w iosną  1946 r. ja k o  g im na z jum  m ły n a r­
sk ie  m ieśc iła  się początkow o w ra z  z in te rn a te m  
w  m łyn ie . D opiero w  następnym  ro k u  uzyskano pa­
łac, a liczba  uczn iów  z 11 w zros ła  do 36. O n i to w ła ­
snym i s iła m i d o p ro w a d z ili do po rządku  zniszczone 
pom ieszczenia p rzysz łe j szkoły. Przez d ług ie  tygodn ie  
sam i w y k o n y w a li ro b o ty  c iesie lskie , m u ro w a li, ty n ­
k o w a li, m a lo w a li, s z k li l i  okna. U czn iow ie  c i n ie  b y li 
ju ż  tacy m łodz iu tcy , n ie k tó rz y  z n ich  p rze k roczy li n a ­
w e t trzydz iestkę . W ie lu  z n ich  w  la ta ch  w o jn y  prze­
b y ło  tu łacze szlak i. W iedz ie li, że im  szybciej pom o­
gą w  zagospodarow aniu nowego b u d yn ku , ty m  szyb­
c ie j zaczną w  n im  no rm a ln ą  naukę. M ożna śm ia ło  
pow iedzieć, że stan, w  ja k im  się szkoła zna jd u je  obec­
nie, na leży zawdzięczać zapa łow i i  pośw ięcen iu ta m ­
tych  uczniów .

P raca z tą  m łodzieżą, m im o je j zapału, n ie  b y ła  
ła tw a . P rzygo tow an ie  często n ie  b y ło  w ystarcza jące: 
6— 7 klas szko ły  powszechnej, czy 2— 3 k la sy  przed­
w ojennego g im nazjum . W ystępow a ły  znaczne różnice 
w  poziom ie i  ro z w o ju  psych icznym . U czn iow ie  c i po­
t r a f i l i  je d n a k  sprostać sw ym  obow iązkom  i  zdobyć 
odpow iedn i zasób w iedzy. Obecnie w ie lu  z n ic h  z a j­
m u je  odpow iedzia lne s tanow iska  w  m łyn ach  ha nd lo ­
w ych  i  gospodarczych.

W  1950 r. szkołę zreorganizowano. P ow sta ła  W tedy 
zasadnicza szkoła m ły n a rs k a  oraz te c h n ik u m  m ły ­
narskie .

W  d w u le tn ie j szkole zasadniczej uczn iow ie  uczą się 
techno log ii, m ate ria łoznaw stw a , rysu n ku  oraz m ik ro ­
b io lo g ii, ponadto  f iz y k i,  m a tem a tyk i, ję zyka  p o lsk ie ­
go oraz n a u k i o Polsce współczesnej.

C zte ro len i ku rs  n a u k i w  te ch n iku m  je s t znacznie 
szerszy i  obszerniejszy. Dochodzi tu  nauka  o su ro w ­
cach, p ie ka rn ic tw o , bu d o w n ic tw o  m łyń sk ie , m aszyno­
znaw stw o ogólne i nauka  o m aszynach specja lnych, 
p lanow an ie  i  o rgan izac ja  p rzeds ięb io rs tw , zagadnie­
n ia  BHP. P rzedm io tów  ogólnokszta łcących je s t ró w ­
nież w ię c e j: m atem atyka , fiz yka , chem ia n ieo rgan icz­
na i o rgan iczna ,' h is to ria , geografia , ję z y k  po lsk i i  ro ­
sy jsk i, nauka  o k o n s ty tu c ji.

Jak  w idać  p la n  zajęć je s t obszerny i  w  po łączeniu 
ze szkolen iem  p ra k ty c z n y m  p rze dm io ty  te  .p o w in n y  
zapew nić odpow iedn ie  p rzyg o tow an ie  zawodowe. 
W szystko je d n a k  zależy od tego, w  ja k im  s top n iu  m a­
te r ia ł ten zostanie opanowany. C zyn i się tu  wszystko, 
aby w y n ik i b y ły  ja k  najlepsze. Is tn ie ją  je d n a k  t ru d ­
ności w  te j p racy. Jedną z n ich  je s t b ra k  odpow ied­
n ich  podręczn ików . Z konieczności trzeba  zalecać ucz­
n iom  ks iążk i, k tó re  an i pod w zg lędem  m etodycznym  
an i treśc io w ym  n ie  odpow iada ją  po trzebom  szkoły 
i  poz iom ow i uczn iów . T a k  je s t na p rz y k ła d  z nauką 
ana lizy, bu d o w n ic tw a  m łyńskiego, m aszyn spec ja l­
nych  itd .

N iem n ie j d o tk liw y  jes t b ra k  p ra co w n i i gabinetów . 
W  ta k ic h  w a ru n ka ch  n ie  może być m ow y o poglądo­
w y m  nauczan iu  i  nauka  je s t czysto w erba lna . T rze­
ba n iem a ło  ws^siłku, by  np. na  le k c ji chem ii o rga­
n iczne j w  I I  k las ie  te c h n ik u m  u trzym ać  uczn iów  
w  za in te resow an iu  i  dyscyp lin ie . T y m  ba rdz ie j, że 
k lasa je s t o lb rzym ia  —  lic z y  50 uczn iów . P rzedm io t 
n ie  je s t ła tw y , ale w idać, że uczn iow ie  w d rożen i są 
w  pracę i  m a ją  dobre podstaw y. Na py ta n ie  nauczy­
c ie lk i chce odpow iedzieć w ie lu  z k la sy ; świadczą 
o ty m  sta le  wznoszone palce coraz to in n ych  uczeń-
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n ic  i  uczn iów . A  p y ta n ia  są ta k  fo rm u łow ane , że 
zm uszają do m yślen ia . I  m łodzież is to tn ie  m yś li.

B y liś m y  rów n ież  św iadkam i, ja k ic h  trzeba doko­
nyw ać w yczynów , b y  w  IV  k las ie  te ch n iku m  na le k ­
c ji tow a roznaw stw a  zapoznać uczn iów  z m etodą ana­
liz y  pop io łow e j i  z u rządzen iam i do n ie j —  nie  m a­
jąc  dosłow nie żadnych pom ocy. A  przecież sam w y ­
k ła d  n ie  może w ystarczyć.

U czn iow ie  p rz y  za jęc iach  p ra k ty c zn y c h

N asuwa się pytan ie , ja k  to je s t m ożliw e , by  szkoła, 
k tó ra  is tn ie je  b lisko  dziesięć la t, n ie  m ia ła  p racow n i. 
O tóż przeszkodą w  poczyn ien iu  odpow iedn iech in w e ­
s ty c ji b y ł b ra k  k re d y tó w  w y n ik a ją c y c h  ze stałego 
przechodzenia z jednego m in is te rs tw a  do drugiego. 
W  bieżącym  ro k u  ostatecznie M in is te rs tw o  S kupu 
przyzna ło  k re d y ty  w  wysokości 1 m in . z ł na w yp o ­
sażenie szkoły w  odpow iedn ie  gab inety. W kró tce  też 
u ruchom ione  zostaną trz y  gab ine ty : chem iczny, e lek- 
tro tech n iczn o -fizyczn y  i  tow aroznaw czy. T rzeba jesz­
cze je dn ak  pokonać szereg trudnośc i, ja k  np. b ra k  na 
ry n k u  w ie lu  po trzebnych  p rzy rzą dó w  i  narzędzi.

N ie ła tw e  b y ło  rów n ież  do n iedaw na szkolenie p ra k ­
tyczne. M ły n  szko lny je s t p rzes ta rza ły  i  n ie  bardzo 
nada je  się do ce lów  szko len iow ych, szczególnie je ś li 
idz ie  o nauczanie fro n ta ln e . W arszta ty , położone dość 
da leko od szkoły, n ie  b y ły  dostatecznie wyposażone.

W  na jb liższym  je d n a k  czasie i  tu  sy tuac ja  zm ien i 
się radyka ln ie . Na ukończeniu są ju ż  (poważne prace 
ta k ie  ja k  g ru n to w n y  rem ont, p rzebudow a i  rozbudo­
w a  w a rsz ta tó w  szko len iow ych . N ie zapom niano p rzy  
ty m  o zbudow an iu  p rzy  no w ych  w arsz ta tach  i  m ły ­
nie  ro z b ie ra ln i z sza fkam i oraz ła źn i z c ie p ły m i na­
try s k a m i i  w s ze lk im i u rządzen iam i san ita rn ym i.

Już w k ró tc e  w  now ych  dobrze w yposażonych po­
m ieszczeniach w a rsz ta to w ych  będzie m oż liw e  ra c jo ­
na lne prow adzen ie zajęć g ru po w ych  w  w arszta tach  
s to la rsk ich  i  ś lusarskich . U czn iow ie  będą m og li zapo­
znać się z n a jb a rd z ie j po trze bn ym i p racam i w  tych  
w arszta tach, od ręcznych ro b ó t aż do m echanicznej 
ob rób k i na to ka rn ia ch  i  ro w ko w a n ia  w łącznie.

Zajęć p ra k tyczn ych  jes t w  szkole sporo. W  p ierw sze j 
k las ie  szkoły zasadniczej za jęcia  w  m ły n ie  i w  w a r­
sztatach prow adzone są na p rzem ian  w  dw óch g ru ­
pach. W  d ru g ie j k las ie  przewagę m a ju ż  praca w  m ły ­
nie.

W  okresie p ie rw szych  dw óch la t  n a u k i w  te ch n i­
k u m  je s t podobnie, w  następnych zaś dwóch, po od­
po w ie dn im  p rzyg o tow an iu  technolog icznym , pozostają 
w y łączn ie  zajęcia w  m łyn ie .

S zkolen ie  w  m ły n ie  p ro w a dz i się w e d łu g  p lanu  in ­
dyw idua lnego  p rze jśc ia  przez s tanow iska robocze. D la  
I  k la sy  p rze jśc ie  przez s tanow iska ob e jm u je : pracę 
brygadz is ty , napęd, g n io to w n ik , szczotkarkę, łusz- 
czarkę, czyszczenie wstępne, w ia ln ię  m łyńską , labo ­
ra to r iu m  i  p rzy jm o w a n ie  z ia rna. U czn iow ie  I I  k la sy  
m a ją  ko le jn o  za jęcia  p ra k tyczn e  ja k o  brygadziści, 
w a lcow i, p rzy  ś ru to w n ik u , w  ru rk o w n i,  p rzy  odsie­
waczu, p rz y  w yd aw a n iu , p rz y  k o n tro li technicznej.

P lan, u łożony na  ca ły  rok , u m o ż liw ia  u czn io w i od­
pow iedn ie  przygo tow an ie  eię do fu n k c ji,  k tó rą  m a

pe łn ić  w  danym  okresie. Poza ty m  p la n  u łożony je s t 
z uw zg lędn ien iem  s ta łe j ko le jnośc i poszczególnych 
zajęć ta k , , że uczeń w raca  k i lk a  razy w  c iągu ro k u  
na to  samo s tanow isko robocze, co pozw ala m u  za 
każdym  razem  pogłębiać w iadom ości p ra k tyczn e  i  teo­
retyczne z te j dziedziny. T a k  np. w a lco w ym  uczeń 
I I  k la s y  je s t 12 razy  w  ciągu roku .

W  to k u  zajęć p ra k tyczn ych  p ro w a dz i się d o k ła dny  
d z ien n ik  szkolenia, do k tó rego  w p isu je  się w y n ik i 
an a lizy  zajęć oraz ich  ocenę. W idać tu  tendencję do 
surow e j oceny postępów uczn iów . W yda je  się, że jes t 
to słuszne. N a tom ias t na pew no m n ie j słuszne jest, 
je ś li w ładze zw ie rzchn ie  szeregują szkoły w ed ług 
p rzec ię tnych  ocen. T rudn o  tu  przecież znaleźć skalę 
porów naw czą i  często szkoła stosu jąca ba rdz ie j su ro ­
we oceny je s t sk la sy fiko w a n a  n iże j od in n e j, b a r­
dzie j lib e ra ln e j, m im o iż poziom  je s t w yższy w  te j 
p ierw sze j.

Spośród 300 dziewcząt i  ch łopców  uczących się 
w  K ra jen ce  co ro k u  spora g rupa  abso lw en tów  idzie  
do p ra cy  w  przem yśle. Szkoła stara się dać im  
w  czasie n a u k i ja k  n a jw iększy  zasób w iedzy  teo re ­
tyczne j i  um ie ję tnośc i p ra k tyczn ych . Jakże w ięc 
w  życ iu  w ypada egzam in m ło dych  lu d z i opuszczają­
cych szkołę?

D y re k to r  szko ły  ob. S. P o lański, ocenia jąc ob iek­
ty w n ie  poziom  absolw entów , przyzna je , że p rzem ysł 
s taw ia  im  szereg zarzu tów , z k tó ry c h  w ie le  jes t 
słusznych. A bso lw enc i n ie  zawsze um ie ją  posług iw ać 
się p rzyrządam i, s łabo zna ją  procesy technologiczne,

Z a ją ć  la b o ra to ry jn y c h  bądzie coraz w iąc e j

słabo o p in iu ją  ry s u n k i techniczne, często za m ało  
m a ją  w iadom ości z m echan ik i, techno log ii, budow y 
maszyn, • m ate ria łoznaw stw a , m a tem a tyk i, czy naw et 
z po lskiego. Szkoła, św iadom a te j sy tua c ji, sta ra  się 
sta le  podnosić poziom  nauczania i  dyscyp linę , a re ­
z u lta ty  będą w te d y  zadowala jące, gdy uczn iow ie  bę­
dą się ja k  n a jb a rd z ie j p rz y k ła d a li do pracy. D y r. Po­
la ń s k i słusznie podkreśla , iż  różn ice w  poziom ie p rz y ­
go tow an ia  zawodowego w  w ie lu  w ypadkach  w y p ły ­
w a ją  z in d y w id u a ln y c h  cech i  zdolności abso lw entów  
i  zależą od tego, czy p row adzą on i sam okszta łcenie 
po skończeniu szkoły, czy czy ta ją  lite ra tu rę  fachową.

Jest je d n a k  d ruga  s trona  tego zagadnienia, a m ia ­
no w ic ie  w za jem ne s tosunk i abso lw en tów  i  starszych 
p ra co w n ikó w  p ro d u k c ji. N ie  w szystko  tu  je s t w  po ­
rządku. N ie je d n o k ro tn ie  zdarza się, że dośw iadczony 
p ra k ty k  n ie  chce dz ie lić  się sw ym i zdobyczam i z m ło ­
dym  adeptem  zawodu. B yw a  rów n ież  tak , że m ło d y  
abso lw ent jes t zbyt, pew ny siebie i  bez powodu z gó­
r y  p a trzy  na innych .

Szeroko poruszano te sp raw y w  ankiecie, ja k ą  w y ­
p e łn il i absolw enci K ra je n k i w  czasie jazd u, k tó ry  
m ia ł m ie jsce w  m a ju  br. W  w ypow iedz iach  an k ie to ­
w ych  spo tyka ło  się często zdanie, że szkoła pow in na  
ksz ta łc ić  k ie ro w n ik ó w  zak ładów  m łyn a rsk ich . N ie 
b y ło b y  rzeczą słuszną k u lty w o w a n ie  tego p rzekona­
n ia  w śród  uczn iów . Szkóła m a za zadanie ksz ta łc ić  
p ia c o w n ik ó w  przem ys łu  m łyn a rsk ie go  z m oż liw ie  
w szechstronnym  p rzygo tow an iem  techn icznym  i  ogól­
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nym . Rzeczą zaś każdego uczn ia  je s t p rzy łożyć  się 
do n a u k i z taką  p ilnością , by  z ja k  na jw ię kszym  po­
ż y tk ie m  w yko rzys ta ć  czas spędzony w  m urach  szko l­
nych, a następn ie w  p racy  zaw odow ej stale pogłębiać 
swe w iadom ości fachowe, by  sobie zasłużyć na sza­
cunek w spó łtow arzyszy pracy i  s topn iow o zapewniać 
sobie awans służbow y. P rzy  ta k im  na s taw ien iu  ab­
so lw entów , z pew nością też m n ie j będzie zadrażn ień 
i  n iechęci ze s tro n y  s ta rych  p ra c o w n ik ó w  p ro d u k c ji.

W ie lu  abso lw en tów  przyzna ło , że w  p racy  zaw o­
dow e j u p rz y to m n ili sobie, co znaczy nauka. Często 
le kce w a ży li ją  w  szkole, a późn ie j, gdy w ych o d z iły  
na ja w  b ra k i —  ża łow a li, że n ie  zawsze korz j^s ta li 
z tego, co daw a ła  szkoła. N ic  w ięc dziwnego, że do­
m agają ¡się n ie  ty lk o  zw iększen ia d yscyp lin y  n a u k i 
lecz rów n ież  rozszerzenia p ro g ra m u  nauczania p rzed­
m io tó w  p ra k tyczn ych , zwłaszcza k reś leń  techn icz- 

. nych, m aszynoznawstwa, rem o n tu  maszyn, u s ta w ia n ia  
now ych  maszyn, zagadnień finansow ych , ko n dyc jono - 

.w a n ia  itp .
W szyscy zgodnie dom agają się u ru cho m ien ia  zaocz­

nego te c h n ik u m  m łyn a rsk ie go  oraz no rm a ln ych  i  za­
ocznych w y d z ia łó w  m ły n a rs k ic h  na w yższych ucze l­
n iach  technicznych. Jest to n ies łychan ie  w ażny  po­
s tu la t, abso lw ent bow iem  zasadniczej ¡szkoły czy 
te ch n iku m  m łyn a rsk ie go  n ie  m a m oż liw ośc i dalszego 
podnoszenia sw ych  k w a lif ik a c ji  zaw odowych. S y tua ­
c ja  ta  w  pow ażnym  s topn iu  decydu je  o tym , że czę­
sto je d n o s tk i o do b rym  poziom ie i  w iększych  a m b i­
c jach o m ija ją  ten  k ie ru n e k  kszta łcen ia  się albo też 
zm ie n ia ją  zawód. P rzyk ła d e m  może być abso lw ent 
te c h n ik u m  B. K u b ic k i,  k tó ry  zapisa ł się na w y d z ia ł 
b u d o w n ic tw a  wodnego wyższej szko ły  in ż y n ie rs k ie j 
z b ra k u  k ie ru n k u  m łynarsk iego .

W idać z tego, że należy pow ażnie zastanow ić się nad 
tym , by  abso lw entom  szko ły  tego ty p u  um o ż liw ić

dalszą naukę. Od tego zależy n a p ły w  p rzysz łe j k a d ry  
m ły n a rs k ie j oraz je j poziom.

O ty m  w szys tk im  rozm yś la liśm y, pa trząc w  p rze ­
rw ie  m iędzy za jęc iam i na m łodzież baw iącą się bez­
trosko  w  ś w ie tlic y . Ś w ie tlic a  je s t o lb rzym ia , n ie  m o­
że je d n a k  pom ieścić w szystk ich , k tó rz y  b y  z n ie j 
ch c ie li korzystać. Jest to o b ja w  ze wszech m ia r  do­
b ry  —  m łodzież ga rn ie  się do św ie tlic y , b a w i się tu  
doskonale, zwłaszcza w  pochm urne jesienne i  z im o­
w e dn i. G dyby  personel w ych ow aw ców  b y ł lic z n ie j­
szy, .można by  ten  zd ro w y  pęd do zajęć ś w ie t li­
cow ych u jąć  w  zorgan izow ane ra m y  i  pok ie row ać 
n im . N ic  przecież ta k  n ie  łączy ja k  w spó lne la ta  spę­
dzone na nauce i  zabaw ie. P raca św ie tlico w a  nie  
og ran icza łaby się w te d y  do o ka ży jn ych  u roczystych 
akadem ii.

K ie d y  w ieczorem  w ra ca liśm y  przez b ło tn is tą  drogę 
do in te rn a tu  —  m us ie liśm y dojść do w n iosku , że cho­
ciaż n ie  je s t tu  an i nudno an i sm utno —  praca p e r­
sonelu nauczycie lskiego i  w ychow aw czego nie  je s t 
ła tw a . T rzeba się zdecydować na c a łk o w ite  od izo lo ­
w an ia  od m iasta  i  jego życia. Do Poznania je s t w  n a j­
lepszym  raz ie  ponad 10 godzin podróży w  Obie s tro ­
ny. N a jb liższe m iasto, ja k im  je s t Z ło tów , poza k i ­
nem  n ie  może zapew nić żadnej ro z ry w k i k u ltu ra ln e j.  
Pozostaje ra d io  w  in te rn a to w y m  poko ju , n ie re g u la r­
n ie  tu  docie ra jąca prasa i  nauka.

N iem a l wszyscy p ra cow n icy  szko ły  spędzają w  n ie j 
w iększą część dn ia , z ż y li s ię  z n ią, s ta ra ją  się stale 
być b lis k o  m łodzieży i  p rzychodz ić  je j , z pomocą. N a ­
leżą się  ty m  ludz iom  s łow a uznan ia za tę  pe łną po­
św ięcen i^ pracę, za godny po dz iw u  zapał, z ja k im  
dążą do tego, by  w yksz ta łc ić  nowe zastępy p ra cow ­
n ik ó w  m ły n a rs k ic h  m o ż liw ie  n a jle p ie j p rzyg o tow a ­
nych  do zawodu.

(tj.)

M łyn a rs tw o  za gran icą
K onsum pcja  ch leba w  Japon ii 

jes t n iew ie lka . S tanow i ona poży­
w ie n ie  nieznacznego ty lk o  procen tu  
ludnośc i m ie js k ie j. Na w s i na to ­
m iast, chleb pozostaje nada l n ie ­
m alże ca łkow ic ie  n ie  znanym  a r ty ­
ku łem . Duże jes t za to  spożycie 
m aka ronów  oraz pszennych sucha­
rów . W  c h w ili obecnej p racu je  w  
Jap on ii oko ło  3000 m łyn ów , w  ty m  
1200 o  cha rakte rze  przem ysłow ym . 
Poszczególne zak łady  posiadają na 
ogó ł n iską  zdolność przem ia łow ą. 
P rzec ię tny w yc iąg  w aha się od 75 
do 80%. Ilość p ro dukow anych  asor­
tym en tó w  p rze tw o ró w  je s t znaczna. 
W  n ie k tó rych  m łynach  sięga 15 i 
w ięce j typ ó w  m ąki. M ąka  pakow ana 
jest w y łączn ie  w  to rb y  papierowe.

Wobec szybko w zrasta jącego w  
la ta ch  pow o jennych  spożycia ch le ­
ba, w  budow ie  zna jd u je  się szereg 
nowoczesnych zak ładów  m łyńsk ich . 
O trzym u ją  one m aszyny i  urządze­
n ia  p ro d u k c ji k ra jo w e j. N a leży 
podkreślić, że przem ysł budow y 
m aszyn m łyń sk ich  pow sta ł w  Japo­
n i i  w  c iągu k i lk u  osta tn ich  la t. 
Przed w o jn ą  Japon ia p o k ryw a ła  
swe po trzeby  w  te j dz iedzin ie  w y ­
łącznie z im portu .

R ów nież w  in n y c h  k ra ja ch  az ja­
tyck ich , w  k tó rych  do n iedaw na 
jeszcze ch leb b y ł a r ty k u łe m  lu ksu - 

. sow ym  lu b  zgoła nie anainym, szyb­
ko  w zrasta  konsum pcja  m ą k i i  p ie ­
czyw a pszennego. S tan ow i to  p rzy ­
czynę szybkiego rozw o ju  m ły n a r-  
stwa, ja k i obserw uje się obecnie w  
w ie lu  k ra ja c h  A z ji,  a przede w szy­
s tk im  w  In d ia ch  i  P akis tan ie . Z 
in ic ja ty w y  rządu przeprowadza się 
obecnie w  P ak is tan ie  szeroko za­
k ro jo n ą  akc ję  m od e rn izac ji m ły n ó w  
oraz rozbudow y przem ysłu m ły n a r­
skiego. A k c ja  ta  m a przyn ieść n ie  
ty lk o  w yda tne  zw iększenie zdolno­
ści p rzem ia łow e j, lecz także pod­
niesien ie  stopnia w yko rzys ta n ia  
zbóż w  p rze tw órs tw ie . P rzec ię tny 
de ficy t pszenicy sięga m ilio n a  ton  
rocznie. S tale w zrasta jące spożycie 
pszenicy i  pogłęb ian ie  tego de ficy ­
tu  —  m im o w zrostu  p ro d u k c ji ro l­
ne j —  w y w o łu je  konieczność ulep­
szenia gospodarki zbożem oraz 
m aksym alnego w yko rzys ta n ia  z ia r­
na w  p rze tw órs tw ie . W  celu umoż­
liw ie n ia  szybk ie j re a liza c ji p lano­
w ane j rozbudow y p rzem ysłu  m ły ­
narsk iego P ak is tan  zn iós ł w sze lk ie  
ograniczenia w  im p o rc ie  maszyn i 
urządzeń m łyń sk ich  z Europy.

Podobne k ro k i zosta ły rów n ie ż  
pod ję te  w  S y jam ie . W ydano ta m  
szereg zarządzeń zachęcających do 
budow y now ych m ły n ó w  oraz u ła t­
w ia ją cych  u ruchom ien ie  now ych  
zakładów.

N ieznaczny w zros t konsum pc ji 
pszenicy obserw uje  się także na 
M a la jach , n ie  m a jących  w  ogóle 
w łasnego m łyn a rs tw a . Całość spo­
żyw ane j m ą k i je s t im p o rtow a na  z 
A u s tra lii (90%) i  K an ad y (10%). 
M ąka  kanady jska , m im o  że jakoś­
c iow o znacznie lepsza, jes t jednak  
d la  M a lą jczykó w  za droga. Za led­
w ie  25— 30 % im p o rtu  przeznacza 
się na  w y ró b  chleba, k tó ry  p rodu ­
kow an y  jes t w  n ie licznych  w ię k ­
szych skup iskach m ie jsk ich . Pozo­
sta ła  m ąka przeznaczona jes t g łó w ­
n ie  do p ro d u k c ji m aka ronów  i  su­
charów .

Rozbudowę i  rozw ó j m łyn a rs tw a  
obserw uje  się rów n ie ż  w  szeregu 
k ra jó w  A fry k i.  Rodezja jes t k ra ­
je m  o stosunkow o n a jb a rd z ie j no ­
woczesnym  m łyn a rs tw ie . W  ciągu 
os ta tn ich  la t  w ybudow ano ta m  sze­
reg no w ych  au tom atycznych m ły ­
nów , wyposażonych w  urządzenia 
k lim a tyzacy jn e , tra n sp o rt pneum a­
tyczny  itp . K ilk a  nowoczesnych za­
k ła dó w  oddano rów n ież  n iedaw no 
do u ży tku  w  K e n ii.
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W  K ongo b e lg ijs k im  is tn ie ją  t y l ­
ko  t rz y  m łyn y . N a js ta rszy  z n ic h  w  
K a ko n tw e  p ra cu je  od 1928 r. D ru ­
gi z ko le i zn a jd u je  się w  E lisabe th - 
v il le , a trzec i na jnow szy, u ru cho ­
m iono  w  r. 1953 w  K okw ez i. M ły ­
ny  p rze m ie la ją  g łów n ie  kuku rydzę  
oraz m an iok. W szystkie  t rz y  zak ła ­
d y  wyposażenie są w  tra n s p o rt 
pneum atyczny, la b o ra to r ia  oraz... 
stacje m eteorologiczne. S ilne  i  gw a ł­
to w n e  zm iany  pogody s tw a rza ją  
bow iem  poważne trudnośc i w  p ro ­
d u k c ji i  mogą powodować aw a rie  
i  posto je zakładów .

W  ca łe j A m eryce po łu dn iow e j b y ­
ło  w  1907 r. ty lk o  9 dużych m ły ­
nó w : 5 w  B ra z y lii,  2 w  A rg e n tyn ie  
oraz po je dn ym  w  C h ile  i  Peru. 
W  pozostałych k ra ja c h  A m e ry k i ła ­
c iń sk ie j n ie  b y ło  w  ty m  okresie an i 
jednego w iększego zakładu m ły ń ­
skiego. Od tego czasu sytuac ja  u le ­
gła  poważnej zm ianie. B ra zy lia  po­
siada obecnie potężny przem ysł 
m ły n a rs k i liczący w ie le  nowoczes­
nych  zak ładów  o bardzo dużej zdo l­
ności p ro d u kcy jn e j i  wyposażonych 
w  tra n sp o rt pneum atyczny. Rozbu­
dowane m ły n a rs tw o  posiada ró w ­
n ież A rge n tyna . W  na jb liższym  
czasie będzie ta m  oddany do u ż y t­
k u  p ie rw szy  m ły n  o  transporc ie  
pneum atycznym .

W  B o liw ii w  1927 r. n ie  b y ło  je ­
szcze a n i jednego autom atycznego 
m łyna . M ąkę  w  97% im p o rtow a no  
ze S tanów  Zjednoczonych, pozosta­
łe  3% zapotrzebow ania p o k ryw a no  
z p rze m ia łu  pszenic k ra jo w y c h  w  
m a łych  m łyn ach  w odnych, wyposa­
żonych je dyn ie  w  m le w n ik i ka ­
m ienne. W  trzydz ies tych  la tach  roz­
w in ę ło  się w  B o liw ii bu do w n ic tw o  
m łyńsk ie . Obecnie k ra j ten posiada 
zdolność p ro d u kcy jn ą  zaspokaja jącą 
po trzeby ludności. R ozw ój m ły n a r-  
s tw a b o liw ijs k ie g o  od b ił się n ie k o ­
rzys tn ie  na eksporcie am e rykań ­
skim . S tany Zjednoczone u tra c iły  
bow iem  n ie  ty lk o  ry n e k  zby tu  d la  
m ąk i, lecz także d la  pszenicy. B o­
liw ia  zaopa tru je  się obecnie w y ­
łącznie w  pszenicę argentyńską.

S tan y  Zjednoczone s tra c iły  w  
A m eryce  pM. jeszcze jeden ry n e k  
zbytu , a m ia no w ic ie  Peru. P rze­
m ys ł m łyn a rsk i, n iedaw no jeszcze 
p ra k tyczn ie  n ie  is tn ie ją cy , zaspoka­
ja  obecnie potrzeby ludności n iem a l 
w  100%. N ie w ie lk ie  ilośc i m ą k i 
sprowadza się g łów n ie  z Chile. 
M ły n y  pe ruw iań sk ie  p rzem ie la ją  w  
75 % pszenice k ra jow e , a w  25 % a r­
gentyńskie.

Postępy w  rozbudow ie i  unow o­
cześnieniu m ły n a rs tw a  osiągnęły 
rów n ież  inne  k ra je  po łudn iow o­
am erykańskie , m. in . C h ile , U ru g ­
w a j i  P aragw a j. P rzegląd stanu 
m ły n a rs tw a  w  A m eryce Ł a c iń sk ie j 
b y łb y  n iepe łny, je ś lib y  pom inąć za­
gadn ien ie  ob rób k i ryżu, będącego w  
w ie lu  k ra ja ch  podstaw ow ym  a r ty ­
ku łe m  żywności. Należą do n ich  
Panam a i  W enezuela. W  obydw u 
k ra ja ch  bu du je  się osta tn io  now o­
czesne łuszczarn ie  ryżu.

Z upe łn ie  inacze j p rzedstaw ia  się 
spraw a . w  A m eryce  pó łnocnej 
zwłaszcza w  S tanach Z jednoczo­
nych. Tam tejsze m ły n a rs tw o  w a l­
czy z coraz w iększym i trudn ośc iam i 
spow odow anym i spadkiem  kon ­
sum p c ji m ą k i na ry n k u  w e w nę trz ­
n y m  oraz stale zm nie jsza jącym  się 
eksportem . O pub likow ane  osta tn io  
w  W aszyngtonie o fic ja ln e  s ta tys ty ­
k i s tw ie rdza ją  da lszy spadek spo­
życia m ąk i. W  p ie rw szym  półroczu 
br. konsum pcja  m ą k i na  g łow ę lu d ­
ności w yn io s ła  54,8 kg  w  po ró w ­
n a n iu  z 56,2 kg  w  ty m  sam ym  okre­
sie ub. r. i  61,2 w  1948 r. Jeś li spa­
dek p ro d u k c ji m ą k i n ie  b y ł m im o  
to  szczególnie d o tk liw y , to  m ły n a r­
s tw o  am erykańsk ie  zawdzięcza ten 
fa k t  je dyn ie  p rze jśc iow ym  m o ż li­
w ościom  eksportow.ym.

Z trudnośc iam i w a lczy  rów n ież  
m ły n a rs tw o  zachodnio-europejskie. 
W  B e lg ii zniesiono obow iązu jący 
od szeregu la t  zakaz budow y no­
w ych  i  rozbudow y is tn ie ją cych  za­
k ła d ó w  m łyń sk ich . C o fn ię to  ró w ­
n ież ogran iczen ia w  przem ia le  
pszenic im portow anych . W  następ­
s tw ie  zm ien ione j sy tu a c ji w zn ow io ­
no  na tychm ia s t w szystk ie  rozpoczę­
te  i  niedokończone budow y. Obser­
w u je  się ponadto rozbudow ę j

Dotychczas n ie  ukaza ły  się in ­
s tru kc je  technologiczne, obe jm ujące 
ca łoksz ta łt p rze tw ó rs tw a  k u ku ryd zy  
w  przem yśle m ły n a rs k im , uw zg lęd­
n ia jące  techniczno - technolog iczne 
w a ru n k i przerobu oraz określa jące 
w ym agan ia  co do p ro d u k tó w  prze­
m ia łu .

Ze w zg lędu na szerokie zastoso­
w a n ie  p rze tw o ró w  kuku rydz ianych , 
p rze tw ó rs tw o  m łyn a rsk ie  będzie 
m us ia ło  nas taw ić  się na następu­
jącą p rodukc ję :

1) ś ru ta  pastewna o różnej g ranu ­
la c ji z k u k u ry d z y  n ie w y  łuskane j,

zw iększanie zdolności p ro d u kcy jn e j 
dużych m łyn ów . Rozgorzała w a lka  
kon ku re ncy jn a , z k tó re j na  razie 
ko rzys ta ją  konsum enci. W ie le  d u ­
żych m ły n ó w  ha nd low ych  obn iży ło  
ju ż  ceny na n ie k tó re  m ąk i. N ie  u le ­
ga w ą tp liw ośc i, że w a lk i te j n ie  bę­
dą w  stan ie w y trzym a ć  m niejsze 
zakłady. Już dz is ia j p rze w id u je  się 
w  B e lg ii, że w  n a jb liższym  czasie 
nastąp i un ie ruchom ien ie  pew nej 
ilośc i m a łych  i  średnich m łynów .

N a d m ia r zdolności p ro d u kcy jn e j 
to  zasadnicza trudność rów n ie ż  au­
s triack iego  m łyn a rs tw a . Sprzedaże 
m ły n ó w  z lic y ta c ji są z ja w isk ie m  
coraz częstszym. N abyw cam i są za­
zwycza j g łó w n i w ie rzyc ie le , t j .  do­
s taw cy  surowca, k tó rz y  w  te n  spo­
sób p ró b u ją  ra tow ać swe na leżno­
ści. O ile  dotąd o fia ra m i k ryzysu  
pada ły  w y łączn ie  m ałe zakłady, to  
os ta tn io  k ryzys  do tkn ą ł rów n ież  du­
że m ły n y  hand low e. W  ub ieg łym  
m iesiącu t rz y  z n ic h  spo tka ł podob­
n y  los. Począwszy od 1949 r . o f ia ­
ra m i k ryzysu  pad ło  475 m ły n ó w  
aus triack ich .

W  przec iw ieńs tw ie  do k ra jó w  
E u ro py  zachodnie j państw a dem o­
k ra c ji lu d o w e j rozbudow u ją  swój 
p rzem ysł m łyn a rsk i. W ęgry  —  w  
u b ie g łym  stu lec iu  k ra j p ion ie ró w  
no w e j te c h n ik i m ły n a rs k ie j, p rzy ­
s tą p iły  os ta tn io  do unowocześnienia 
swego m łyn a rs tw a . W szystk ie  m ły ­
n y  gospodarcze i  hand low e zosta ły 
wyposażone w  przedczyszczalnie, a 
w iększe zak łady  rów n ież  w  u rzą ­
dzenia m okrego czyszczenia. Znacz­
ny  w zros t po  w o jn ie  p ro d u k c ji r y ­
żu zm usił rów n ie ż  do rozbudow y 
łuszczarn i. W  Budapeszcie u ru cho ­
m io no  now ą czyszczarnię z ca łko ­
w ity m  wyposażeniem  w ykonanym  
w  k ra ju , (h)

łączn ie z kaczanem  i  os łan ia jącą go 
pochw ą;

2) śruta pastewna o  różnej g ra­
n u la c ji z w y łu ska n e j k u k u ry d z y ;

3) ś ru ta  pastewna z odciągiem  
kaszek z w y łu ska n e j ku k u ry d z y ;

4) m ąka, kasza i  odpady pastew ­
ne.

W yłuskan ie  k u k u ry d z y  z kacza- 
nu  na drodze m echan iczne j w  go­
spodarstw ie  ro ln y m  nastręcza duże 
trudnośc i, ponadto  ca ły  kaczan z 
pochw ą m a dużą w artość odżyw ­
czą, m us im y  w ięc  nastaw ić na p ro ­
dukow an ie  ś ru ty  pastew nej o róż­

W ytyczne  do p rze ro b u  k u k u ry d z y
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ne j g ra n u la c ji z k u k u ry d z y  n ie  w y ­
łuskane j. N ie  będziem y w ięc m ie li 
do czyn ien ia  z surowcem  sypkim , 
sam oczynnie pod w łasnym  cięża­
rem  zas ila jącym  m aszyny drobiące, 
lecz z surowcem  o  g rubych  częś­
ciach, sk łada jącym  się z z ia rn  oraz 

' rozd robn ionych  części osadki i  po­
chw y. W sku tek  tego bezpośrednie 
d robn ien ie  na ś ru tow n ikach  jest 
un iem ożliw ione . Przed w łaśc iw ym  
śru tow an iem  będziem y zmuszeni 
posług iw ać się m aszynam i podob­
n y m i do łam aczy do m akuchu  lu b  
g n io tk i Sudera. Zastosowana jest 
w  n ich  para w a łkó w , k tó rych  po­
w ie rzchn ia  jes t reg u la rn ie  po fa łdo­
w ana (zbliżona do k ó ł trybow ych ) 
tak , że do w k lęs łośc i jednego w a ł­
ka jes t 'dopasowana w ypuk łość  
drugiego. W  ten  sposób uzysku je  
się znaczne pow iększenie s tre fy  
m ie len ia , przez co nac isk  na p ro ­
d u k t odbyw a się w  dłuższym  cza­
sie i  na d łuższej drodze, zapew nia­
ją c  ponadto  idea lne w ciąganie tw o ­
rzyw a.

S fa łdow an ie  pow ie rzchn i w a łk ó w  
n ie  je s t rów no leg łe  do osi w a łków , 
przez co w c iągany p ro d u k t w  m ia rę  
ob ro tu  w a łk ó w  podlega zw iększa­
jącem u się naciskow i. W  c h w ili 
zna jdow an ia  się na dn ie fa łd y  — 
obok dz ia łan ia  s iły  nacisku w ys tę ­
p u je  poślizg, co sprzy ja  d robn ien iu , 
a oprócz tego zabezpiecza w a łk i przed 
zasm arowaniem  się. Tego rodza ju  
k o n s tru kc ja  w a ru n k u je  na w e t p rzy  
k ró tk ie j szczelinie m ie lące j znaczną 
w ydajność, k tó ra  w ynos i p rzy  k u ­
k u ryd zy  350— 400 kg /dm  długości 
szczeliny.

P rodukow an ie  ś ru ty  pastew nej o 
różnej g ra n u la c ji z w y łuskan e j k u ­
k u ryd zy  n ie  nastręczałoby w  na­
szych m łynach  pow ażnie jszych t ru d ­
ności, gdybyśm y m ie li do dyspozy­
c j i  ś ru to w n ik i un iw ersa lne, typu  
P erp lex  m le w n iko w e  lu b  kam ien ie  
śrutow e. Zagadn ien ia  tego nie bę­
dziem y om aw ia li, na leżałoby je d y ­
n ie  zw róc ić  uwagę na dw a m o­
m en ty  w iążące się z n im  a m ia ­
now ic ie  :

a) przez jednorazow e drobien ie  
n ie  o trzym am y śru tu  o  średnie j i 
d ro bn e j g ra n u la c ji, to też na leży po­
m yśleć o  ew en tua lnym  w yko rzys ta ­
n iu  g n io to w n ika  ja k o  łamacza 
2,5— 3 H /cm  20— 30— 50— 60* skos 
8— 10% —ostrze na ostrze, w yp rze ­
dzenie 3/4, aby p rzy  jednorazow ym  
p rze jśc iu  przez g n io to w n ik  i  ś ru - 
to w n ik  o trzym ać go tow y p ro d u k t 
i  un iknąć  k ło p o tliw e j z a w ro tk i;

b) b io rąc pod uwagę fizyczne

w łaściw ości z ia rna  ku ku rydzy , n a j­
le p ie j do śru tow an ia  nada w a łyby  
się kam ien ie  „fra n c u z y “  (kw arco­
we), k tó ry c h  posiadam y n ieste ty  
bardzo m ało, a na jczęcie j dysponu­
je m y  sztucznym i (szm erg low ym i).

T rudność p rodukow an ia  ś ru ty  
pastewnej z odciąganiem  kaszk i po­
lega przede w szys tk im  na koniecz­
ności oddzie len ia  k ie łkó w , k tó re  —  
ja k  w ie m y  —■ zaw ie ra ją  znaczną 
ilość tłuszczów  u tru d n ia ją cych  d łuż­
sze m agazynowanie p roduktów . 
M ły n y  przystosowane do przerobu 
k u k u ry d z y  —  oddzie len ia  k ie łk ó w  
dokonu ją  p rz y  pom ocy specja lnych 
urządzeń u m o ż liw ia jących  w łaśc iw e  
p rzygotow ania  do drobien ia . K u k u ­
rydzę poddaje się dz ia łan iu  pary, 
następn ie studzi się ją  w  k ą p ie li 
w odne j, przez co k ie łe k  w ch łan ia  
wodę, pęcznieje, odsta je  od1 zia rna, 
łuska  s ta je  się ba rdz ie j elastyczna. 
Po o d w iro w a n iu  w ody i  wysusze­
n iu  z ia rna  oddzie lenie k ie łk a  n ie  
nastręcza poważnie jszych trudności. 
Maszyna dokonu jąca od k ie łkow an ia  
z jednoczesnym  osz lifow an iem  z ia r­
na składa się z zew nętrznego n ie ­
ruchom ego płaszcza stożkowego, 
w ew ną trz  k tórego w iru je  drug i. Ich  
pow ie rzchn ie  robocze są zaopatrzo­
ne w  oddzielne lane segmenty, po­
siadające tępe w ystępy. Dalsze w y ­
dzie lan ie  k ie łk ó w  przeprowadza się 
p rzy  ko le jn ych  drobien iach , ga tun­
kow an iu  m ię dzyp ro du k tó w  i odsie­
w an iu .

W  la tach do 1939 r. w  zw iązku 
ze wzm ożonym  im p ortem  k u k u ry ­
dzy w  Niem czech prow adzony b y ł 
je j przerób w  w ie lu  m łynach , k tó ­
re  n ie  b y ły  wyposażone w  spe c ja l­
ne urządzenia i  m im o  od k ie łkow a­
n ia  na drodze suchej w y n ik i b y ły  
w  granicach w ym aganych, gdyż za­
w artość tłuszczów w  kaszkach nie 
przekracza ła 1,5%, zaś w  m ąkach 
ga tunkow ych  2%. U  nas n ie  ma 
specja lnych m ły n ó w  do p rzem ia łu  
k u k u ry d z y ; osta tn ie zaś zarządzenie 
w  te j spraw ie , w ydane dn. 14.10. 
1953 r. ZNG(KT)/10082/53 fo rm u ło ­
w a ło  w ym agania , że ku ku rydza  m a 
być przerob iona na ś ru t z jedno­
czesnym odciągnięciem  20% kaszki 
k u ku ryd z ia n e j odpow iada jące j n o r­

m ie : — —  Ś ru ta  na tom iast 
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pow inna  być dobrze wym ieszana, 
o sw o istym  zapachu, bez obcych 
domieszek i  szkodn ików . W  w yp a d ­
ku  gdy zostaną stw ierdzone w  k u ­
ku ryd zy  zanieczyszczenia organ icz­
ne, to  w  ce lu  zna lez ien ia  niedobo­
ru  przy  obow iązu jącym  roz liczen iu  
w  śrucie  78% —  do ś ru ty  mogą

być te odpady użyteczne po  p rze­
m ie len iu  domieszane.

P on iew aż p rzy  zleconych p rzem ia łach  
częściej b ę d z iem y  s p o ty k a li się z p rz y ­
toczon ym i sym b o lam i w y ja ś n ia m y , że 
oznaczają  one g ra n u lac ję  p ro d u k tu . D o ­
k ła d n e  w y ja ś n ie n ie  znaczen ia  tego ro ­
d za ju  sym bo li z n a jd u je  się w  książce  
„D ro b n ien ie , sortow anie  i  odsiew anie  
m ie w a “ In ż . T . K lu g e  w  rozdz. G ra n u ­
la c je  p ro d u k tó w , s tr. 54— 60.

W ydana do wspom nianego zarzą- 
dzenia in s tru k c ja  technolog iczna 
stw ierdza, że do przerobu n a jle p ie j 
nada ją  się w a lce  o  dużych średn i­
cach, a w ięc 300— 350 m m , gdyż 
jest wskazane, aby w a lce  b y ły  moż­
liw ie  c iężkie, ale raczej ze w zg lędu 
ha s iln y  opór s taw ian y  przez z ia r­
no p rzy  jego d ro bn ien iu  i  w y w o ła ­
ne przez to  drganie, innego znacze­
n ia  technologicznego p rz y  ty m  nie  
zauważa się.

Oczyszczenia k u k u ry d z y  należy 
dokonać ty lk o  na w ia ln i i  m agne­
sie. Jeśli m ły n  posiada odpow iedn ie 
s ita  na leży zastosować następujące 
op ięcia w ia ln i:  a) s ito  grube —  o 
15 m m  średn icy  a lbo o tw o ry  podłuż­
ne o szer. 12— 15 m m ; b) s ito  z ia r­
nowe —  podłużne o tw o ry  o  szer. 
9 m m  lu b  okrągłe 9— 10 m m ; c) s i­
to  p iaskow e —  o tw o ry  podłużne 
szer. 2 m m .

Jeżeli m ły n  nie  posiada odpow ied­
n ich  s it  do  w ia ln i,  to  na sicie g ru ­
bym  należy zastosować o tw o ry  n ie  
m niejsze n iż  10 m m  (pożądane 12— 
15 m m), w y ją ć  s ito  z iarnowe, a po­
zostaw ić piaskowe.

Po w ia ln i i  magnesie należy k ie ­
row ać ku ku ryd zę  przez łuszczarkę, 
z pom in ięc iem  try je ró w  i  szczot- 
k a rk i.

Jeżeli g n io to w n ik  jes t dość duży 
i  m a p rze k ła dn ie  zębate, m ożna go 
ew en tua ln ie  narow kow ać. Ilość ro w ­
ków : 2,5 na cm, k ą ty  ro w kó w  
30X60°, skrę t ro w k ó w  8— 10%, p rz y ­
spieszenie w a lców  od 1 : 2,5 do 1 : 3,5. 
G dy g n io to w n ik  jes t zby t k ró tk i na­
leży zaniechać row kow an ia , a k u ­
kurydzę  w p row a dz ić  na I  śrut, n ie  
o m ija ją c  gn io tow n ika .

W  cy lind rze  po gn io tko w ym  ze 
w zg lędu na oszczędność s ia tk i na­
leży pozostaw ić is tn ie jące  opięcia 
norm alne, a p rze lo ty  przez s ita  do­
łączyć do śru ty.

O ile  w  m ły n ie  zn a jd u je  się śru- 
to w n ik , należy kuku rydzę  grubo ze- 
śru tow ać i następn ie skie row ać na 
walce. O ile  ś ru to w n ik a  n ie  ma, 
to  ku ku ryd zę  po  g n io to w n iku  k ie ­
ru je  się na w a lce śrutowe. Szczeli­
nę m ie lącą w a lców  należy ustaw iać 
tak , aby od razu o trzym ać śrutę o
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g ra n u la c ji odpow iada jące j s itu  
n r  12 —  1,6 m m  oczka.

Ś ru tow an ie  k u k u ry d z y  może się 
odbyw ać rów n ież na kam ien iu  
m łyń sk im .

W  odsiewaczu p łask im  należy 
usunąć w szystk ie  s ita  op ię te gazą 
jedw abną, pozostaw ia jąc ty lk o  s ito  
śru tow e i  kaszkow e z s ia tką  n r  12 
i  18. Z lo ty  z s it  n r  12 stanow ić bę­
dą śru t, z lo ty  z s it n r  18 —  kaszkę, 
a p rze lo t przez s ito  n r  18 dołącza 
się do śru ty. Szczelinę m ie lącą w a l­
ców  na leży ustaw iać ta k , aby z lo ­
ty  z s it n r  18 d a w a ły  20% kaszki.

A b y  przekonać się, że szczelina 
w a lców  jest w łaśc iw a , na leży spo­
rządzić 2 s ita  ręczne, jedno opięte 
s ia tką  n r  12, d ru g ie  s ia tką  n r 18. 
Spod w a lcó w  należy pobrać 1 kg  
ś ru ty  i  n a jp ie rw  odsiać ją  na sicie 
n r  12, śrutę zaś przesianą przez s ito  
n r  12 przesiać przez sito n r  18 i po­
zostałość zważyć. A b y  m ieć pew ­
ność, że szczelina m ie ląca n ie  jest 
rozregu low ana należy sporadycznie 
pobierać p ró b k i ś ru ty  i  poddawać 
je  tak ie m u  badaniu.

P rzy  ś ru tow an iu  k u k u ry d z y  na 
kam ien iu  ilość o trzym yw ane j z 
przesiewu kaszk i na leży sprawdzać 
p rzy  pom ocy s it ręcznych podanym  
pow yże j sposobem.

N ie  w iadom o ja ką  o trzym am y k u ­
kurydzę  oo do szklistości i w ilg o t­
ności. D latego też, w  razie napo ty ­
kanych  trudn ośc i p rz y  śru tow an iu  
jednorazow ym  na w a lcach można 
zastosować d w u k ro tn e  śrutow anie.

W ytyczne do p rzem ia łu  k u k u ry ­
dzy są o rien tacy jne . Ze w zg lędu na 
m ożliw ość stosowania różnych w a ­
r ia n tó w  procesów technolog icznych 
p rzy  p rzem ia le  k u k u ry d z y  na śrutę, 
z jednoczesnym  odciąganiem  20% 
kaszki, na leży dążyć do w y k o rz y ­
s tan ia  m oż liw ie  na jw iększe j w y d a j­
ności m łyn a  z jednoczesnym  u trz y ­
m an iem  jakości p ro du k tu .

Ze w zg lędu na  to, że obecność 
k ie łk ó w  k u k u ry d z y  w  kaszy pow o­
d u je  szybk ie  je j je łczenie, na leży 
dążyć do w ye lim in o w a n ia  k ie łk ó w  
k u ku ryd zy , co osiągalne je s t p rzy  
łuszczarkach „M a rs “  lu b  p rzy  
zw iększen iu ob ro tów  na łuszczar­
kach cepowych (o 50 obrotów ).

Ze w zg lędu na  to, że roz liczen ie  z 
m asy tow a row e j obow iązu je  w  
98% t j .  20% kaszy i  78% ś ru ty , w  
w yp ad ku  jeże li w  k u k u ry d z y  
stw ie rdzone zostanie zanieczyszcze­
n ie  organiczne, to  w  celu znalezie­

n ia  n iedoboru  p rzy  obow iązu jącym  
roz liczen iu  w  śrucie 78% do ś ru ty  
mogą być odpady użyteczne po 
p rzem ie len iu  domieszane.

W  w yp ad ku  n iedoboru w  sitach 
(n r 12 i  18) kasza może być prze­
rab iana p rzy  g ra n u la c ji odpow iada­
jące j przepustowości s ita  n r  20.

P raktyczne zastosowanie poda­
nych w skazów ek może m ieć m ie j-

W  walce z rozkruszk iem  do tych ­
czas stosowane środk i chemiczne lub  
sposoby m echaniczne ta k ie  ja k  ga­
zowanie, czyszczenie lu b  suszenie 
zbóż d a ją  pew ne w y n ik i.  N a tom iast 
usuw anie rozkruszka z p rze tw orów  
zbożowych (m ąki i kasz) n ie  by ło  
dotychczas znane i  stosowane. 
W  zrozum ien iu  ważności tego za- 
gadn ien ia  C e n tra ln y  Zarząd M ły ­
nów  Gospodarczych opracow ał m e­
todę oczyszczania kasz porażonych 
rozkruszk iem  i  p rze p ro w ad z ił p ró b ­
ne czyszczenie w  je dn ym  z m ły n ó w  
RiPMG w  M a lbo rku .

Do próbnego czyszczenia pobrano 
z O ddzia łu  W ojew ódzkiego H u rtu  
Spożywczego 50 to n  kaszy grycza­
ne j prażonej i  n ieprażonej oraz 
jęczm ienne j łam anej. Cała p a rtia  
b y ła  porażona rozkruszkiem . Do 
oczyszczenia ty c h  kasz zastosowano:

1) w ia ln ię  zbożową asp irow aną z 
s item  p iaskow ym  o średn icy  oczek 
0,8 m m ;

2) szczotkarkę —  p rzy  zastosowa­
n iu  w łos ia  końskiego oraz opięcia 
s item  o średnicy oczek 0,8 m m ;

3) odsiewacz g ran iasty  op ię ty  s ir 
tern o  średn icy oczek 0,8 m m ;

Próbne czyszczenie da ło  następu­
jące w y n ik i:  o trzym ano kaszę zu­
pe łn ie  w o ln ą  od rozkruszka  od 91 
do 93 proc. —  w  zależności od ro ­
d z a ju  kaszy, odpadów  użytecznych 
6 proc. i  s tra t technicznych —  2 proc.

Orzeczenie M ie js k ie j S ta c ji S an i­
ta rn o  -  Epidem io log iczne j w  G ru ­
dziądzu d la  kaszy nieoczyszczonej 
b rzm ia ło : —  „p ro d u k t zanieczysz­
czony roztoczem. W  ty m  stanie n ie  
nadaje się do spożycia“ ; d la  kaszy 
oczyszczonej: —  „zanieczyszczeń n ie  
m a, Obecności pasożytów  m ączno- 
zbożowych nie  stw ierdzono, nadaje 
isię do spożycia“ .

W  zw iązku  z os iągn ię tym i w y n i­
ka m i CZ M ły n ó w  Gospodarczych ipo 
w stępnym  po rozum ien iu  z CZ H u r-
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sce n ieom al w  każdym  z naszych 
m łyn ów , gdyż je ś li p ro d u k ta m i prze­
robu  m a ją  być ty lk o  ś ru ty  i  kasza 
k u ku ryd z ia n a  to  2— 4 pasaże śru­
tow e p o w in n y  zupełn ie  wystarczyć. 
M ły n  m a jący  do dyspozycji w ia ln ię  
kaszkową, może i p o w in ie n  ją  w łą ­
czyć do oczyszczania kaszek, aby 
podnieść ich  jakość.

E dw ard  K o ta rba  
R iPM G  K o źle

tu  Spożywczego zam ierza w  n a j­
kró tszym  czasie p rzystąp ić  do orga­
n iz a c ji 17 czyszczarni (po je dn e j 
w  każdym  w o jew ództw ie ) spec ja ln ie  
przeznaczonych do oczyszczania róż­
nego rodza ju  kasz porażonych roz­
kruszkiem . Czyszczamie ta k ie  zo­
staną zaopatrzone w  niezbędne 
urządzenia czyszczarniane zainstalo­
wane w  spec ja ln ie  do tego celu 
wyznaczonych m łynach  i  s tanow ić  
będą tzw . pogotowie.

N ie  będą one posiadały sta łych 
załóg, lecz zorganizowane będą *w  
ten sposób, że akc ję  tę  prow adzić 
będzie jeden z k ie ro w n ik ó w  z po­
b lis k ic h  m ły n ó w  m a jący  w  dyspo­
z y c ji 5— 6 osobową ekipę p ra co w n i­
czą. E k ip a  ta:ka będzie dokonyw a ła  
czyszczenia kasz w  m ia rę  potrzeby, 
a po  zakończeniu czyszczenia danej 
p a rtii,  cz łonkow ie  ek ip y  będą w ra ­
ca li do sw o ich  p laców ek sta łego za­
trudn ien ia .

O w y ty p o w a n iu  czyszczarni decy­
du je  odległość od s tac ji ko le jo w e j 
(do 3 k m ). B ierze się pod uwagę 
o b ie k ty  posiadające bocznicę ko­
le jow ą, pojem ność m agazynową ok. 
50 .ton d la  kaszy nadsyłane j i  ok. 
50 to n  d la  kaszy oczyszczonej. Po­
nad to  b rana  jest pod uwagę ins ta ­
la c ja  trzepaczek do w o rk ó w  oraz 
ins ta lac je  pa rn i kew  do odkażania 
w o rków . W zię to  rów n ie ż  pod u w a ­
gę izo lację  dz ia łu  czyszczarni, gdzie 
odbyw ać się będzie p rzy jm ow an ie , 
m agazynowanie i  czyszczenie kasz—  
oddziału, gdzie odbywać się będzie 
w o rkow a n ie  i ekspedycja  kaszy 
oczyszczonej.

Na leży przypuszczać, że po  osta­
tecznym  porozum ien iu  pom iędzy 
C ZM G  a CZ H u rtu  Spożywczego w  
spraw ie  czyszczenia kasz porażo­
nych  rozkruszk iem  —  a k c ja  ta  zo­
s tan ie  w prow adzona w  życie z po­
czątk iem  przyszłego roku.

A n to n i K o w a ls k i

W a lka  z ro z k ru s z k ie m  sposobem 
m echanicznym
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K o n k u rs  d la  ra c jo n a liza to ró w  w m łyn a rs tw ie
N a kon fe renc jach  p a r ty jn o  -  eko­

nom icznych przeprow adzonych w  
przedsięb iorstw ach pod leg łych M in i­
s te rs tw u S kupu  szeroko om aw iano 
spraw ę o b n iż k i kosztów w łasnych . 
Z a łog i w ska zyw a ły  na is tn ie jące  
pe rspek tyw y uzyskania oszczędności 
p ra w ie  w e w szys tk ich  dziedzinach, 
a szczególnie w  p ro d u k c ji. Z b y t m a­
ło  jednak  uw ag i poświęcano zagad­
n ie n iu  ra c jo n a liza c ji i  now ato rstw a. 
M im o, że w  p lan ie  6 - le tn im  w  p rze ­
m yśle m ły n a rs k im  unow ocześn iliś­
m y  w  znacznym  s topn iu  wyposaże­
n ie  techniczne zakładów  i  procesy 
technologiczne, to  jes t jeszcze w  tym  
zakresie dużo do  zrobienia.

Każdy, na jd robn ie jszy  n a w e t p ro ­
je k t  rac jo n a liza to rsk i obniża koszty 
w łasne, przyspiesza w yko na n ie  p la ­
n ó w  p ro du kcy jnych  oraz u ła tw ia  
pracę. Dotychczasowa dzia ła lność w  
ty m  zakresie ze s tro n y  reso rtu  i 
■centralnych zarządów jes t jeszcze 
niedostateczna, co odnosi isię ró w ­
nież do kom órek terenow ych. K lu b y  
T e ch n ik i i  R a c jon a lizac ji n ie  p o tra ­
f i ły  jeszcze skup ić w o kó ł siebie ca­

łe j rzeszy p ra cow n ikó w , w y k a z u ją ­
cych częstokroć zdolności ra c jo n a li­
zatorskie. W ie le  do życzenia pozo­
s taw ia  także praca te ch n ikó w  w y ­
nalazczości.

Spotykane są jeszcze dość często 
w y p a d k i zby t p rzew lek łego  rozpa­
try w a n ia  w n io skó w  ra c jo n a liz a to r­
sk ich  przez ko m is je  wynalazczości, 
co n ie  sprzy ja  ro zw o jo w i ruchu  ra ­
c jona liza to rsk iego, n ie  zachęca ra ­
c jo na liza to rów  do dalszej in te n s y w ­
ne j p racy  w  ty m  k ie ru n k u .

A b y  p rzem ysł m ły n a rs k i m óg ł w y ­
konać sto jące przed n im  zadania, 
konieczne je s t dalsze zw iększenie 
m ocy p ro d u kcy jn e j, podniesien ie ja ­
kości p ro d u k c ji oraz obniżenie ko ­
sztów w łasnych. D z ięk i dotychcza­
sowem u w y s iłk o w i rac jon a liza to ró w  
przem ysłu  m łynarsk iego , zastoso­
w ano w  p ro d u k c ji ca ły  szereg po­
m ys łów  rac jon a liza to rsk ich , k tó re  
p rzyn io s ły  m ilion ow e  oszczędności.

M ając te w zg lędy na uwadze M i­
n is te rs tw o  S kupu, Zarząd G łów ny  
Z Z  Prac. Przem. Spożywczego i  Za­

N ow ości techniczne

Nowe m etody w yk ryw a n ia  u k ry te g o  
porażen ia  przez s z k o d n ik i

S ta le zw iększające się w ym a ga ­
n ia  w  zakresie czystości i  h ig ie ny  
p rze tw oró w  zbożowych s k ła n ia ją  
naukow ców  całego św ia ta  do  badań 
nad ty m  problem em . Jednym  z za­
gadnień, k tó re  s ta rano  się ju ż  w ie ­
lo k ro tn ie  z m n ie jszym  lu b  w ię k ­
szym  powodzeniem  rozw iązać jes t 
w y k ry w a n ie  uk ry teg o  porażenia 
przez szkodn ik i. Znane są m. in . 
m etody po legające n a  pos ług iw an iu  
się ś rod kam i chem icznym i, p ro m ie ­
n ia m i Roentgena itd . N iedaw ne ba­
dan ia  w ykaza ły , że u k ry te  poraże­
n ie  da je się w y k ry ć  także  p rzy  po 
m ocy po laryzow anego św ia tła . P re ­
cyz ja  te j m etody je s t je dn ak  m n ie j­
sza an iże li p rz y  zastosowaniu p ro ­
m ie n i ren tgenow skich .

W obec niedoskonałości w szystk ich  
znanych m etod p o d ję to  os ta tn io  
p ró b y  ulepszenia od dawna znane­
go w y p łu k iw a n ia . O kazało się, że 
podn iesien ie c iężaru  w łaśc iw ego cie­
czy stosowanej do p łuka n ia , pozw ala 
na osiągnięcie lepszego i  ba rdz ie j 
p recyzyjnego oddzie lan ia  z ia rn  z d ro ­
w ych  od w e w nę trzn ie  porażonych. 
P rzy  bardzo n is k im  ciężarze ga tun ­
ko w ym  cieczy na  je j po w ie rzchn i 
u trz y m u je  się ty lk o  część z ia rn  po ­
rażanych, podczas gdy druga ich 
■część —  często znaczna ■— opada 
na dno. Ilość tonących porażanych 
z ia rn  zm niejsza się  je dn ak  w raz  ze 
w zrostem  ciężaru w łaściw ego cieczy. 
Począwszy od pew ne j jego w artośc i 
na  ¡powierzchni cieczy pozostają 
w szystk ie  z ia rna  uszkodzone i  ¡bar­

dzo nieznaczny p ro cen t z ia rn  zdro­
w ych , lecz bardzo le kk ich .

Przez zastosowanie dw u  różnych 
cieczy o  odm iennych ciężarach ga­
tu n k o w y c h  m ożna o trzym ać podzia ł 
badanego z ia rna  na t rz y  części. G ó r­
na  w a rs tw a  lżejszej cieczy zaw ierać 
będzie z ia rna  o da leko posun iętym  
porażen iu  w ew nę trznym . Z ia rn a  w e 
w czesnym  s tad ium  porażenia będą 
p ły w a ły  na  pow ie rzchn i cieczy c ięż­
szej. Na d n ie  zna jdą się z ia rna  ca ł­
k o w ic ie  zdrowe. P róby  p rzep row a­
dzone na  pszenicy, „H a rd w in te r  2“  
p rzy  użyc iu  d w u  cieczy o ciężarach 
w łaśc iw ych  1,160 i 1,300 d a ły  nastę­
pu jące w y n ik i:

W ilgo tność  
zia rna w  %

% porażonych 
z ia rn  w  warstwach

górnej środ­
kowej do lne j

10 100 21 2
12 ’ 97 20 2
14 100 15 2

W  c h w ili obecnej rozw aża się 
m ożliw ości w yko rzys ta n ia  tych spo­
strzeżeń w  s k a li technicznej do u- 
suw ania z ia rn  porażonych ze zbo­
ża przygotow yw anego do przem ia łu . 
Zasadniczą trudność stanow i tu  do ­
bó r cieczy o odpow iedn im  ciężarze 
ga tunkow ym , ca łko w ic ie  obo ję tnym  
(pod wzg lędem  chem icznym ) w  sto­
sunku  do z ia rna  oraz o  n is k ie j ce­
nie.

rząd G łó w n y  S tow arzyszen ia In ż y ­
n ie ró w  i T echn ikó w  Przem ysłu Spo­
żywczego zorgan izow ały  kon ku rs  
■dla p ra c o w n ik ó w  za trudn ionych  w  
zakładach podleg łych C ZR M łyn. o 
C.ZMG w  okresie od 1 g ru dn ia  Ibr. 
do 29 lu tego  r. 1956. K o n ku rs  ma 
za zadanie w y ło n ie n ie :

1) na jak tyw n ie jszego  rac jona liza ­
to ra

2) ’ na jlepszą brygadę robotn iczo- 
in ż y n ie ry jn ą

3) n a jle p ie j d z ia ła ją cy  K lu b  Tech­
n ik i i  R a c jon a lizac ji w  okresie  od
1.'X.1955 do 29.11.1956 r.

M a te r ia ły  dotyczące w a ru n k ó w  
kon ku rsu  ja k  rów n ież  pomoc przy 
opracow an iu  p ro je k tu , rac jon a liza ­
to rzy  o trz y m u ją  w  K lu ba ch  T echn i­
k i i  R a c jon a lizac ji a lbo  u  tech n ika  
wynalazczości.

K lu b y  T e ch n ik i i  ra c jo n a liz a c ji 
oraz techn icy  wynalazczości udzie­
lą  ja k  n a jd a le j idące j pom ocy p rzy  
opracow an iu  p ro je k tó w  rac jon a liza ­
to rsk ich  i w yko rzys ta ją  pobudzoną 
in ic ja ty w ę  do da lsze j, c iąg łe j i  sy­
stem atycznej p racy w  dziedzin ie ra ­
c jo n a liz a c ji oraz podnoszenia w ie ­
dzy  techn iczne j w śród załogi.

S tan is ław  W o lsk i

Metalowe rękawy do odsiewaczy

Powszechnie ¡stosowane łączenie 
w y lo tó w  odsiewaczy ze s ta ły m i p rze ­
w o dam i k o m u n ik a c y jn y m i w  .m łyn ie  
p rz y  pom ocy baw e łn ianych  ręka w ó w  
¡nie je s t zadowalające. W  A n g li i opa­
ten tow ano  n iedaw no  now e urządze­
n ie  zastępujące rękaiwy tka n in o w e  
pod nazw ą „R o ta tu be “ . S k łada  się 
ono z r u r y  m eta low e j po łączonej z 
jedne j stromy z w y lo te m  odsiewacza, 
a z d ru g ie j z w y lo te m  przew odu 
kom un ikacy jnego  p rz y  pom ocy m u f 
gum ow ych. D okładne uszczelnienie 
złączy zapew nia  ca łko w ic ie  bezpy­
ło w ą  pracę. R u ra  w ykonana jes t z 
a lu m in iu m , m u fy  zaś z gum y z do­
da tk ie m  sztucznego w łókna . U rzą ­
dzenie n ie  ty lk o  zw iększa hig ienę 
p racy o ra z ’ zm nie jsza s tra ty  ¡przy 
w y k lu cze n iu  w sze lk ich  m ożliw ośc i 
ku rze n ia  się, lecz w  w yso k im  stop­
n iu  u ła tw ia  także pob ie ran ie  p ró ­
bek pod odsiewaczam i, co m a duże 
znaczenie d la  m iędzyoperacy jne j 
k o n tro li jakości. T rw a łość „R o ta tu ­
be“  je s t znaczna. W ym ian a  rę k a ­
w ó w  tka n in o w y c h  na m eta low e od­
byw a  się  ła tw o .

Nowe opakowania

N a ry n k u  szw a jca rsk im  ukaza ł 
się p ro d u k t pod ¡nazwą „F e rm op las t“  
służący do pakow an ia  a rty k u łó w  
spożywczych. Jest to  em u ls ja  ca łko ­
w ic ie  obo ję tna  chem icznie i  n ie  
wchodząca w  żadne rea kc je  z  p a ­
ko w a n ym i to w a ra m i oraz n ieszkod­
liw a  d la  zdrow ia . ¡Pakowany a r ty ­
k u ł zanurza się w  e m u ls ji i  n a ty c h ­
m ias t suszy na p o w ie trzu  lu b  w  
specja lnych suszarkach. Z am iast za­
n u rza n ia  p ro d u k tu  m ożna stosować 
sp rysk iw an ie  em u ls ją  p rz y  pomocy 
p is to le tu . E m uls ję  p ro d u k u je  się w
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różnych ko lorach, k tó re  odpow ied­
n io  dobrane do rod za ju  pakow ane­
go a r ty k u łu  podnoszą estetykę opa­
kow an ia . O pakow anie  je s t trw a łe  
d c h ro n i na  przeciąg oko ło  d w u  la t. 
Zosta ło  ono zastosowane ju ż  do sze­
regu a r ty k u łó w  spożywczych m . in . 
do pieczywa. Obecnie rozw aża się 
p ro je k t zastosowania e m u ls ji do 
och rany paczkow anej m ą k i i  p ła t­
k ó w  ow sianych.

O pakowanie p rzy  pom ocy em u ls ji 
je s t ¡bardzo szczelne i zapobiega za­
ró w n o  zw ilgocen iu  ja k  i  w ysych a­
n iu  p roduk tu .

K ondycjonow anie  w  ślim acznicy

Jedna z am erykańsk ich  fa b ry k  
m aszyn i  urządzeń m łyń sk ich  o p ra ­
cow ała m odel ś lim acznicy, w  k tó re j 
przeprowadza się ikoindycjoinowamie 
ziarna. Ś lim acznica w ykonana  jest 
z n ie rdzew ne j s ta li. W  obudow ie 
zn a jd u ją  się zaw ory, przez k tó re  
m ożna w prow adzać do w e w ną trz  
w ilg o tn ą  pa rę  wodną. Tem pera tu ra  
w e w n ą trz  ś lim aczn icy  może być do­
w o ln ie  regu low ana p rz y  ¡pomocy 
term osta tu . S pecja lne urządzenie po­
mocnicze zapew nia autom atyczne 
zasilan ie  w  ziarno. Całość jest izo ­
low ana p rz y  pom ocy w a ty  tszklanej.

Spichrz w  namiocie

Braik dostatecznej po w ie rzchn i 
m agazynowej w  w ie lu  k ra ja c h  zm u­
sza do poszuk iw an ia  coraz to  n o ­
w ych  m ożliw ośc i sk ładow an ia  zbóż, 
n ie  w ym aga jących  budow y now ych  
sp ichrzów , k tó re  poch łan ia ją  w ie le  
czasu i  nakładów . O sta tn io  ¡przepro­
wadzono p ró by  sk ładow an ia  z ia rna  
w  specja ln ie przystosow anym  n a ­
m iocie. N a m io t w yko n a n y  z ¡nylonu 
został im p regnow any w  ce lu  zapew­
n ie n ia  ca łk o w ite j wodoszczelności 
oraz nasycony spec ja lnym  p re pa ra ­
tem  chem icznym  p rze c iw ko  g ryzo­
n iom . N a m io t posiada w  do lne j czę­
ści o tw o ry , przez k tó re  w prow adza  
się do w e w n ą trz  k i lk a  nur. S łużą 
one doprow adzan iu  po w ie trza  do 
¡przechowywanego ziarna. U  w ie rz ­
cho łka  n a m io tu  zna jd u je  się ru ra  
w y lo to w a , przez k tó rą  uchodzi n a d ­
m ia r  doprowadzanego pow ie trza . 
N ape łn ian ie  n a m io tu  odbyw a się 
przez o tw ó r w  jego gó rne j części 
p rz y  pom ocy transp o rte ra  taśm ow e­
go lu b  kubełkowego. S pecja lne k la ­
py  u m o ż liw ia ją  pob ieran ie  próbek 
składowanego z ia rna  bez o tw ie ra n ia  
nam io tu . C a ły  na m io t w aży  55 kg 
i  m ieści 26 to n  ziarna.

M łynek rzutowy do produkcji mąki 
razowej

Czasopismo „Food Engeenering“ 
przynosi opis m ły n k a  rzu tow ego do 
p ro d u k c ji m ą k i razowej, Ik tó ry  e l i­
m in u je  szkod liw e rozcierające^ d z ia ­
ła n ie  w a lców  m łyńsk ich . W irn ik  bę­
dący równocześnie rz u tn ik ie m  sk ła ­
da się z szeregu ostrych k ó ł zęba­
tych , k tó re  obok rzucan ia  z ia rna  
w y w ie ra ją  na n ie  rów n ie ż  pewne

dz ia ła n ie  tnące. W sku tek  b ra ku  
w sze lk iego rozc ie ran ia  cząsteczki 
sk ro b i i  tłuszczów  pozostają n ie  
uszkodzone, co przedłuża znacznie 
okres S k ładow ania m ąki. P róby  w y ­
kaza ły , że m ąka  w yp rodukow ana  
p rzy  pom ocy opisanego ¡m łynka nie  
¡w ykazyw ała ś ladów  je łczen ia jeszcze 
po sześciu m iesiącach składow ania . 
P onadto posiadała jeszcze inną  za­
letę, a m ia n o w ic ie  dużą zdolnoiść 
w iązan ia  w o dy (70 l i t r ó w  na 100 
kg m ą k i p rzy  2,5 godzinnym  p ro w a ­
dzeniu ciasta). Chleb w yp ieczony z 
o trzym ane j w  ten sposób m ą k i po­
s iada spec ja lny  sm ak orzeszków, za­
cho w u je  on świeżość do  10 dn i.

D o na js tarszych in fo rm a c ji o 
p ie rw szych  m łynach  w odnych na­
leżą zapisy greckiego ¡geografa S tra - 
bóna (63 r. p.n.e. —  19 r.n.e.), au to ­
ra  „G eogra fii* w  X V I I  księgach. 
Podaje on w iadom ości o  is tn ie n iu  
m ły n ó w  w odnych  w  oko licach A m a - 
z j i  (M a ła  A z ja ). M ły n y  w odne po ­
ja w iły  się w  Rzym ie dop ie ro  za Ce­
zara (ok. 50 r. p.n.e.).

*
«

Już w  starożytności jasna m ąka 
cieszyła ¡się w iększym  powodzen iem  
n iż  ciemna. J a k k o lw ie k  n ie  znano 
wówczas odsiewania, starano się 
jednak  usuwać z m ą k i na jg rubszy 
śrut. P osług iw ano się w  ty m  celu 
w ysuszonym i skóram i, a w  późn ie j­
szym okresie  p lec ionką  z tra w y , 
w ik lin y ,  w łos ia  dtp. W  sta rożytnym  
R zym ie znano ju ż  cz te ry  ga tunk i 
m ą k i oraz otręby. R zym ian ie  b y li 
rów n ież zorien tow an i co do w p ły ­
w u  kam ien i m ie lących na jakość 
m ąki.

*

B isku p  U lfila s  (310— 383) tłum acz 
b ib l i i  oraz a u to r dzie ła „Codex 
A rgenteus“  pozostaw ił zap iski, 
z ¡których dow iadu jem y się m. in., 
że rozw ó j m ły n ó w  poruszanych 
przez zw ierzęta od byw a ł się m n ie j 
w ięce j rów no leg le  w  s tarożytnym  
R zym ie i  w śród  p lem ion  germ ań­
skich . L iczne w z m ia n k i o ta k ic h  
m łynach  zna jd u ją  się rów n ież we 
fra n k o ń s k im  zbiorze p raw odaw stw a  
ludow ego „L e x  S a lica “  (ók. r. 
450 n.e.).

*

W  średniow ieczu w e w szystk ich  
n iem a l k ra ja ch  eu rope jsk ich  w yd a ­
w ano specja lne zarządzenia p rze w i­
dujące w yso k ie  k a ry  d la  n ieuczci­
w ych m łyn a rzy  oraz usta la jące w ie l­
kość m ia re k  pobieranych ty tu łe m  
op ła ty  za przem ia ł. (O p ła ty  w  go­
tów ce w prow adzono ¡po raz p ie rw ­
szy p raw dopodobn ie  dopiero w  
X V I I I  s tiiie c iu . Rozpowszechniły 
się one w  okresie w o je n  napoleoń­
skich).

O kazuje się jednak, że oszuk iw a­
n i b y w a li ró w n ie ż  i m łynarze. S ak­
sońskie p ra w o  m łyń sk ie  p rz e w id y ­
w a ło  bow iem  k a ry  d la  n ieuczciw ych

Elektrostatyczne czyszczenie źbóż

„G ospodarka Zbożowa“  donosiła 
ju ż  o  pracach nad techn icznym  'roz­
w iązan iem  elektrostatycznego w y ­
dzie lan ia  p y łu . Pod ję te p róby  zasta­
ły  rozszerzane. O b ję to  n im i rów n ież  
zagadnienie czyszczenia zbóż. S tw ie r­
dzano bow iem , że poszczególne za­
nieczyszczenia w ystępu jące w  z ia r­
n ie  zbóż różn ie  zachow ują  się w  
po lu  e lek trosta tycznym . N a  podsta­
w ie  w y n ik ó w  dotyczących dośw iad­
czeń skonstruow ano w  Stanach 
Z jednoczonych apara t czyszczący 
z ia rno  ¡na raz ie  d la  ce lów  labo ra to ­
ry jn ych .

k lie n tó w , k tó rz y  sypa li do w o rk ó w  
w ięce j m ia re k  z ia rna an iże li prze­
w id y w a ł to  zwyczaj. W arek stano­
w i ł  wówczas jednostkę m ia ry , od 
k tó re j pob ierano op ła tę  za prze­
m ia ł.

*

,Ze spisu przeprowadzonego w  
1932 r. ¡przez ówczesne M in is te rs tw o  
P rzem ysłu i H a nd lu  dow iadu jem y 
się o naszym przedw o jennym  m ły -  
na rs tw ie . Is tn ia ło  wówczas w  P o l­
sce 16.000 m łyn ów , w  tym  zaledw ie 
200 m ły n ó w  hand low ych. (W  1931 
ro ku  ilość m ły n ó w  hand low ych  b y ­
ła  znacznie w iększa i w yn os iła  271 
zakładów). T y lk o  140 m ły n ó w  za­
tru d n ia ło  ¡ponad 20 p ra cow n ikó w . 
P rzeprow adzona w  1935 r. przez to 
samo m in is te rs tw o  an k ie ta  na  te ­
m a t sy tua c ji po lskiego m ły n a rs tw a  
w ykazała , że k ra j nasz posiadał 
nadm ia r m ałych  zakładów , ¡niepla- 
now o rozm ieszczonych w  teren ie . 
W n iosk i z an k ie ty  m ia ł} ' być w y ­
korzystane w  celu rac jon a ln e j roz­
budow y m ły n a rs tw a  na terenach 
nie  pos;adającyćh dostatecznej ilo ­
ści zakładów . N ie  m a in fo rm a c ji o 
op racow an iu  w n ioskó w  z ank ie ty , 
pewne je s t ¡natomiast, że rozbudo­
w y  m łyn a rs tw a  n ie  przeprowadzono.

*

W  1941 r. zbudowano w  zak ła­
dach Forda (USA) samochód o  k a ­
rose rii w yko na ne j z nowego n ie ­
znanego tw o rzyw a  o  w ytrzym a łośc i 
przewyższającej dz ies ięc iokro tn ie  w y ­
trzym ałość sta li. T w o rzyw o  to  b y ło  
rów n ież  o  po łow ę lżejsze i  ty leż  
tańsze od sta li. Jedyna ¡przewaga 
s ta li polegała ina je j w iększe j w y ­
trzym ałośc i na rozryw anie . T w o rz y ­
wo, k tó re  nazw ano wówczas „zbo­
żow ym “  w ykonane b y ło  z pszeni­
cy, k u k u ry d z y , soi, baw e łny , n i r  
w ie lk ie j ilośc i k le ju , paku, konop i 
i  a lkoho lu  oraz k o rka  i  gum y. N o­
w y  p ro to ty p  przeszedł pom yśln ie  
w szystk ie  p róby, tw o rzyw o  n ie  zna­
laz ło  jednak  zastosowania. Patent 
został zakup iony na tychm ias t przez 
producentów  ¡stali, k tó rz y  w  obaw ie 
przed zm niejszeniem  zapotrzebowa­
n ia  na ¡stal u k r y l i  go sikrzętnie lu b  
zniszczyli.

D r o b i a z g i
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SKRZYNKA ZAPYTAŃ I ODPOWIEDZI

Ob. Lucyna Kw iatkow ska w  To­
runiu  zapytu je , w  ja k i sposób moż­
na o trzym yw a ć  skrob ię  pszenną i do 
ja M ch  ce lów  je s t ona używana.

P rod ukc ja  sk rob i pszennej jest 
stosunkow o n ieskom plikow ana . M o ­
żna ją  o trzym yw a ć  p rz y  zastoso­
w a n iu  różnych m etod. Jedna z n ich  
pólega na w y m y w a n iu  z up rzedn io  
przygotow anego i  ześrutowanego 
z ia rna  pszenicy. Pszenicę p rzygo to ­
w u je  się przez nam oczenie w  c ie­
p łe j w odzie lu b  rozcieńczonym  
kw asie  s ia rkow ym  w  c iągu jedne­
go do  dw u  dni. Proces ten  nosi 
nazwę zm iękczania. Zm iękczoną 
pszenicę ś ru tu je  się, w  w y n ik u  cze­
go ¡powstaje c ias tow a ta  masa. S k ro ­
bię  w y m y w a  się następnie czystą 
wodą.

S krob ię  pszenną m ożna o trz y m y ­
wać rów n ież  z m ąki. Zadaje się ją  
w  ty m  ce lu w o d o ro tlen k ie m  sodo­
w ym . Przez od w iro w a n ie  eks tra h u ­
je  się następnie skrobię.

Zastosowania skrob i pszennej są 
liczne i  bardzo różne. Już s ta rożyt­
n i E g ipc jan ie  po s łu g iw a li się n ią  
do p repa row an ia  papirusów , obec­
n ie  używ a się je j w  przem ysłach 
fa rm aceutycznym , chem icznym  i  ko ­
sm etycznym . S łuży m. in . do  p ro ­
d u k c ji a lkoh o lu  e ty low ego i  b u ty ­
lowego, g lik o lu , g lice ryny , kwasu 
m lekowego, acetonu, fa rb  d ru k a r­
skich , p las trów , specja lnych k le jó w  
dtp. S k rob ia  pszenna zn a jd u je  po­
nadto  zastosowanie w  p ie ka rn ic - 
tw ie  oraz w  przem yśle spożywczym  
ja k o  uzu pe łn ia jący  s k ła d n ik  w ie lu  
a r ty k u łó w  żywnościowych.

Ob. Kazim ierz Tomala w  Lub li­
nie pisze: ...Przy p rzem ia le  p a r ti i 
zboża o ty c h  samych cechach ja k o ­
ściowych w ys tęp u ją  czasem w aha­

n ia  g łów nych  w ska źn ikó w  pracy 
m le w n ik a  wa lcow ego (wydajność, 
e fe k t d rob ien ia , zapotrzebowanie 
mocy). Od czego są one uzależnio­
ne i  w  ja k i sposób zapew nić ich  
stałość?

Stałość w ska źn ikó w  p racy  m le w ­
n ik a  walcow ego uzależniona jes t od 
k i lk u  czynn ikó w :

—  od s ta łe j szerokości szczeliny 
m ie lące j podczas p ra cy  m le w n ik a ;

—  od stanu pow ie rzchn i w a lców  
m ie lących i  od sprawności ic h  o- 
czyszczania;

—  ¡sprawności dz ia łan ia  m echa­
n izm u zasila jącego;

•— od sprawności dz ia ła rfia  u rzą ­
dzeń asp iracy jnych  m le w n ika .

W  celu u trzym an ia  usta lone j i 
jednakow e j szerokości szczeliny 
m ie lące j na ca łe j d ługości w a lców  
konieczne jes t zw rócen ie uw a g i na 
dokładność ic h  ksz ta łtu , w yw aże­
nie, stan łożysk oraz m echan izm ów  
napędow ych i  nastaw nych. A b y  
szczelina m ie ląca n ie  zm ien ia ła  
sw ej szerokości oraz by m le w n ik  
n ie  w ib ro w a ł należy zapew nić p rze­
strzeganie następu jących w a ru n ­
ków :

1. N ie  dopuszczać do geom etrycz­
nego b ic ia  w a lcó w  oraz k ó ł napędo­
w ych  i  zębatych;

2. L u zy  w  łożyskach p o w in n y  być 
ja k  na jm n ie jsze  i  w  m ia rę  m o ż li­
w ości jednakow e w  ob ydw u  łoży­
skach jednego walca. Pas napędo­
w y  w a lca  szybkobieżnego po w in ie n  
być zeszyty bez nadm iernego zg ru ­
b ien ia  w  m ie jscu po łączenia i  odpo­
w iedn io  nac iągn ię ty ;

3. K o ła  pasowe i  zębate p o w in n y  
być nałożone na osiie w a lców  p ro ­
stopadle do n ich .

Ob. S. M arcin w  Jarocinie zapy­
tu je , do czego służy rozpu lchn iacz 
i  na czym  polega zasada jego p ra ­
cy.

Rozpulchniacz jes t m aszyną po­
m ocniczą w łączoną do procesu p rze­
m ia łu  m iędzy w a lca m i g ła d k im i i 
odsiewaczem. W sku tek  dużego n a ­
c isku w a lców  g ład k ich  na m lew o, 
pow sta ją  p ła tk i m iew a. P ła tk i te 
sk ie row ane na odsiewacz n ie  p rze­
s ia łyby  się i  ja ko  z lo ty  z s it zosta­
ły b y  sk ie row ane na dalsze pasaże 
w ym ia łow e . W  te n  sposób dużo m ą­
k i wyższego ga tunku  przeszłoby do 
m ą k i poślednie j. Zapobiega tem u 
rozpulchniacz, k tó ry  rozpu lchn ia  
p ła tk i m iew a. R ozpulchniacz może 
m ieć w  szczególnych przypadkach 
rów n ież  dz ia łan ie  rozdrabnia jące, 
np. do rozd rabn ian ia  kaszek. Stosu­
je  się wówczas ¡rozpulcbniacze ko­
rundow y.

G łó w n y m i e lem entam i p racy  róz- 
pulchm acza są dw a ta le rze  w y k o ­
nane z tw a rdego  że liw a , m iędzy 
k tó ry m i p ra cu je  w irn ik ’ łopa tkow y. 
Jest on osadzony na osi ś lim aka  do­
prowadzającego m lewo. P ow ie rzch­
nie  pracujące ta le rz y  mogą być 
g ładkie , row kow ane  lu b  w yk łada ne  
korundem . S p ła tkow ane m lew o rz u ­
cone przez w ir n ik  dostaje się m ię ­
dzy ta le rze rozpulchniacza i  ulega 
rozb ic iu  na m ąkę. Szybkość obw o­
dow a w irn ik a  pow in na  w ynos ić  ok. 
6 m /sek. W ydajność rozpulchniacza 
zależy od średnicy ta le rzy  i  w ynos i:

średnica ta le rzy  roz­
pu lchniacza w  m m  250 360 500 
w yda jność p rzy  roz- 
p u lch n ia n iu  m iew a  
w  kg/godz. . 600 800 1200
w ydajność p rzy  w y ­

b ie la n iu  kaszek lu b  
m ia łó w  w  kg/godz. 150 200 300
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